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Kwestfe społeczne i gospodarcze 
hyłg dla nas zawsze czemś wtórnem, 
drugorzędnem, środkiem , a nie celem, 

w  którym  był zawsze testam ent wielko -  
I  mocarstwowości polskiej realizowany 
i !  swego czasu przez Władysława IV, 
H  poetyzowany w czasach niewoli p rzez  

- f f- ,  Sienkiewicza, restaurowany pod Kiio -  
I  wem przez Piłsudskiego.

BOK XVII. Nr. 273 (5197) WILNO WTOREK 4 PAŹDZIERNIKA 1938 R. C E N A  20 6R.

0 LOJALNOŚĆ WOBEC WOJSKA
N ieraz z tych szpalt padało 

wołanie o rzeczy związane z na­
szą siłą zbrojną, jak o powięk - 
szenie budżetu wojskowego, o 
zwiększenia tem pa m otoryzacji, 
o budzenie ducha bojowego 
w śród młodzieży i społeczeńst - 
wa. O w ojsku można mówić z po 
wodu różnych okoliczności, a 
dzisiejsze dni również nakazują 
wrócić do tego częstego tem atu.

Dwa razy  w ciągu roku bieżą­
cego wojsko było głównym argu 
m entem  naszej polityki zagrani­
cznej. Faktem  jest, że było ono 
argum entem  dostatecznie 'silnym 
do uzyskania od strony przeciw 
nej tego, czego się od mej żądało 
To już nie były  dum ne defilady 
z orkiestrą  „na rozdrożu11, gdzie 
w  szyku paradnym  przesuwały 
s ię  kolum ny wszystkich broni 
w  m alowniczej i groźnej rewji. 
Tu b y ł żołnierz w  rynsztunku po 
low ym , k tó ry  m iał w ładownicy 
ostrą am unicję. Ten żołnierz był
0 k rok  od bitw y, k tó ra  się nie od 
była w  najw iększej m ierze dlate 
go, że i- i żołnierz był.

I teraz pytanie: jak  ma wyglą 
dać lojalność społeczeństwa wo­
bec wojska? -y społeczeństwo 
jest wobec wojska dostatecznie 
lojalne?

Kiedy ogłoszono zaciąg do Kor 
pusu Zaolzańskiego, najm niej się 
wahałć. młodzież nacjonalistycz - 
na. W szyscy endecy, oenerowcy
1 tp. staw ili się jak  jeden mąż. 
Gdyby doszło do użycia Korpusu 
Zaolzańskiego, m ogliby wszyscy 
oni powiedzieć starym  iegjoni - 
storn, peowiakom, niepodległoś­
ciowcom: „widzicie, nie możecie

już nam wytykać, żeśmy nie wał 
czyli11. Być może, że ta  chwila 
usunęłaby wiele nieporozumień, 
tak jak usunęło wiele nieporozu 
mień wspólne stanowisko wo - 
bec polskich żądań tery to rja l - 
nych. Bo cóż pomoże Ozonowi, 
że na afiszu, wzywającym  na 
wiec, że w  sprawozdaniu PAT- 
icznej, że w reportażach radjo - 
wych głoszono ustawicznie: „z 
inicjatyw y OZN11, „zagaił prze 
wodniczący OZN11, że „na czele 
pochodu szło prezydjum  OZN11. 
Kogo to w takiej chwili puza tem 
prezydjum  OZN obchodzi? Prze 
cież te tłum y patrjotyczne jedno 
czył wcale nie urząd z ulicy Ma 
tejki, ale — wojsko, ale — spra 
wa Narodu walczącego.

Kilka pism zachłystywało się 
złością, że młodzi S.N. i oenerow 
cy w racając z wiecu śpiewali 
„Hymn Młodych11. Nie zauważo­
no natom iast, że w czasie waż 
nej chwili historycznej mówca z 
trybuny robił propagandę Ozo­
nu. A przecież „Hymn M łodych11 
jest pieśnią bojową na melodję 
„W arszawianki11. Słowa jego 
brzmią:

„Złoty słońca blask dokoła 
Orzeł Biały wziata wzwyż.
Dumne wznieśmy w  góię czoła 
patrząc w Polski znak i krzyż.
Polsce niesiem odrodzenie; 
depcem podłość, fałsz i brud.
W nas mocarne wiosny tcanienie.
W nas jest przyszłość, z nami lud. 
Naprzód idziem w skier powodzi; 
wroga przemoc niechaj drży’
Już zwycięstwa dzień nadchodzi: 
Wiefk.ej Polski moc — to my!

W pieśni tej niema ani słowa, 
którem uby miał praw o zaprze -

czyć młody Polak, lojalny wobec 
Narodu i wojska.

Pom ijając fakt solidarności 
młodego pokolenia w chwili gdy 
się zgłaszało na ochotnika do 
wojska, pom ijając wszystkie pro 
blem aty ostatnich dni, pozostaje 
do rozstrzygnięcia uprzednio po­
stawione pytanie:

Jak  ma wyglądać lojalność spo 
feczeństwa wobec wojska?

Czy społeczeństwo wobec woj 
ska jest dostatecznie lojalne?

Społeczeństwo musi mieć dla 
wojska kult, jako do swojej naj 
większej siły. Musi współpraco­
wać z niem, strzec jego tajem nic 
przed wrogiem, musi je zaopa - 
trzyć w dobrych rekrutów . O- 
bok tej m aterjalnej współpracy, 
społeczeństwo cywilne musi u- 
ważać żeby au to ry tet i prestiż 
wojska pozostał niewzruszony, 
żeby siła duchowa żołnierza poi 
skiego była chroniona przed 
wszystkiem, co jej może zaszko­
dzić. Co może zaszkodzić sile du 
cbowej żołnierza?

We Francji, w Czechosłowacji 
propaganda kom unistyczna wpro 
wadziła rozkład w szeregach.Na 
w et w  Rosji sowieckiej komisa 
rze polityczni okazali się zarazą 
osłabiającą wojsko. W Polsce to 
nie grozi. Ale już dobitnie dowie 
dziono, że t.zw. Obóz Zjednocze­
nia Narodowego jest tylko jedną 
z party j politycznych, rozporzą 
dzającą dużemi środkam i i uży­
wającą adm inistracji do rozsze - 
rzania swoich wpływów. Obóz 
ten  podaje o sobie, że jednoczy 
społeczeństwo z punktu  widzę - 
nia obrony narodowej i ku ltu  dla

arm ji.
W czasie ostatnim  widzieliś­

my społeczeństwo zjednoczone 
wobec tego hasła. Członkowie 
Ozonu nikli w  tym  tłumie, krzy 
czącym „niech żyje arm ja“.Cz/ż 
więc ten głoszony monopo’ nie 
jest uzurpuracją.

Przecież wojsko musi być nie 
tykalne, m usi być świętością ca 
łego Narodu. Jakaś organizacja 
używając hasła o wojsau dla 
r.wcjej propagandy, obniża ja  - 
kość tego hasła. W ojsko  je s t  a r ­
g u m e n te m  N aro d u , a n ie  O zonu. 
W tym  wypadku na.eży Ozon 
przywołać do lojalności wobec 
wojska.

Co znaczy słowo „lojalność wo 
bec wojska11. Lojalność — ozna 
cza poprawność w postępowaniu 
oznacza coś, nie wykraczającego 
poza normy. Czy można w Poi 
sce znaleźć — poza kom unista 
mi, m asonerją, poza innem i siła­
mi odśrodkowemi — jednem  sło 
wem — w Narodzie polskim czy 
można znaleźć kogoś nielojalne' 
go wobec wojska. Będzie to wy 
padek zwyrodniały. Dziś jednak 
musimy stwierdzić, ze „lojal - 
ność11 wobec wojska jest już nie 
aktualna. Dziś „lojalność" nie 
w ystarcza. Potrzebny jest kult, 
potrzebne poczucie jednej całoś­
ci społeczeństwa z wojskiem.To 
już nie jest zwykła lojalność.To 
jest coś więcej. Bo przecież wojs 
ko różnic party jnych  nie uznaje. 
Jest jednolitym  argum entem  si­
ły całego Narodu. Koło niego Nc. 
ród zawsze był i będzie zjedno­
czony.

Konstanty Szychowski

M y  s r t p ®  i iiirH lm  i i M n i a  rewinlykacyj
RZYM. Pat. Ukazał się tu komunikat „Informazione Oiplomatica", który nłosi m. In.: rzym­

skich kołach odpowiedzialnych uważają, że po zlikwidowaniu problemu Niemców sudeckich i Polaków  
czechosłowackich, zlikwidowanie pozostałego zagadnienia węgierskiego wymaga lak najszybszego zała­
twienia. Leży w interesie wszystkich, włączając w to i rząd praski, aby nie czekaf dłużę] na wykonanie 
operacji chirurnlczre], która fuż dziś iest uznana za nieuniknioną".

Zdaniem odpowiedzialnych kół rzymskich iest konieczne, aby rokowania pomiędzy Pragą i Buda­
pesztem zostały przyśpieszone z unikaniem jakiejkolwiek zwłoki. Blisko 1 milion Węgrów, pozostają­
cych jeszcze w dawnych granicach starych traktatów nie może dłużej czekaf i być oddanym ńa nędzę 
I prześladowanie ze strony czeskich elementów odpowiedzialnych i nieodpowiedzialnych. Z drugiej stro­
ny Praga nic nie zyska, przeciwnie —  wy&ołać może nowe zawikłania, jeśli opóźniać będzie realizację 
rewlndykacyj węgierskich.

Węgry czekały 20 lat aby uzyskać sprawiedliwość, Węgry w tym okresie nie uczyniły nic, co 
mogłoby zakłócić spokój. Węnry nie próbowały nawet wprawić w ruch mechanizmu genewskie o przy­
sługującego Lidze Narodów. Dlatego też Wągry zasłużyły na to, aby nie czekając na termin trzym<esię- 
czny, uwzględniono ich słuszne żądania.

Rząd węgierski wystosował notę do Pragi
BUDAPESZT. PAT. WĘGIERSKA AGENCJA TELEGRAFICZNA DONOSI: POSEŁ WĘGIERSKI W PRA 

OZE WRĘCZYŁ WCZORAJ RZĄDOWI CZESKOSŁOWA-CKIEMU NOWĄ NOTĘ, W KTÓREJ DOMAGA SIĘ PODJĘ 
CIA ROKOWAŃ MIĘDZY OBU RZĄDAMI W NAJBLIŻSZYCH DNIACH. RÓWNOCZEŚNIE NOTA DOMAGA SIĘ 
POWAŻNYCH GWARANCYJ, BY ROKOWANIA MOGŁY ROZWIJAĆ SIĘ W ODPOWIEDNIEJ ATMOSFERZE GŁA 

DKO I SZYBKO.
BUDAPESZT. PAT. PRASA WCZORAJSZA, POD -NOSZĄC, ŻE OPINJA CAŁEJ EUROPY WYPOWIADA SIĘ 

ZA SP RA WIEDLI WEM ROZWIĄZANIEM SPRAWY WĘGIERSKIEJ NA WZOR ROZWIĄZAŃ NIEMIECKIEGO I 
POLSKIEGO, NAWOŁUJE DO SZYBKIEGO PODJĘCIA PERTRAKTACYJ, UFAJĄC, ŻE ICH WYNIKI ZAPEWNIĄ 
SPRAWIEDLIWE ROZSTRZYGNIĘCIE.

UStiisatum słowackiej partii luiow e zło żo n o  Beneszowi
PRAGA- Pat. Prezydent Benesz przyjął wczoraj min.) 

"ika, członka słowackiej partji ludowej, który w ultyma 
fermie zażądał, aby w ciągu 24 godzin władza wykona1 

S-owacji przekazana została w ręce osób desygnowanych j 
słowacką partję ludową- W razie nie spełnienia powyż - 

szyck .- 'h.ń, min. Czernak zagroził natychmiastową dymisją!
Po audiencji u prezydenta w rozmowie z dziennikarza j 

mi urn. Czernak oświadczył, że na uwagę prezydenta, jakoby 
spełnienie tych żądań było niemożliwe, zarówno z przyczyn 
konstytucyjnych, jak i technicznych, min. Czernak odpowie­
dział. iż w ostatnich czasach wydarzył się szereg faktów sprze 
cznych z konstytucją, a o wiele donioślejszych, n5ż przyśpie­
szenie spełnienia żądań narodu słowackiego.

Oświadczenie min. Czernaka
Odpowiadając na zapytanie dziennikarzy, co spowodowało  

tak stanowczy krok z jego strony, min. Czernak stwierdził, że kto 
zna stosunki, panujące w  Słowacji, ten zrozumie jego krok. Oświad 
czyłem  prez. Beneszow i —  m ów ił da.ej min. Czernak —  że w  ciągu  
ostatnich tygodni jako członek rządu m iałem  możność obserwować 
iż nic zasadniczego nie uczyniono tutaj dla uregulowania problemu  
słowackiego.

Odrzucamy pogląd, będący podstawą taktyki niesum iennego  
odwlekania sprawy, a głoszący, że Słow acy z natury rzeczy skazani 
'-ą na przyjm owanie wszystkiego, co się o nich zdecyduje. Nie. Słu  
-zność jest po stronie Słowaków, a dziś nadeszła chwila, w  której 
mają oni możność osiągnięcia zw ycięstw a.

Po mowie generała Sosnkowskiego
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Heakcja prasy różnych kierunków politycznych na 
mowę generała Sosnkowskiego, wskazuje na to, jak wielkim au­
torytetem w społeczeństwie cieszy się ten wybitny Piłsudczyk. 
Czy w mowie generała Sosnkowskiego można, jak to robi się 
w prasie, doszukiwać się intencyj poparcia wysiłków Ozonu, 
czy też jakiejś koncepcji, porozumiewawczej z opozycją? Gdy­
byśmy poszli po drodze snucia tego rodzaju komentarzy, to w 
przemówieniu generała Sosnkowskiego doszukalibyśmy się ra­
czej chęci stworzenia dla rządzących znacznie szerszych pod­
staw społecznych cd dzisiejszych. Generał Sosnkowski podnosił 
całą wagę hasła zjednoczenia, rzuconego przez marszałka Śmi­
głego Rydza, mówił o konieczności zjednoczenia i to nawet w 
słowach bardzo energicznych, ale bez tych akcentów totalisty— 
cznych, których nie szczędzi nam nigdy Ozon, ilekroć mówi na 
temat zjednoczenia.

Zjednoczenie, ale nie na podstawie recepty totalistycznej 
— oto jest sens politycznej mowy gen. Sosnkowskiego. Przed­
wczesne wydaje się doszukiwać w niej zapowiedzi zajęcia przez 
gen. Sosnkowskiego w hierarchji państwowej nowego, odpowie­
dzialnego stanowiska. Wprawdzie wiadome jest w kołach poliłycz 
nych, że generał Sosnkowski obserwuje starannie całokształt na­
szego życia politycznego, niemniej jednak stoi zdała, nie oddzia- 
ływując na jego przebieg w żadnym stopniu, poświęcając się 
wyłącznie sprawom swego żołnierskiego zawodu.

Pod znakiem wyborów
Optymizm Ozonu. —  Nadzieje Naprawiaczy. 

Gra P . P . S.
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Sztab Ozonu patrzy w przyszłość przez różowe okula­
ry. Trzeba przyznać, że ma podstawy do optymizmu. Wobec 
bojkotu ogłoszonego przez opozycję i małych szans opozycji we- 
wnętrzoo - reżimowej, większość w  parlamencie będzie ozono 
wa. W  tej chwili nie choć ń  więc o przeforsowanie do parla­
mentu swych kandiydatów, gdy. jeżeli nie wszyscy, to w każ­
dym razie ogromna większość będzie swoja, już 13 październi­
ka. Cały natomiast wysiłek Ozonu zwrócony jest w  kierumtu za­
pewnienia frekwencji wyższej, niż w roku 1935. W tym celu 
Ozon rozwija intensywną akcję nawiązywania kontaktu z szere­
giem organizacyj o typie masowym, mogących dysponować więk 
szą ilością głosów. Z jednej strony więc opiekuje się bardzo 
intensywnie wszystkiemi związkami robotniczemi, z drugiej zaś 
takiemi, jak Akcja Katolicka. W samym Ozonie natomiast po­
wierza się ta sama historia, co w  B.B.W.R..

O ile chodzi o  naprawiaczy, to ta mafijna grupa, posiadająca 
w swem gronie wycokich urzędników państwowych, tak jak 
dawniej pod firmą Bloku, tak obecnie pod firmą Ozonu pcha się 
do władzy. W kołach Naprawy liczą na 50 do 60-ciu mandatów

Cyfra ta wydaje się może przesadna. A jednak przypomnij 
my sobie, że pułk. Sławek w roku 1935, pub\cznie krytykował 
Naprawę i chociaż nie chciał jej mieć w  parlamencie, mimo to 
nie potrafił przeszkodzić wejściu jej do Izby. Czy generał Skwar- 
czyński i pułk. Wenda potrafią p rzeciwstawić się ambicjom Na­
prawy w sposób bardziej skuteczny od pułk.Sławka? Weźmy 
wojewó Iztwo sląskie. Czyż Ozon ośmieli się wystawić tam wła­
sne kandydatury? Albo kto w Ozonie oprze się kandydaturom 
wiejskim, wystawianym przez członka Ozonu ministra Ponia­
towskiego. Przecież większość dotychczas wymienianych naz­
wisk wskazuje na to, że p. Poniatowski będzie miał w nowym 
Sejmie Koło Rolników im. J. Poniatowskiego. Jeżeli kto mógł­
by realniej przeciwstawić się mafji nanrawiackiej, to tylko gen. 
Składkowski, którego zresztą stosunek do Naprawy był zawsze 
chłodny.

Na dalszy rozwój sytuacji wyborczej, nie pozostanie bez 
wpływu stanowisko PJP.S. Wczoraj już podkreślaliśmy ten fakt, 
że socjaliści rozstali się z frontem bojkotowym. To, że idą do 
wyborów pod firmą klasowych związków, a nie PPS, niema oczy 
wiście żadnego znaczenia. Niema również znaczę nip to, że 6 li­
stopada Niedziałkowski i Zaremba nie pofatygują się do urny 
wyborczej, skoro tysiące robotników, zrzeszonych w związkach 
oddadzą swe głosy w niektórych okręgach.

W kołach politycznych utrzymuje się przekonanie, że P P. 
S. otrzyma naskutek pertraktacyj z rządem kilkanaście manda­
tów dla klasowych związków.

Jak przyjęty będzie ten układ przez ludowców? Sądząc 
po nastrojach, jak najgorzej. W ten sposób, pomiędzy PPS, a 
ludowcami, zarysują się głębokie różnice. PPS wchodzi coraz 
bardziej na drogę porozumienia z pewną częścią reżimu i bę­
dzie kroczyła po linji wygrywania lewych elementów reżimo­
wych przeciwko prawym. Po stronie narodowej starał się ro­
bić to samo właściwie tylko Bolesław Piasecki z Falangą.

Ludowcy ustosunkowują się natomiast nadal opozycyjnie 
do całego reżimu pomimo wszystkich rozmów. Dotychczas więc 
okazuje się, że p. Rataj nie pokonał nastrojów opozycyjnych, 
lecz, że nastroje te pokonały jego.
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D a i n e  p r i e i m o w a n i e
CIESZYN. PAT. Przejmowanie , 

terytorjum Śląska Zaolzańskiego 
postępuje naprzód, zgodnie z prze 
widzianym programem. Korespon­
dent P.A.T. odbył w  godzinach 
południowych przejażdżkę samo­
chodem z C es/yna przez Szopi- 
cę, Końską, Trzyniec do Dolnej 
t-ninej ' przez Łyzbicę do By­
strzycy. Wszędzie na całej tra­
sie panuje nastrój świąteczny. 
Tłumy luizi na ulicach, sklepy 
pozamykane, powiewają sztanda­
ry polsk»e. O godz. 14-tej Trzy­
niec nie był jeszcze zajęty przez

wojska polskie. W miejscowej 
szkole dziatwa szkolna, z narę­
czami kwiatów przygotowuje się 
na powitanie wojsk polskich, któ 
re przez wszystkich są niecier­
pliwie oczekiwane.

Huty zosiały wczoraj ewakuo­
wane i wywieszono sztandary 
polskie.

Ubiegłej nocy w Bystrzycy do­
szło do strucia między żandarme- 
rją i miejscową ludnością. Żan­
darmeria c sypała tłum gradem 
kul z karabinów maszynowych.

Odezwa gen. Bortnowskiego
na dziane jest: „W zywam  w as roda 

cy, abyście w  tej wielkiej ahwili 
zachowali spokój i  cierpliwość, a 
swem rycerskiem zachowaniem 
do pokonanych, pomogli nam w 
pracy dla dobra imienia Polski".

CIESZYN. PAT. W czora 
ulicach C ieszyna i wszystkich 
miejscowości Ś ląska zaolzańskie­
go już zajętych przez wojsko poi 
skie, rozlepiono odezwę, podpisa­
ną przez gen. Bortnowskiego.

W  odezwie tej m. in. powie-

Złożenie wieńców na nrejstu, gdzie zginęli Żw irko
i Wigura

CIESZYN PAT. W czoraj o godz. 14 w miejscu katastro­
fy, w  której zginęli Żwirko i W igura w  Cierlicku, gen. B ęrtnaw - 
ski w  imieniu wojska i  dowódca lotnictwa płk. Kalkus w imie­
niu lotników, biorących udział w  operacjach na Śląsku, złożyli 
w ieńce o banyach narodowych.

Manifestacyjny pogrzeb ś. p . W . Regera
CIESZYN PAT. Wczoraj o eodz. 15 

tej ludność śląska odprowadziła na 
wieczny spoczynek ś.p. Witolda Rege­
ra, komendanta harcerstwa polskiego 
w C.eszynie, bohatersko poległego w 
walce o wolność kląska zaolzańskiego

Po ukończenem nabożeństwie star­
szyzna harcerska wyn;osia na ram io­
nach trumnę zmarłego, poczem nastą­
pi! raport komendanta pogotowia bar 
eerskiego Jamrozka. Przy bida dzwo­
nów uformował się obrzymi kondukt. 
Na czele kroczyła orkiestra strzelców 
podhalańskich, pluton honorowy cie­
szyńskiego baonu obrony narodowej, za 
n,m liczne hufce harcerskie z całego 
województwa śląskiego, d eszyna, Bid 
ska, Jaworzynki I Ld. Dalej niesiono 
W eńce, poczem kroczyło duchowieró 
stwo z ks. proboszczem Kuliszem na 
czele. Za konduktem iecha! samochód 
z sędziwym ojcem bohatera. Dalej 
kroczyły matka, żona i 5 letnia córecz 
ka w otoczeniu dosioja'ków wojsko - 
wych i cywJnych .

Przy dźwiękach marsza żałobnego 
kondukt przesunął u icami miasta pod 
zamek z którego stóp wznosi się pom 
nik legjortJstów sląskch.

Następm.e uformował się pochód, 
który już -,nną trisą  powrócił na stary 
cmentarz ewangelicki zarazę* wowany 
od dłuższego czasu wylączii:e dla naj­
bardziej zasłużonych ślązaków. Grćb 
ś.p. W iokła Regera położony jest tuz 
obok grobu poety i żołnierza komen­
danta cleszyńskego legjonu Jana Łys­
ka, poległego w walkach na Wołyniu 
w roku 1916 w szeregach Iegjonów
Piłsudskiego.

Ś.p. podharcmistrz Reger wykazał 
najwyższą sprawność harcerską, wo­
bec czego zostanie mianowany harcmi 
strzem.

Trumnę bohatera udekorowano zło 
tym Krzyżem Zasług?, gdyż ,Pan Pre' 
zydent R.P. uznał że podharcmistrz 
Witoid Reger zasłużył się dobrze oj­
czyźnie".

Ś l u i i a  C i e s z y i i s h i e d b
M arszałek Śm ig ty-R yd z w zy w a  Zaolzie

do spokoju
MARŁ Z. SSMIGŁY Rydz wzyw a Zaolzie do spokoju.

WARSZAWA. Pat. W ezwanie m arszałka Śmigłego Rydza 
do Polaków za Olzą:

„Obywatele.
Wobec pokojowego załatw ienia spraw  spornych między Pols 

fcą a Czechosłowacją, należy spokojnie, godnie i bez dalszego rozle 
w u krw i oczekiwać ostatecznego ustalen ia granic. Ocze - 
ku ję  też od was szlachetnej rycerskości właściwej Polakom, gdy są 
gospodarzami we w łasnym  domu.

To odnosi się do wszystkich, bez względu na  to, czy są na tere 
nie objętym  już przez władze polskie, czy też na terenie, k tóry  do 
piero będzie objęty".

G eneralny Inspektor Sił Zbrojnych 
(—) Sm igly Rydz, m arszałek Polski

Posiedzenie Rady Mini­
strów

WARSZAWA. PAT. Dnia 3 b. 
m. w godzinach wieczornych od­
było się pod przewodnictwem pre 
zesa Rady Ministrów gen. Sławoj- 
Składkowskiego posiedzenie Rady 
M inrVów,. na którem załatwiono 
szereg spraw bieżących.

M. in. Rada Ministrów powoła 
la komitet międzyministerialny, 
który pod przewodnictwem dele­
gata ministra spraw zagranicz­
nych ministra pełnomocnego Ar­
ciszewskiego zajmie się całokształ 
tern spraw, związanych z przeję­
ciem Slącka Zaolzańskiego i 
przedstawi rządowi projekty kon­
kretnych zarządzeń z zakresu ad­
ministracji politycznej i gospodar­
czej.

Prace nad gospodarczem 
scaleniem Ś ąsi a Zao zań- 

sklego z Pols ą

OTWARCIE ROKU AKADEM CK ŁETKł 
NA UNIWERSYTECIE J. P.

WARSZAWA PAT. W dniu wczoraj 
szym rozpoczął się w Warszawie no­
wy rok akademicki 1938 — 39 W go 
dz nach rannych zebrała 9'ę na dz.---- 

dzlńcu uniwersyteckim młodzież aka 
demicka. do której przemówił J. M, 
rektor prof. Antotiew.cz.

Następnie mlodz.eż wraz z senatem 
akademickim, rektorem , profesorami 
udała s ę pochodem dc Kościoła Wizy- 
tek na nabożeństwo na intencję rozpo 
czynającego się roku akademickiego . 
Nabożeństwo celebrował dziekau w\ 
dz"ału teologj’ U.J. P. Ks prof. Choj­
nacką poczem ks. prof. Obertyński wy 
głosił kazań e. Na zakończenie nabo - 
żeństwa zebrani odśp.ewalj „Boże coś 
Polskę".

t ł$f.nW  «J.V'r  
ZGON MARSZ. AYERESCO

Lis t Chamberlaina do Paladier
PARYŻ. Pat. P rem jer Cham berlain po powrocie do Londynu 

wystosował do p rem jera  D aladier pismo, w którem  w yraża m u uzna 
nie i wdzięczność za lojalną współpracę w ostatnich niespokojnych 
dniach. „W deklaracji, podpisanej przez kanclerza H itlera i przeze 
m nie —pisze Cham berlain — uznaliśm y zgodnie, że oba nasze naro 
dy łączą się w  dążeniach do pokoju i  przyjaznej konsultacji na wy 
padek mogących wyniknąć zatargów. Serca narodów francuskiego 
i angielskiego są tak  ściśle złączone, że zdaję sobie sprawę, iż naród 
francuski żywi te  same uczucia. W przyszłości oparta na nowych 
podstaw ach sta ła  współpraca z F rancją  w yrazi się w dalszych w y - 
siłkach ku  u trw aleniu  pokoju europejskiego, dzięki wzrostowi do 
brej woli i zaufania, k tóre cechują nasze wzajem ne stosunki".

PARYŻ PAT. Pismo premjera Cham ostateczne i całkowite rozproszenie _ 
berla;ma do premjera Daladier wywo- wszeUtch niepokojów, które mogły we gospodarczych, a dalej — aspekty go- czył s-, t  pairna G na Robert" córką 
łało dość duże zadowolenie w kołach Francji na ten temat wyniknąć. j&podarcze zagadnień komunikacji" oraz profesora Gu do Robert? 1 pani "'eresy 
politycznych francuskich, aczkolwiek „L‘Homme Librę" jednak wskazuje! łączności I id . , jr Qan„ ^  p anna Robert? jest sło­

nie uspokoiło całkowicie .pewnego za- że jeśli deklaracja Hitler—Chamberlain Jak s?ę dowiadujemy rozwiązr"..e strzen ca zmarłego prof. V ucew Gan
n;epokoje».a co do osłabenla zwarto- n e osłabia ententy francusko . an [wszystLch tych zagadnień zostało już k}envszeff0 „tinistra finansów
śc’ bloku angfelsko - francuskiego w sto g.elskiej, to w każdym razie napewno / rozpoczęte. W tej chwili przebywają rzada faszystowskiego, 
sunku do Niemiec. _ , jej nie wzmocniła. »na Śląsku przedstawiciele centralnych

,,Oeuvre“ przetacza, że Ust premje W cajej prasie dyskutowane jest w ' resortów go-.oodarczych Rzeczypospo 
ra Chamberlaina ty ł  prawdopodobne dalszym ciągu zagadnienie rewizji, fran l.tej, którzy studjują wszystkie wymię

WARSZAWA PAT. Powrót Śląska BUKARESZT PAT. O północy zmarł 
Zaolz* skego do Polski wysunął — ja ^  p^eżywszy ’ lat 79, marszałek Alek 
ko aktualne i bardzo pilne zagadnienie sander Avaresco Zmarły marszałek u- 
— sprawę gospodarczego scalenia ,.odzł s-ę w Besarabji i pochodził z ro 
tych obszarów z resztą Polsku f dziny w5eimaczej.

Zagadnienie to jest, rzecz prosta, Zmarły był członkiem rady koronnej 
technicznie bardzo skomplikowane 1 «w był generałem. W bo-
musi być rozwiązywane już teraz — w gatem swem życu poiitycznem mar- 

miarę obsadzania terytorjów pow"a- ; szalek Averesco by! 3 krotnie premie 
tów zaolzańskich przez wojsko polskie rem założył on w swo,m czasie ru - 
i rozpoczęcia urzędewama przez po t „^ńską partję idową. Zaiówno w cza 
sl.e  władze cywilne l sje wojny jag 5 po wojnie marszałek

Dla przykładu różnorodności wcho Averesco cieszył sf?ę dużą popularno 
dzących w grę zagadnień można wy- ^  lo-alu 
miemć takie sprawy, jak problem wa- j ‘ _ _ _ _ _
luty, sprawę przyłączenia śląska raol- ■
zańsk ego do polskiego obszaru celne 
po, problemy dewizowe i podatkowe, 
problemy uposażeniowe, sprawę ewenj r z YM PAT. Dzienniki wczorajsze 
tualnych kredytów j pomocy surow - d0n0Sza) że syn Benito Mussolir ego, 

cowej dla miejscowych warsztatów, kap,tan Bfuno Mussolim zarę-
z

i ZARĘCZYNY SYNA MUSSOLINIEGO

Depesza regenta Węgier do Mussaliniege
RZYM. Pat. M ussolini otrzym ał od Regenta H orthy‘ego depe 

Szę następującej treści: zdecydowane poparcie, jakiego W asza Eks 
celencja zechciała udzielić naszej spraw ie, głęboko w zruszyła zaró 
wno mnie, jak  i wszystkich W ęgrów w całym  świecie.

Jesteśm y przekonani, że po licznych dowodach szczerej przy 
jaźni ze strony Waszej Ekscelencji zarówno w przeszłości jak  i w  
Dbecnej chwili, doprowadzi W ęgry do bardziej sprawiedliwego po­
koju. Prosząc wi m ieniu w łasnem  i w  im ieniu w szystkich Węgrów 
o dalsze poparcie naszych żądań, aż do sprawiedliwego i ostateczne 
go rozstrzygnięcia, w yrażam  W E. monę najserdeczniejsze podzięj 
kowanie.

Hitler rozpocznie 2-m iesięczny urlop
BERLIN. Koła dobrze poinform owane oczekują, że H itler po 

trium falnem  wkroczeniu do obszarów niem iecko - sudeckich, uda 
się na dłuższy urlop w ypoczynkow y, który prawdopodobnie trwać 
będzie 2 —  3 m iesiące. W ydarzenia ostat iicb tygodni bardzo w y  -  
czerpały Hitlera, który jednak całkowicie n ie w ycofa  się z kierowa  
aia sprawami państwowem i i ur lop wypoczynuow y spędzi w  Ber 
:htesgaden.

sekwencją zasadniczą układów mona- 
cbjsłdch musj być porzucę., e ideolo 
gji genewskiej, która stała sJę bezu­
żyteczna dzięki całej serji niepowodzeń 
n> do naprawienia. Autor dochodzi do 
wr roslcu, że najpoważniejsze korzyści 
z nowej sytuacji powinna wyciągnąć 
bez wątp.enia Polska. Naicży oczeki­
wać bardzo daleko idącego zacieśnię 
nia związków między Warszawą a Bu­
dapesztem. Poza tern autor spodziewa 
się zacieśnienia J pogłębiona przyjaź­
ni polsko . rumuńskiej.

W ten sposób zarysowuje się cały 
system, który otwiera bardzo poważne 
możliwości dla polityki porozuunenfia 
i współpracy.

K o n r r o ir s  w yborczy z  UND-em
(TELEFONEM Z WARSZaWY)

(fc) Już przed dziesięciu dniami ir. órmewakiśmy naszych 
czytelników, że doszło do porozumienia wyborczego pomiędzy 
rządem a najstarszą partją ukraińską, Undo. Na ostatniem zebra­
niu centralnego komitetu Unda, zakomunikowano, że Undo 
otrzyma 15 mandatów do sejmu i czterech senatorów, z któ­
rych jeden mianowany będzie przez Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Decyzja centralnego komitetu Undo spotyka się z wewnętrz­
ną opozycją, reprezentowaną przez byłego minictra Lewickiego, 
która nie potrafiła jednak skupić większej ilości głosów.

Proces Stronnictwa Ln d iw e g o  z  Iskrą
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Zarząd Okręgowy Stronnictwa Ludowego w Warsza­
wie, wystosował do prokuratora pismo z prośbą wszczęcia 
śledztwa przeciw Agencji Iskra, spowodu artykułu, zamieszczo­
nego w biuletynie tej agencji, p.t. „Zdrada stanu i zakłans na 
propaganda. Jak wiadomo, w  a -tykule Iskry zarzucono Stn jn!- 
ctwu Ludowemu, że idąc za instrukcjami Witosa, organizuje w  
okresie zatargu jrolsko czeskiego manifestacje filo - czeskie.

konsekwencją wizyty ai itasadora fran cuskiej polityki zagranicznej j próby 
ciiskiego w Forelgn 0 ff.ee. Jede„ tyl- wykrystnlizowanfa nowych koncepcji, 
ko dziennik „Temps" uważa ten list za :

Eorcpa Wscbodnia I układy uipsiacbijsłfie
PARYŻ PAT. „Jfoumal des Debats" 

zamieszcza artykid p.t.: „Europa wscho 
dnia i układy monachijskie". P smo kon 
staluje, że układy te zmr izają niemal 
wszysth e rządy do zrev "dowala pod 
stawowych założeń jch polityki zagra 
nicznej. Francja pierwsza odczuwa tę 
konieczność, ponieważ system, na któ­
rym operało się jej bezp.eczeństwo, 
przestał ds saaj isttLeć. Przed konstru 
owaniem jednak nowych koncepcyj,

dyplomacja francuska powinna naj­
pierw zanalizować j zc.jentować się 
dokładnie w reakcjach, jakie obecna 
sytuacja pociąga za sobą w Europie 
wschodniej.

Dziennik stwierdza, że pierwszą kon

Powszechna demobilizacja
RZYM. Pat. A gencja Stefani donosi, że roczniki 1910 —  1912 

które niedawno b y ły  powołane do szeregów, zostaną zw olnione po­
czynając od dnia 10 października.

W tym  samym czasie rozpocznie się zw alnianie zmobilizowr? 
nych trzech dyw izyj alpejskich, których stany liczbowe zostały pod 
niesione do w ysokośści stanu w ojennego.

PARYŻ. Zarządzono zw olnienie rezerwistów  powołanych  
ostatnio do szeregów.

LOITDYN. Dem obilizacja rezerw y floty  jest już na ukończeniu.
SZTOKHOLM. Pr t. Rząd postanowił, iż żołnierze powołani 

do szeregów 22 zeszłego m iesiąca będą zw olnieni najpóźniej w  przy 
szły piątek.

Dopdhi istniej! t a n i a
nie metna mówić o trwałym pokoi u

RZYM. P at. P rasa  rzym ska w skazuje na niebezpieczeństwo 
optymizmu, podsycającego w Europie nadzieje, że w  następstw ie 
pomyślnego załatw ienia w  dniach ostatnich szeregu doniosłych za­
gadnień politycznych — rozpocznie się era trw ałego pokoju, mogąca 
doprowadzić naw et do powszechnego rozbrojenia.

„Tribuna" zw raca uwagę na nieustające niebezpieczeństwo 
bolszewizmu, stw ierdzając, że dopóki wpływy Moskwy nie będą cał 
kowicie wyelim inow ane z Europy,dopóty nie można mówić o trw a 
łym  pokoju.Dlatego też—kończy dziennik—należy być uzbrojonym  
i gotowym na wszystkie ewentualności.

Llnja fortyflkacyj czeskich
w retocti wnisk niemieckich

BERLIN. Pat. W  dniu 3 października m aszerujące oddziały 
niem iecH e osiągnęły lin ję Tetschen, przekraczając tem  samem lin  
ję  fortyfikacyj czeskich.

Armja czeska w ycofała się z tych  terenów  na parę godzin  
przed nadejściem  w ojsk niemieckich. Oddziały pionierów m usiały  
wykonać poważne prace, aby usunąć liczne przeszkody i zapory,ja 
kie w ycofujące się oddziały czeskie pozostawRy po sobie. W iele ba 
rykad było silnie podminowanych.

Ceremonja przekazania terenu przez władze czeskie nie od 
była się.

irotie zagadnienia zarówno od strony 
technicznego rozwiązania, jak 5 pod 
kątem widzenia realizacji długofalowe 
gó scalenfa gospodarczego śląska zaoł 
zańskiego z Polską. W miarę obejmo­
wania dalszych terytoriów wydawane 
będą niezbędne zarządzenia regujące 
najpilniejsze sprawy z dziedziny gospo 
darczej.
POSEŁ DR. L. WOLF I POD­
HARCMISTRZ S. P. WITOLD 
REGER ODZNACZENI ZŁOTYM 
WAWRZYNEM AKADEMICKIM

WARSZAWA. PAT. Polska 
Akademja L iteratury na osobnem 
posiedzeniu plenarnem w  dniu 3 
października r. b. postanowiła^ 
przedstawić p. ministrowi W . R. i 
O.P. wniosek odznaczenia złotym 
wawrzynem akademickim dr. Leo­
na W olfa za niezłomną obronę kul 
tury polskiej na Śląsku Zaolzań- 
skim.

Jednocześnie Polska Akademja 
Literatury w ystąpiła z  wnioskiem 
wyjątkowego uczczenia złotym 
wawrzynem akademickim boha­
tera ś.p. podharm istrza W itolda 
Regera, płomiennego działacza 
dla dobra kultury naszej na Ślą­
sku Cieszyńskim.

Polska Akademja L iteratury pra 
gnie w ten sposób złożyć hołd 
wzniosłej postaw ie młodzieży za- 
olzańskiej.

TysSce!
D lesTtki tysięcy! 

Setki t),s ecyl
M i l i o n y !

można wygrać w kolektur ce

W a rs za w a , 
Mrrszałkowska 154.
Losy I kEasy są do nabycia
Zamów i n a 
odwrotnie.

zamiejscowe załatwia s ę 
Konto P. KI O. 18.bl4.
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30 LECIE NIEPODLEGŁOŚCI 
BUŁGAR J1 

WARSZAWA PAT. Z okazji święta 
narodowego Bułgarji 20-lecia w stąp i 
a a  na tron króla Borysa 3-go oraz 301 p iaży trzeba

Pcrządek wzbogaca
Wir-,z, mój kochany, — opowiada 

mi mój przyjaciel — że jestem pedan 
tem, fanatykiem porządku. Pilnuję, 
aby w mieszkaniu wszystko było na 
swojem miejscu. Uważam, ulicę i  ca­
łe miasto i wogóle miejsce, w którem 
się znajdrję, za dalszy ciąg mojego 
mieszkania i  pragnę, aby \  szęd&e 
było równie ezysto i  poTZhd-iic, jak 
u mnie w domu.

Nie masz pojęcia, jak cierpię, 
przechodząc ulicami. Nie mogę po­
jąć niedbalstwa ludz którzy nie pa­
miętają o tem, że c iasto  i jego wy- 
gląid są przecież naszą wspólną włas­
nością — i nie zadadzą sobie nawet 
minimalnej fatygi, wprowadzenia tej 
zasady w czyn. " Djabli mogą wziąć 
człowieka, gdy widzi, jak jezdnia i 
chodnik zaśmiecone są torebkami po 
owocach, porzuconemi gazetami i 
wszelkieri innem śmieciem. Choć o 
dwa kroki dalej znajdrję się kosz 
na odpadki.

Człowiek _ barbarzyńca naraża 
na szwank nietylko nasze poczucie 
estetyczne, ale nieraz i bezpieczeń­
stwo. Sam niejednokrotnie omało że 
nie wywróciłem się na schodach, po­
ślizgnąwszy się o wyplnfą tam pes •- 

nieraz uważać
lecie proklamowania niepodległości Bui bv nie stanilź na d am k a c h  szkłr 
garjl Pan Prezydent R.P. przesłał na j ' , .  .,

■ "  krón Borysa 3-go tele- I  wyobraź sobie, to zamiłowanie
do porządku przyniosło im namacal-

ręce J.KJV1. krón Borysa 
gram następującej treści:

»Z Okazji radosnej rocznicy, którą 
obchodzi dzis naród bułgarsk?, proszę 
WJL mość o przyjęcie w imieniu mo­
im i narodu polskiego gorących wyra­
zów osobistego szczęścia W.K. mości, 
Jwietr-órj pasowania } pomyślnoci 
Bułgarji".
OSKARŻONA O PRZEMYT MILJONA 

LIRÓW
RZYM Pat. Władze aresztowały mar 

kizę a  Godło, która przei paru dniami 
usiłowała w wagonie sypialnym prze- 
myc’ć do Francji mljon Irów. Marki 
za znana była w kołach towarzyskich 
i sportowych Rzymu. Prasa ostro po­
tępia markizę, oskarżając ją o zdradę 

interesów narodowych.

ną korzyść, wzylędnie ochroniło nd 
straty. Idąc ulicą, przeglądałem pa­
piery z kieszeni, a że były niepotrze­
bne, rzuciłem je do kosza na śmie­
cie. Odszedłszy parę kroków przy­
pomniałem sobie, że między temi pa­
pierami znajdował się również los lo- 
terji klasowej. Wróciłem więc i oczy­
wiście za chwilę los był znowu w mo­
jej kieszeni. Gdybym był rzucił papie 
ry na chodnik, byłby je ktoś podniósł, 
albo poszłyby w dal, uniesione przez 
wiatr. W ten sposób porządek wyna­
grodził mnie i spodziewam się, że i 
los skolei wynagrodzi mnie wygraną.

4580



W torek , 4 październ ika 1938 i . S Ł O W O

braci taiiellfr ¥ Doli
Zakopane.

30 Mm. nad ziem ią
. P ° lski lot do stratosfery, nale- 

P°prostu rozpatrywać w płasz- 
zyznie ogólnoludzkich wysiłków 
^wznioślejszej kategorji. Zwy- 
'?stwo jego, będzie rozpierało du 
3 serca Polaków, ale siłą rze- 

zy zalicsone zostanie na rachunek 
^ eJ ludzkości. Niema w tern 

P'Z2dsięwzjęciu warunków ograni- 
Zających go do specjalności na- 
°dowyc}], ani specyfiku polskości. 
®cą Polacy ale w imię ludzkości, 
yć może jest to moment bardziej 

^pralny, niż prosty wyścig rekor 
dow wysokościowych poszczegól- 
nych narodów, do czego niektó­
r y  skłonni są sprowadzić start 
»Gwiazdy Polski". Bo tu cho­
dzi o zdobycze naukowe, a nie...
sportowe.

Polski balon stratosferyczny, 
Jakkolwiek wykonany w kraju, 
Przy udziale polskich sił nauko­
wych, awiacyjnych, robotniczych 
—  korzysta z dorobku licznych 
Wzlotów, całej ludzkości, jeśli 
już nie od braci Montgolfier z r. 
1788, wynalazców balonu, jeże­
li nie od r. 1862, gdy Glaisiher i 
Coxvell osiągnęli wysokość 8.838 
metrów, to w każdym razie wspie 
ra się na fundamencie naukowo- 
praktycznym żmudnie uzupełnia­
nym, od dnia 27-go maja 1931 
roku, czyli historycznej daty, w 
której prof. August Piccard, po- 
zaz pierwszy w hermatycznie zam 
jfniętej gondoli wzniósł się na wy­
sokość 15 kilometrów, 781 metrów 
nad kulą ziemską. W szystko co 
tamci robili, Belgowie, Ameryka­
nie, Francuzi, Rosjanie, wszystko 
zostało zważone, zastosowane, al­
bo ulepszone, wzięte pod uwagę i 
Zozwagę. Polski lot do stiatosfery 
jest poprostu 13-ym skolei lotem 
ludzkości.

Ale... Nie jest w tym rzędzie 
tylko wyrównaniem. Nie jest by­
najmniej odruchem ambicji naro­
dowej, ażeby Polski nie brakło 
tam, gdzie są inne narody. Nie 
jest podciągnięciem do innych. —  
Jest ofiarowaniem dla innych. O- 
fiarowaniem zdobyczy naukuwych 
z wysokości, r a  których nikt nie 
był. Jest twardem postanowieniem 
C iągnięcia 30 kilometrów nad 
globem, podczas gdy „rekord" 
(przykre w tych rozważaniach sło 
Wo) ostatni kpt. Alberta Steven- 
sa z r. 1935 wynosił zaledwie 
22.066 metrów.

W  ten sposób lot „G wiazdy 
Polskiej" jest ukoronowaniem do­
tychczasowych możliwości ludz­
kich na drodze rozporządzanych 
dotychczas środków.

Granica możliwości 
ludzkich

Bo: środkami temi jest na- 
tezie tylko balon t. zw. wolny. Z 
Punktu widzenia konstrukcyjnego 
osiągalny „pułap" wysokości za­
leżny jest od rozmiarów balonu. 
Otóż balon polski jest najwięk­
szym wolnym balonem świa­
ta , jaki kiedykolwiek star­
tował z ziemi. Pierw- 

y balon P iccarda wynosił 14 ty­
sięcy m. sześć, pojemności. Od te­
go czasu pojemność w zrastała. I 
cdż się okazało: Piccard wzniósł 
®ję na przeszło 16 kilometrów, 
'ym czasem  Steyens zbudował ba­

lon o pojemności prawie dziesię- 
ciokrotnie większej, a wzniósł się 
na 22 km. Jego balon rozmiarami 
r<5wnal się pojemności 105 tys. m. 
sześć. Zdaw ało się, że jest to gra 
fljca możliwości ludzkich, przy tak 
Niedoskonałych środkach mane­
wrowania balonem zwłaszcza przy 
barcie.

A jednak Polska zdobyła się 
Na „Gwiazdę Polski" o pojemno- 
Sc* 124.781 metrów sześć. Dalej 
r°zszerzać jest niepodobieństwem. 
Ale gdy nawet... Okazuje się bo­
giem , że wysokości przy strato­
sferycznych „pułapach" w zrasta- 
3 bardzo nie wiele w stosunku do 

Powiększania balonu. Każde m ia- 
Nowicie podwojenie średnicy bało 
Nu przynosi nam zaledwie około 5 
ys. metrów. Jeżeli zatem balon o 

średnicy 60 metrów osiągnąć rao- 
31 kilometrów wzwyż, to przy 

20 zaledwie 38 km. Przy śred­
nicy 960 m. —  53 km. a balon o 
rednicy 1.920 m t. zn. prawie , 

^ '„k ilom etrow ej, _  58 kilom et-j 
row. Naturalnie takie balony ze 
Wzglęuow technicznych są n ied o -' 
Pomyślenia, a ze względu na in-1 
ue współczynniki, jak powłoka, jej 
wagą wciąż s ię zwiększająca, moż 
UWosci startow e i t. d. —  w v k lu -! 
czore J j

I Z tego punktu widzenia „Gwiaz ści przyszłych lotów aparatów  sil- 
dę Polski" traktow ać należy jako , nikow w stratosferze; Loty ta- 
próbę dotychczas jeszcze nie podej j kie datyby szybkość iaka na zie- 

-mowaną. W  tern jest cala jej po— mi, ani w  atmosferze naszej piane 
jjwaga dla ludzkości, no, a dla j ty dotychczas osiągalna nie była
uczuć patrjotycznych źródło uro- Szybkość zawrotną, rewelacyjną. 

?ku.. Należy jednak nadmienić, że dro-
_  ga do tego ideału szybkościowe 

jC z y  I t ł J - . e m y  HIS osunko- g0 w jecjzje dopiero przez w stęp-
wać s ą kryt/cznie ne badania balonowe, a poprzez 

| W ydaje mi się natom iast, że z a ; konstrukcje specjalnych samolo- 
ipewien minus na karb przygoto- ’ tów stratosferycznych, zupełnie 
jwaw czych czynności, zaliczyćby 'odmienne niż znane nam powsze- 
■ wypadało zbyt małe, jak na Rzecz ' chnie aeroplany.
[ pospolitą, zainteresowanie lotem. Prócz wyżej wymienionych, 
jNie w tłumie, wśród t. zw. opinji, 'Kom itetu i Rady Naukowej, powo- 
(albo jak się to mówi „najszerszych tłano jeszcze Radę Techniczną, o- 
w arstw  społecznych". Owszem j raz Komisję do spraw  budowy ba- 
wszyscy się tern interesują. Robi łonu.
się propagandowe wycieczki do Załogę stanow ią: Kapitan Zbig

Z  2 Z 0 S 6 "

Dotychczasowe wyniki wysokościowe osiągnięte przez balony stratosfe­
ryczne.

Chochołowskiej Doliny, organi­
zuje pociągi popularne i ciągle pi­
sze we wszystkich gazetach. W 
gazetach właśnie. Proporcjonalnie 
do tych dziennikarskich reportaży 
i reportażyków, słyszy się bardzo 
mało głosów uczonych. Nie wystę 
pują fachowcy, nie omawiają, nie 
udzielają wywiadów. Może by na 
wet lepiej było, gdyby się ukazy­
wały ostre słowa krytyki, ba, na­
wet napaści, ataki. W  gorączce 
polemiki w ypada czasem powie­
dzieć to, lub inne ciekawe słowo. 
Słowo takie czasam i się przydaje, 
w ważnych chwilach. Uda się —  
nie uda się, w każdym razie kon­
frontacja wyniku praktycznego z 
naukowemi dociekaniami teorety- 
cznemi, ma też wiele w artości dla 
potomności.

Zbyk skomplikowana, zbyt fa­
chowa jest konstrukcja tej impre­
zy, by ją nawet najlepiej poinfor­
mowany dziennikarz mógł ująć w 
istotnie krytyczny artykuł. A prze­
cież taki byłby dla nas najciekaw­
szy. Albowiem naw et doniosłe wy 
padki polityczne w Europie, nie 
zdołały odwieść oczu całej Polski 
od oczekiwanego terminu startu 
„Gwiazdy Polski".

Projektodawcy i wyko­
nawcy

Projekt nie wyszedł, jakby się 
spodziewać należało ze sfer nauko 
wych, od żadnej z wyższych uczel 
ni, na których odczuwamy tak da­
lece posunięte przepełnienie, któ­
re aż napaw a troską o przeładowa 
nie Polski inteligencją.. —  Projekt 
wysunięty był dnia 7-go kwietnia 
1937 r. przez senatora Jagrym - 
M alszewskiego, członka rady głó 
wnej organizacji znanej pod skró­
tem LOPP. Rada Główna projekt 
akceptowała i dała do wykonania ( 
zarządowi głównemu tegoż LOPP. ( 
Zarząd zaś powołał do życia Ko­
mitet Organizacyjny.

W  skład Komitetu Organizacyj 
nego weszło 34 osoby. W  tern 23 
ministrów, generałów, dyrektorów 
banku, wojewodów, komendantów 
straży granicznej, prezydentów 
miast i t. d. —  11 oficerów lotni­
ctwa. —  6 profesorów.

W  skład Rady Naukowej wesz­
ło 10 uczonych, wszyscy, prócz 
4-ch zasiadający jednocześnie w 
Komitecie. Praca naukowa spro­
wadzona została do wielu tem atów 
opracowywanych przez siedmiu u- 
czonych. Profesor Wolfke przydzie 
lił sobie badania nad własnościami 
powłoki balonowej. Prof. prof. 
Szczeniowski i Jeżewski pięć te­
matów tyczących promieni kosmi­
cznych. Prof. W archałow ski wy­
sokość i trasę lotu. Dr. Blaton ci­
śnienia, temperatury, przewodność 
elektryczną, aerologję. Prof. prof. 
Huber i W itoszyński spraw ują nad 
zór nad obliczaniem powłoki, i gon 
doli. Prof. Smoleński regeneracja 
i skład chemiczny powietrza. Prof. 
Bassalik drobnoustroje.

Prócz tych zagadnień nauko­
wych, ważnym czynnikiem dopin­
gującym wszystkie loty stratosfe­
ryczne, jest zagadnienie możliwo-

niew Burzyński jako pilot balonu, 
oraz dr. Jodko -  Narkiewicz w 
charakterze obserw atora naukowe
g°-

Największy ba.on 
na Swiecie

Jako miejsce startu wybrano 
dolinę Chochołowską pod Zako­
panem. Największą z dolin T atr 
zachodnich, nawiasem mówiąc, 
najpiękniejszą chyba. O ile Zako­
pane jest nudne, a w dzień sią- 
czącego deszczu niemożliwie 
wstrętne, o tyle Chochołowska w 
dzień piękny, wiosną, gdy zakwit­
ną krokusy i szafrany, albo w  tej 
chwili, gdy mamy jesień cudną 
jak marzenie —  jest tego cudu ci­
chą wnęką, wśród skał, turni i  
świerków, wśród kolorów, które 
wznoszą się do nieba.

A niebo włoskie. Zamknięty 
wśród szczytów granat nieskazitel 
ny. Tym razem jednak górskie 
powietrze, słynne z czystości, peł­
ne jest kurzu na szosach. Jadą 
autobusy, auta prywatne, dorożki, 
idą ciekawscy turyści, tam gdzie 
się montuje „G w iazda Polski" .

W ybór miejsca uzależniony 
jest w łaśnie od szczytów chronią­
cych. Idealny start —  to pogo­
da bezwietrzna. Można bowiem 
sobie wyobrazić jak wielki „ża­
giel" przedstawiać będzie w natu­
rze balon o wysokości 110 me­
trów, pojemności 124 tysięcy m. 
sześć, powierzchni 12.300 m. kw. 
wagi powłoki 1300 kg. Najwięk­
szy balon na świecie.

Przy tej, wspomnianej już dwu 
krotnie, pojemności, balon polski 
będzie napełnfbny ilością wodoru 
wynoszącą zaledwie 4.500 m. 
sześć. Pozostałe zaś 120 tysięcy 
metrów zwisać będą w postaci 
sflaczałych fałdów. W  ten sposób, 
cały stratostat posiada początkowo 
wygląd zupełnie nieporadny, tro­
chę zaś bezsilny i istotnie bardzo 
bezsilny na silniejsze podmuchy 
wiatru. T ak mała ilość wodoru 
obliczona została na rozszerzal­
ność jego w najwyższych regjo- 
nach stratosfery. Rozszerzający 
więc gaz, będzie stopniowa wypeł 
niał powłokę, aż nSfóa. jej wy­
gląd.....

Tu musimy znów się zatrzymać 
nad pewnym specyfikiem polskie­
go lotu stratosferycznego. M iano­
wicie „G w iazda" jest pierwszym 
balonem nie posiadającym kształ­
tu kulistego jak dotychczas wszy­
stkie balony stratosferyczne. Po 
wypełnieniu powłoki całkowicie 
przez gaz, będzie miała kształt po 
dłużny, jajowaty, ostrym końcem 
zwrócony ku dołowi.

Dolina f hoco łow ska
Gdy dotychczasowy „rekordzi­

sta"  wysokości, Stevens, w lip— 
cu roku 1934-go robił swój pierw  
szy lot do stratosfery z doliny p o ­
łudniowej Dakoty, w Ameryce, 
powstało na miejscu jego startu 
miasto. W  ciągu kilku tygodni 
przeprowadzono ulicę, wodociągi, 
prąd elektryczny, kanalizację. Po­
sterunki policji, straży ogniowej. 
Trzy linje telefoniczne, dwie radjo 
stacje. M iasto o wielu mieszkań­

cach.
Przy zbliżan;u się do doliny 

Chochołowskiej nic nie zapowiada 
'am erykanizacji pięknego pustko­
wia. Prócz licznych aut i tury­
stów. Dwie flagi przy szosie i 
znów cisza. Posterunek żołnierski 
spraw dzający bilety i dalej kręta 
droga wśród świerków i skał. Gdy 
wreszcie widok roztworzy się zu­
pełny, to zaledwie widać na szero­
kiej polanie pomiędzy ewczem 1' 
chlewikami i góralskiemi chałup­
ka "'i kilka świeżo odciosanych 
szop.

W  jednej chowano gondolę, w 
drugiej powłokę. Na pochyłej łące 
zniwelowano ziemię w koło. To 
właściwe miejsce startu. Obok 
leży niski mur metalowych flako 
nów. Zgęszczony wodór. Dokoła 
pod lasem ustawione reflektory o 
sile łącznej 2 miljonów świec. —  
S tart balonu nastąpi wcześnie, je­
szcze o zmroku. W  ciągu dnia bo 
wiem lot winien być zakończony.

Na trawie zapobiegliwi Judko­
wie urządzili już herbaciarnie, bu­
fet, sprzedaż papierosów, których 
n. b. ciągle gdzieś palić: „nie 
wolno".

Nad nami niebo, pod niebem 
góry. Grzbiet Siodła i Kominy Tyl 
kowe, Siwiańskie Turnie. Kryta, 
Furkalska, Parzączak i Bobrowiec. 
U stóp Bobrowca wysokość do­
liny wynosi 1140 metrów nad po­
ziomem morza .

Tak to w ygląda pobieżnie „lo­
kal" największego w dziejach 
św iata podniebnego lobu.

Do granic Jonosfery
Jeszcze tak nazywamy, stojąc 

sobie z głową do góiy  zadaTtą, 
przestrzeń błękitu nad nami: nie­
bo. —  Tymczasem już w r 1889 
słynny uczony de Bort, nawiązując 
naukę do prostaczkowej tęsknoty 
człowieka ku górze, odkrył stra- 
tosferę. —  Dziś dzielimy to „nie­
bo" na pięć nazw: troposfera się­
ga 11 km. nad ziemią. T ropapau- 
za jes t przejściem do stratosfery, 
najzimniejsza. W  stratosferze tein 
peratura się „ociepla" t. zn. za­
miast 50 stopni mrozu, zaczyna 
być czterdzieści kilka. Rozciąga 
się stratosfera od 50 do 80 kilome­
trów wzwyż. Dalej już idzie war­
stw a Kennelly-Heaviside (od nar- 
zwy badacza) a po niej warstwa 
Appeltona (rów nież) —  Jonosfe- 
ra. Aż utykam y w t. zw. eterze kos 
micznym czyli rzekomej o różni.

Dotychczas prócz nielicznych 
prób wzlotów w wolnym balonie i 
otwartym koszu, próbowano ba­
dać wyższe regjony przy pomocy 
t. zw. sond, czyli małych baloni­
ków, z przyczepioncn i doń przy­
rządami naukowemi. B adania te 
jednak daw ały zbyt mało m aterja- 
łu, raczej sprzyjały powstawaniu 
hipotez. Dopiero pierw sza próba 
gondoli hermatycznie zamkniętej, 
zastosow ana przez Piccarda, otwie 
ra faktycznie drogę badaniom  ści­
słym nad stratosferą. Jest to  etap, 
którego punktem szczytowym w 
tej chwili ma być wynik „Gwia*dy 
Polski".

„Ostatni wyraz techniki**
W edług relacji członka Rady 

Technicznej i Komisji Balonowej 
inż. Stanisław a M azurka przewi­
dziano wszystko, zastosow ano ule 
pszenia, przestudjow ano doświad­
czenia ubiegłe. Największy roz­
miar i kształt kulisty są już nowo­
ścią. Pozatem  zastosow ano trzy 
rodzaje tkaniny przegumowanej, tu 
dzież zupełnie nowy sposób powie 
kania tej tkaniny, której ze spec­
jalnej japońskiej przędzy, użyto 
około 14 tysięcy m etrów kwadr.

Gondolę wykonano ze stopu 
zwanego tudronalium,- lekki i wy­
trzymały. Gondola ma kształt kuli
0 średnicy 2,4 metra. —  W aga po 
włoki, gondoli, wraz z całem wypo 
sażeniem załogi, jak również ba­
last, wyniesie około 2000 kg. —  
Zastosowano też inny sposób przy 
wieszenia gondoli, tudzież najlep­
szy ze wszystkich sterow ania kla­
pami gazowemi.

„Nasz balon —  pow iada inż. 
Mazurek —  jest ostatnim wyrazem 
techniki dla tego rodzaju statków  
powietrznych. Zakreśliliśmy so­
bie osiągnięcie teoretycznie naj­
większej wysokości, opracowaliś­
my jaknajbardziej drobiazgowo i 
dokładnie, uzyskaliśmy najwięk­
szą możliwie pojemność i najlżej­
szą wagę. Oczywiście, nie może­
my zapominać, że nasz lot na te 
wysokości jest lotem pionierskim
1 czekać nas może wiele niesoodzia 
nek.Jednak to, co powinniśmy byli 
zrobić, wykonaliśmy całkowicie i 
dokładnie" . J. M.

W perspektywie tygodnia
27. IX. —  4. X. 1938 r.

OSTATNI AKT KRYZYSU
CZECHOSŁOWACKIEGO
Po spotkaniu w  Godesbergu 

sytuacja przedstaw iała się d ra­
m atycznie. P rem jer Cham berlain 
zrzekł się m isji m edjatorskiej, 
Niemcy kategorycznie żądały 
w ykonania m em orandum , na co 
Fraga odpowiedziała odmownie. 
W poniedziałek, 26-go września 
odbyła się w  Londynie wspólna 
narada m inistrów  angielskich i 
francuskich. Jednocześnie w An- 
glji wydano zarządzenia mobili­
zacyjne, we F rancji zaś przygo­
tow ania w ojenne trw ały  od kil­
ku  dni.

Na godzinę 8-m ą wieczorem 
w poniedziałek zapowiedziana 
była w ielka mowa kanclerza H ii- 
lera.

Na naradzie m inistrów  fran ­
cuskich i angielskich, k tó ra  się 
odbyła w  południe, postanowio­
no uczynić jeszcze jedną p ró b ę - 
pokojową. W tym  celu Cham ber­
lain napisał list, k tó ry  odwiózł 
samolotem do Berlina sir Horace 
Wilson i doręczył kanclerzow i te­
go samego dnia o godzinie 5-tej. 
List, którego treść rde była ogło­
szona, zaw ierał prawdopodobnie 
propozycję odbycia jeszcze jed­
nej narady.

O godzinie 8-ej kanclerz H it­
ler wygłosił znaną mowę. Było 
to  przem ówienie bardzo ostre w 
formie, ale um iarkow ane w tre ­
ści. Kanclerz kładł nacisk na to, 
że Niemcy żądają w ykonania te ­
go, na co już Praga się zgodziła, 
przyjm ując t. zw. plan angielsko- 
francuski.

W ciągu w torku sy tuacja  była 
niew yjaśniona. We Francji, An- 
glji i  Niemczech odbywały się 
przygotowania wojenne. Ulicami 
B erlina przem aszerow ały w kie­
runku południow ym  liczne od­
działy zmotoryzowane. Zdawało 
się, że w  dniu 1-go października 
rozlegną się strzały. O pinja pu­
bliczna w  naprężeniu oczekiwała 
zapowiedzianej na środę mowy 
prem jera  Cham berlaina.

Przed w ystąpieniem  w  parla­
mencie C ham berlain we środę 
rar.o zwrócił się do Mussoliniego 
z prośbą o podjęcie akcji m edja- 
cyjnej, o czem zawiadomił Berlin. 
W godzinach wieczornych, w 
chwili gdy p rem jer bry ty jsk i 
składał Izbie relację z ostatnich 
dni, nadeszła wiadomość, że H it­
ler zaprasza na konferencję do 
M onachjum.

W czw artek w stolicy Ba-i 
w arji odbyło się spotkanie H itle -; 
ra  i  M ussoliniego z Cham berlai-, 
nem  i Daladierem  i po całodzien- 
nych obradach w  nocy stanął u-j 
kład, na mocv którego Niemcy 
w dniu 1 października obejmą 
część tery to rjum  w  Sudetach, re­
sztę faś  do dnia 10-go. Na innych 
spornych terenach odbędzie się 
plebiscyt pod kontrolą czynni­
ków międzynarodowych. Wyko­
nanie  układu solidarnie zagwa­
rantow ały  A nglja i Francja.

W ten  sposób kryzys czecho­
słowacki, szarpiący Europę od 
m aja b. r., został częściowo roz­
strzygnięty. Bezpośrednim jego 
rezultatem  jest dalsze wzmocnie­
nie Niemiec i upadek prestiżu 
Francji, k tórej system  sojuszów 
europejskich został doszczętnie 
rozbity.

magał się jedynie Mussolini, k tó­
ry  w  załatw ieniu żądań Polski i  
W ęgier przez doprowadzenie do 
wspólnej granicy tych państw  
widział zrealizowanie pewnej ró­
wnowagi sił z swoim p a itn e iem  z 
osi Rzym — Berlin.

Rozstrzygnięcie konferencji 
m onachijskiej, odsuwające na 
dalszy plan załawienie spraw y in ­
nych mniejszości w Czechach, 
nie mogło być przyjęte przez 
Polskę i jak wiemy, spraw a ta  
została załatwiona bezpośrednio 
w ten  sposób, że Praga zgodziła 
się na nowe w arunki. Co do pre- 
tensyj W ęgier kw est ja  pozostaje 
otw arta. Z wiadomości o możli­
wej dym isji min. K anyi można 
wnioskować, że W ęgry podobnie 
jak Polska, nie będą czekały 
a zażądają niezwłocznie załat­
w ienia swoich postulatów.

PAKT CZTERECH REDI- 
VTVUS

Rozstrzygnięcie -rawy Cze­
chosłowacji, niebyw ały wzrost 
sił Rzeszy niemieckiej przez no­
we nabytki tery to rjalne, uzyska­
n i  bez jednego w ystrzału oraz 
odrodzenie się koncepcji paktu  
czterech m ocarstw , spowodują 
całkowitą zmianę układu sił w  
Europie. P ak t czterech jest na j­
bliższą konsekwencją tego, co 
się stale w  ostatnich dniach w  
życiu międzynarodowem. Gdyby 
ktokolwiek miał pod tym  wzglę­
dem jakieś wątpliwości, niech 
zwróci uwagę na to, że już w  Mo­
nachjum , gdzie było mało czasu 
zdołano omawiać kw estję Hisz- 
panji, ograniczenia zbrojeń 
oraz wymieniono listy po­
między H itlerem  a Cham berlai­
nem, uznające metodę wspólnej 
konsultacji czterech m ocarstw za 
najbardziej celową dla dobra po­
koju. W danym  wypadku „dobro 
pokoju" jest synonimem in tere­
sów w łasnych czterech potężnych 
partnerów .

Sz.

e r a  s u c ł e j

Dra LUSTRA-
Puder LGZOTYONY

M i r a c u l u m

Śl ą s k  z a o l z a N s k i  w r a c a  
d o  POLSKI

K onferencja 4-ch w Mona­
chjum  załatw iła spraw ę żądań 
Polski i W ęgier w  ten  sposób, że 
spraw y te  powinne były być roz­
strzygnięte w  ciągu najbliższych 
trzech miesięcy a gdyby to nie 
nastąpiło, wówczas m ocarstwa 
zebrane w Monachjium zajmą się 
tem i postulatam i. Już podczas 
rozmów w  Godesbergu kanclerz 
H itler zrezygnował z popierania 
żądań Polski i W ęgier, na co 
przedtem  kładł nacisk, domaga­
jąc Się rozstrzygnięcia spraw y 
Czechosłowacji na szerszej pła­
szczyźnie. W mowie poniedział­
kowej H itler w yraźnie powie­
dział „współczuję z losem Pola­
ków i W ęgrów uciskanych w 
Czechach, ale jestem  rzeczni­
kiem  tylko moich Niemców". 
Szerszego traktow ania spraw y 
na konferencji w  M onachjum  do-

Art kuły
dr. W alerjana Ctisrkiewicza
znów będą się ukazywać 

w „Słowie5*
Dzielimy się z naszymi czytelni 

kami radosną wiadomością, że ar­
tykuły dr. W alerjana Gharkiewi- 
cza znów będą się ukazywać w 
Słowie i że z dniem dzisiejszym 
powraca on do swego biurka 
wspólreaaKtora naszego pisma . 
Brak w spółpracy tego pisarza w 
naszem piśmie odczuł ogół na­
szych czytelników jako aużą szko 
dę, czego dowodem były liczne li­
sty i zapytania skierowywane do 
redakcji. Dr. Charkiewicz spowro- 
tem obejmuje w Słowe dział re­
cenzji literackich oraz będzie za­
mieszczał na naszych łamach arty­
kuły na tem a+y społeczne, polity­
czne, literackie i kulturalne.

— o-O-o—

SILNA ARMJA, POWSZECHNA 
OŚWIATA — TO POLSKA 

MOCARSTWOWA! 
BUDUJMY SZKOŁY!
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ECHA GOSPODARCZE.

r zem tsło na wsi
„ P o lsk a  G o sp o d arcza"  p o d a je  

c iek aw ą  s ta ty s ty k ą  ilo śc i rz e ­
m ieś ln ik ó w  n a  w si i w  m ia s ta c h . 
W p ra w d z ie  s ta ty s ty k a  ta  je s t  n ie  
co p rz e s ta rz a ła , g dyż  p o d a je  d a ­
n e  z ro k u  1931 (do p ie ro  te ra z  o- 
p raco w an e !), a le  ze w z g lą d u  n a  
n ie z b y t sz y b k ie  tem p o  z m ia n  w  
ty m  d z ia le , d a je  p e w n e  ogó lne  
w iad o m o śc i o s ta n ie  l ic z e b n y m  
rzem io sła . O to  liczb a  p o szczegó l­
n y c h  rz e m ie ś ln ik ó w  w  m ia s ta c h  
i n a  w s i o ra z  ty lk o  n a  w si, zao­
k rą g lo n a  p rz e z  n a s  do  ty s ią c a :

miasta 
i  wieś

wieś

Razem 899 tys. 325 tys.
Kowalstwo 57 „ 44 „
Ślusarstwo 45 „ 14 „
Stolarstwo 96 „ 43 „
Krawiectwo 235 „ 73 „
Szewstwo 180 „ 68 „
Rzeźnictwo 77 „ 25 ,,
Piekarstwo 57 „ 16 „

In n e  zaw o d y  są  p o m in ię te . A r ­
ty k u ł  „ P o lsk i G osp ." s łu szn ie

ZWOLNIENIE DOBOSZY^SKIE60?
W  lwowskiem więzieniu Brygid 

kaoh we wspólnej celi przebywa 
skazany na 4 lata więzienia inż. 
Adam Doboszyński, oraz adwokat 
lwowski dr. Natan Schargtl.

Sensacją stała się wiadomość, 
że Doboszyński i Schargel wysto­
sowali pismo do Komendy Ochot­
niczego Korpusu Zaolzańskiego o

.przyjęcie ich w poczet ochotni­
ków.

! Faktem jest, że dowództwo 
j Korpusu wciągnęło Doboszyńskie- 
igo na listę ochotników, wobec 
tego —  jak donosi prasa lwow­
ska —  spodziewano się, że inż.

! Doboszyński znajdzie się na wol- 
' ności.

n ie  w si, k tó ra  p rócz  k o w alstw a*  
—  p o siad a  ty lk o  m a ły  o d se tek  
rzem ieśln ik ó w .

D o d a jm y  od s ieb ie , że u s ta ­
w o d a w stw o  p o lsk ie  w p ro s t  tę p i 
rozw ój rz e m io s ła  i że re fo rm a  w  
ty m  d z ia le  n a le ż y  do n a jp i ln ie j­
szych . O g ra n ic z e n ia  w  rz e m io ­
śle, to  je d e n  z ty s ią c a  p u n k tó w  
nasze j g e n ja ln e j p o lity k i ek o n o ­
m iczn e j, k tó r a  s tre sz c z a  się  w  
je d n e j zasadz ie : „N ie p o zw a lać  
lu d z io m  p raco w ać!"

(ab.)
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WALUTY: — Belgi belgijskie 90.42 
89.95: Dolary amerykańskie — 532;
529. Z2 ; Dolary kanadyjskie 529 y2;— 
527; Floreny holenderskie — 290.84; 
289.10; Franki francuskie 14,38 14,28;
Framki szwajcarskie 121,80 121.00; — 
Funty angielskie 25.68 25.52; Guldeny 
gdańskie 100.25 99,75; Korony czeskie 
do 20 koron 930 900; Korony duńskie 
114.70 113,85; Korony norwesk e 12893 
127.95; — Korony szwedzkie 132,34 
131.35; Liry włoskie do 50 lirów 20.00 
19,40; Marki fińskie 11.Ś5 11,05; —Ma 
rkj niem, srebrne 86.00 83.00; Te* A- 
vjv 25,20 24,50;

AKCJE: — Bank Polski 128.00; — 
Bank handlowy w Warszawie 51.00;— , 
Bank Zachodni 40.00; Cukier 39.00 — f 
39.75 39.50; Węgiel 38,00 36,75 37,00; i 
Lilpop 95,00 93,00; Modrzejów 20,50 
21.25; Ostrowiec 65.00 66.00 65,50;.— 
Starachowice 45,00 45,500; Żyrardów 
64,00 64,50; Haberbusch 55,00 56,00; 
Tendencja wybitnie zwyżkowa;

PAP'ERY PROC:. — 4 i pół proc. 
Wewnętrzna 66. %  66. xp. ost, setki;—
3 proc. Inwestycyjna pierwsza 84 V2 ; 
serje 94 V>; 3 proc. Inwestycyjna dru
ga 85 '/2; serje 95 V2 ; 5 proc. Koirwer 
syjna 69,63 69,75; 5 proc. Kolejowa— 
68,50 68.25 : 4 proc. Premj. dolarowa 
42,50; 4 proc Konsolidacyjna 68,00— 
67 50 ost. drobny; 4 j pól proc. Ziem­
skie doi. kupon 67,29; 4 proc. Ziem 
skie serja 5 .— 6412; 65.00; 5 proc.— 
Warszawy stare 77,00; 5 proc W arsza 
wy 1933 roku — 75.00 7550 74.75; —
5 proc. W arszawy 1936 rok 71.00 71,50
5 proc. Łodz; 1933 rok. 67,50 ; 5 proc.
Radomia stare — 61,00; 5 proc. Rado 
mia 1933 rok 61,00 60 .*/2 ■ 60 % ; —
8 proc. Poz. szkolna 79.00 Tendencja 
dla pożyczek i dla listów zwyżkowa;

Jak masoni zmusili Redemptorystów
ćo opuszczeni! s!o1:v?

KOŚCIÓŁ ZAMIENIONO NA F^ B IY K Ę  NOŻY
Na dawnem przedmieściu Starej ły niepokój w lożach masońskich. 

Warszawy, zwanem już w XV stule- Dwór królewski odnosił się do nich 
ciu Nowem Miastem, znajduje się po- ■ wybitnie nieżyczliwie. W latach po­
między kościołem PP. Sakramentek a j rozbiorowych nacisk masonerji 
sąsiednią kamienicą — ślepa uliczka, j wzmógł się. Przeciwko redemptory- 
zwana Pieszą, biegnąca od rynku N o-jstom  w Warszawie, działały loże w 
womiejskiego ku skarpie wiślanej, zam Paryżu, w Berlinie i Dreźnie. Wresz- 
knięta barokową fasadą dawnego k o -jc ie  w roku 1808, władze Księstwa 
śeioła śk. Benona. Świątynię te zbu- Warszawskiego, złożone z notorycz- 
dowało bractwo niemieckie, założone j nych masonów, zmusiłv redemtory- 
w Warszawie w roku 1623. Obok stów do opuszczenia stolicy. Kościół 
kościoła wznosił się szpital należący św. Benona znowu opustoszał. Aby 
również do wymienionej organizacji zatrzeć ślady pobytu redemptorystów 
kościelnej. w Warszawie, władze sprzedały ry-

Na skutek odpływu i polonizaeji chło ich świątynię, którą zamieniono 
elementów niemieckich w stolicy, brae na składy, aż wreszcie przeistoczono 
two po 150 latach istnienia upadło. W 1 na fabrykę noży. 
latach 1772 — 1785 kościół św. Be- ! , , . , , j
nona stał pustką. Objęcie w roku Wnętrze kościoła dostosowano do 
1786 dawnej świątyni kofonji niemiec Potrzeb Pom ysłowych, ale mury ze-
kiej przez redemptorystów ocaliło ko­
ściół od zniszczenia. Misyjna działal­
ność redemptorystów z blog. Klemen­
sem Hoffbauerem na czele, posiada­
ła dla życia religijnego stolicy niezwy 
kle znaczenie. Redemptoryści wałczy­
li zarówno z bezmyślną dewocją cza­
sów saskich jak i z indyferentyzmem 
warstw wykształconych, ulegających 
odziaływaniom encyklopedystów fran ­
cuskich i masonerji.

Praca misyjna redemptorystów roz 
wijała się równolegle do i’eh akeji 
charytatywnej, zaniedbanej i zapu­
szczonej w stoliey od wielu dziesiąt­
ków lat. Przy. kośeiele św. Benona 
założyli redemptoryści przytułek dla 
najuboższych chłopców, kursy dla 
chłopców, konwikt dla dzieci opuszezo 
nych i  sierot, szkołę aspirantów i  kle 
ryków, wreszcie szkołę i dom sierot 
dla dziewcząt. Dedemptoryśei kładli 
w pracy misyjnej szczególny naeisk 
na nauczanie katechizmu.

Apostolska gorliwość redempT«ry- 
stów i rezultaty ieh wisiłlra wywoła-

wnętrzne oraz dach pozostały niena­
ruszone. Piękna sylweta tego kościo­
ła rysuje się wyraziście ponad skarpą, 
w otoczeniu drzew i zieleni, widoez- 
na zwłaszcza od strony Rybaków.

Dzisiaj, kiedy Zarząd Miejski opra 
cował już plan regulacji i uporządko­
wania otoczenia kościoła Panny Ma­
ryi na Nowem Mieście, staje się spra 
wą aktualną wykupienie i odnowienie 
kościoła św. Benona. Kościół P.P. Sa­
kramentek z przylegającym do tej 
świątyni wotywnej Królowej Maryi 
Kazimierzy — kościołem św. Benona i 
sąsiedni gotyoki kościół Panny Maryi 
tworzą jednolitą całość zabytkową, 
pełne uroku i mistycznego tchnienia 
uwieńczenie skarpy wiślanej. Zaką­
tek trzech kościołów uzyska swój peł 
ny wyraz, gdy ofiarność stolicy po­
zwoli na wykupienie dawnej świątyń1' 
bractwa niemieckiego, opromienionej 
wspomnieniami o działalności misyj­
nej błog. Klemensa Hoffbauera i za­
bytkowy ten budynek zwróci znowu 
służbie Bożej.

Litwinow zapłaci d y m is j ą
za błędną ocenę sytuacji międzynarodowe)?

C O  P R Z Y P A D A  P O L S C E ?
J kie gminy wraesj^ d i Polski?

Co dostaje w Śląsku Zaoszańsk'm? 
Dokładnie tego nar arie nie wiemy, wie 
znając jeszcze w chwil, p sanla tych 
słów komunikatu oficjalnego w tej spra 
wie. Dlatego tez należy traktować z 
pewnem zastrzeżeniem informacje, któ 
re nfżej podajemy: n.e jest mianowicie 
wykluczone, że ulegną One pewnym 
poprą wicom, o ile z całości powiatów, 
jakie wchodzą tu w rachubę, miałyby 
być przy ostatecznym rozgraniczeń, u 
obu państw wyłączone te czy 'nne 
gminy. Przyjmując jednak, że powia­
ty  śląska Zaolzańskiego traktowane 
są w nowej umowie polsko . czesk‘ej, 
jako n.erozerwapia całość, otrzymali - 
byśmy obraz następujący:

Bez plebiscytu mają dostać się Pol 
sce dwa powiaty. Cieszyn ; Frysztat. 
Nie ulega wątpliwość;, że są to pow.a- 
ty poftyczne, a nie sądowe (które w 
krajach poaustrjackich stanowią częś­
ci powiatów politycznych). Powiat de 
szyńsk: zatem obejmuje oba powiaty 
sądowe : cieszyński i jabłonkowski, po . 
wiat zaś frysztack, również oba należą ' 
ce doń powiaty cądowe: Frysztat i Bo j 
gumin. Powiat polityczny Frydek (zło 
żony z powiatów sądowych Frydek i 
Polska Ostrawa) ma podlegać plebis­
cytowi.

W obu powiatach, które mają być 
Polsce cedowane natychmiast mamy j 

następujące gminy (w nawiasach po 
dajemy odsetek ludnośa polskiej w e ■ 
dle ostatnego przedwojennego spisu f 
ludności, z roku 1910) idąc od półno- j 
cy ku południow; a od wschodu ku za 
chodowi:

POWIAT POLITYCZNY I SĄDO - . 
WY FRYSZTAT obejmuje gminy: - 
Pierśna (97,3); Marklowice (98,5); 
Piotrowice (89,2); Zaw.lada (95,2); 
Dziećmorowice (21,8); Raj (97,3); Fry 
sztat (59,5); Stare Miasto (93,5); Dą 
browa (62,8); Darków (96,5); Karwi­
na (82,5); Orłowa (34,5); Poręba
(59,5); Łazy (48,7); Łąki (97,9); Sto 
nawa (99,0); Olbrachcce (99,5); Su­
cha Górna (96,1); Sredtifa (55,3) i Doi 
na (58,9). >

POWIAT POLITYCZNY FRYSZ- ’ 
TAT, SĄDOWY BOGUMIN: Wierztiio 
yf.ee (99,8); Lutyi, a Niemiecka (89,6) 
Skrzeczów (74,9); Bogumin Nowy

(30.0); Bogumin (38,2); Lutynia Pol­
ska (95,5); Za błocie (53,5); Rych^aM
(49.4); W-erbica (81-7); , P.etwałd
(18,6); ;

POWIAT POLITYCZNY i SĄDO­
WY CIESZYN: Kocobędz (95,1); Sta 
nisłowice (99,1); CierJ.cko Dolne
(99.0); Górne (98,6); Źywocice (99,3); 
Szumbark (93,7); Błędowice (96,9);

Datyn‘e Dolne (96,9) Częsta Cieszyn 
(31,7); Mosty (95,1); Mistrzowice
(98.0); Grodziszcze (97,2); Sob szo • 
wice (10,5); Domasłowice Dolne (8,5); 
Górne (3,1); S.bca (67,3); Żuków 
Dolny (98,0); Górny (98,8); Trzano- 
wice (97,9); ToszonOw'ce Górne (89,6) 
Dolne (34,4); Roplce (95,5); Wielo­
pole (100 ,0); Trzycierz (96,4); Gnoj 
nik (90,5); Dobracce (15,8); Rojko- 
w.ce (100,0); Leszna Dolna (97,3); 
Trzyniec (69,0); Końska (85,0); Nie-, 
bory (99,8); Smiłowice (96,0); Guty
(99.0); Rzeka (97,7) i Ugotka Kame­
ralna (94,5); ,

POWIAT POLITYCZNY CIESZYN* i 
SĄDOWY JABŁONKÓW: Wędrynia
(97.4); Lyżlfce (99,3); Oldrzychowi- 
ce (96,1); Nydek (99,0) ; Bystrzyca 
(98.2); Gródek (98,1); Karpenłna
(100.0); Tyra (94,2); Nawsie (96,6); 
Molików (100,0); Kosarzjfika (99,C); 
P'psek (97,5); Jabłonków (84,4); Bo- 
canowice (99,1) Bukowiec (99,8); Mo 
sty (98,5); ŁOmtta Dolna (95,1) i Gór 
na (97,9);

Z pośród miejscowości, jakie przy­
padają Polsce, wymienć należy: Trzy 
ndec, gdzie się znajdują wiellde huty 
żelazne t.j. wlellte piece i stalownie o 
produkcji 500,000 ton stali, co stanowi 
trzecią część produkcji stal; w Polsce; 
Karwina, której węgiel po skoksowa- 
n u  służy dla całego polskiego prze­

mysłu odlewniczego 2. laznego jako 
podstawowe paliwo przy to-renfu żela 
za; Bogumin, bardzo ważny węzeł ko­
lejowy, wiążący Warszaiwę z Pragą, 
Budapesztem i Wiedr em oraz z Wro­
cławiem; Bogumin jest głównym węz 
łem kolejowym, łączącym Pragę ze Słc 
waczyzną j Rusią Przykarpacką.

Pozatem znajduje się na Śląsku sze­
reg ośrodków przemysłu przetwórcze 
go i kopah.e węgla.

W M oskwie z w ielk iem  zain­
teresowaniem  oczekują na przy­
jazd sowieckiego komisarza spr. 
zagranicznych Litw inow a, który  
baw ił do dnia wczorajszego w  
Genewie. W m oskiewskich ko­
łach politycznych twierdzą, że J 
stanowisko komisarza Litwinowa j 
w skutek ostatnich w ydarzeń zo- [ 
stało mocno zachwiane. W okre- 
sie obrad genew skich kom isarz' 
L itwinow  nadesłał do M oskwy j 
dwa raporty sytuacyjne, których  
wnioski, jak również ocena sytu-j 
acji międzynarodowej, stoją w ' 
całkowitej sprzeczności z fakty­
cznym  przebiegiem  wydarzeń  
międzynarodowych. Jako na je­
den z największych błędów korni 
sarza Litwinowa wskazują, iż w  
swoich raportach genew skich  
miał on zapewnić Kreml i oso­

biście Stalina, iż prem jer Dala- 
dier pod naciskiem  stronnictw  
„frontu ludowego" nie weźm ie 
udziału w  rokowaniach z kancle­
rzem H itlerem , kontynuowanych  
przez premjera Chamberlaina po 
konferencji w  Godesberg. B łęd­
na ocena sytuacji przez L itw ino­
w a w yw ołała na K rem lu tak g łę­
bokie niezadow olenie z d« iałalno 
ści kierownika sowieckiej poli­
tyk zagranicznej, że w  stolicy  
w zm ogły się pogłoski o jego u- 
stąpieniu.

W ielkie wrażenie wyw ołała  
wiadomość, że L itw inow  przed 
zakończeniem sesji genew skiej 
zwrócił się do M oskwy z prośbą 
o udzielenie mu urlopu zdro­
wotnego, który jakoby zamierza 
spędzić w  znanej francuskiej 
m iejscowości kuracyjnej Vichy.

N O M I N A L N A  K A S A  OSZCZĘDNOŚCI
M i a s t a  W I L N A

K .  K .  0.
Załatwia wszelkie ooeracie w zakres bankowości wchodzące. 
Przyjmuje wkłady poczynając od 1-?o złotego.
Uazela kredvtów na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowania :
Dział Czekowo-Oszczędnościowy: Dział Dyskonto, Inkaso i inne1

cz\nny od 8 do 10.30. czynny od 8 do 14.

D y m is j a  t , u rf C o o p e r a
Pierwszego lorda angielskiej admiralicji

1 października podał się do 
dymisji pierwszy lord admiralicji 
Duff Cooper. W  liście w ystoso­
wanym do premjera Chamberlai­
na ustępujący minister zapowiada, 
że wyjaśni motywy swego kroku 
w Izbie Gmin i podkreśla, że ustę 
puje spowodu różnic zdań w dzie 
dżinie polityki zagranicznej gabi­
netu.

Po południu minister Duff Coo­
per został przyjęty na audjencji 
przez króla Jerzego VI, który dy- 
rnisję jego przyjął.

Duff Cooper należy do grupy 
młodych konserwatystów  i ucho­
dził za przyjaciela politycznego 
b. m inistra spraw  zagranicznych 
Edena. Duff Cooper jest żonaty 
z lady Dianą Manners, córką księ­
cia Rutland, znaną ze swej pięk­
ności i występów scenicznych w 
Ameryce i w Europie.

W  roku bieżącym państw o Duff 
Cooper baw ili w  Gdyni I w Gdań 
sku na pokładzie jachtu admira­
licji „Enchantress". i

i

R e p e r t u s r  t e a t r ó w  
i k m  s . f f t ł e Ć £ n y c h
TEATR WIELKI: „Książę Szirasu".

TEATR NARODOWY: „Szkoła
obmowy".

TEATR ATENEUM: „Świętoszek".
I EA I R POLSKI- ..Subretka
TEATR LETNI: „Jean*.
TEATR NOWY: „Bratnie dusze".
TEATR MAŁY: „Rozwiedźmy się*
TEATR KAMERALNY: „Głębia iw 

Z.mnej"
TEATR MALICKIEJ: „Odrobina mi­

łości" .
TEATR 8,15 „Księżnczka Czardasz-

ka“
MAŁE QUI PRO QUO; „Nic nie w*a- 

domo".
CYRULIK WARSZAWSKI: „Naoko­

ło cyrulika".
TEATR WIELKA REWJA: „Dla cie­

bie, Warszawo".
MN A.

ATLANTIC: „Druga młodość".
BAŁTYK: „Krzyk ulicy"
CAPITOL: „Słow.czek".
CAS1NO: „Jezebel".
COI.OSEUM: „Przygoda Robin Ho- 

oda“.
EUROPA: „Ludzie za mgłą".
FILHARMONJA: „Pani Walewska'
HO! I YWOOL): N ieczynne.
1MPERJAL: „Przygada Tomka Sa- 

wyera"
PALLADJUM: „Paryżanka", we śro 

dę „Królewna śnieżka".
PAN: „Prawo do szczęścia".
RIALTO; „Modelka".

ROMA: „Olimpiada" .
STYLOWY: „Nags prawda".
STUDJO: „5.000.000 szuka 

kobiercy".
ŚWIATOWID: -  Nieczynny.
UCIECHA. „Zbłądziłem".
VIKTORJA: „Paweł i Gaweł"

w  5 « ra K o w ':t’
TEATR MIEJSKI: — neczytwiy;

P o z n a i m *
TEATR POLSKI: „Występy baletu 

Parnella.

We Lwowie
TEATR WIELKI: „Gałązka rozma­

rynu".
W Grodnia

TEATR MIEJSKI *m. E. ORZESZ­
KOWEJ: „Jan".

KINA:
UCIECHA: „Niedorajda".
HELJOS: „Darmozjad" j rewja „Li­

cytacja świata".
MALEŃKIE LUX: „Złoty saksofon"'
PAN: „Groźny Bill".
APOLLO; „Paryżanka".

Sprostowanie
Otrzymaliśmy następuj'ące spro­

stowanie :
W  numerze 269 z 30 września r.b. 

zamieścił W. Szan. Pan Redaktor w 
swem poczytnem piśmie wiadomość, 
jakoby pomorski Ozon nabył od fir­
my „Robur“  KurjeTa Bałtyckiego. W 
związku z tem oświadczamy, że f ir ­
ma „Robur“  nigdy nie była właści­
cielem wymienionego czasopisma.

Sądząc, iż W. Szan. Pan Redaktor 
da odpowiedni wyraz temu naszemu 
wyjaśnieniu na łamach swego pisma, 
kreślimy się z poważaniem.

„Robur“  Zw. Kopalń Górnośląskich 
Spółka Komandytowa 

(jawni spólnicy: Dr. St. Wachowiak 
i  J. Kramsztyk.

m i l j o n y  n a  b u d o w ę
SZKOL POW STAJĄ Z DROB­

NYCH GROSZY.

HANS HENNING GROTĘ.

M a s k a  o c ś m e r f n a  N a p o le o n a
G dy n a  w y sp ie  św . H e lć n y  z m a rł cesa rz  N ap o leo n  p e w n e ­

go d n ia  m ajo w eg o , w śró d  n ie w y p o w ie d z ia n y ch  c ie rp ie ń  f izy cz ­
n y c h  i m o ra ln y c h , p rzech o d ząc  do  n ie śm ie r te ln y c h  h is to r j i  św ia ta , 
jeg o  żo n a  c e sa rzo w a  M ar ja  L u iza  p rz e b y w a ła  w  P a rm ie  g dzie  
o c z e k iw a ła  u ro d z e n ia  się  p o to m k a , k tó re g o  o jcem  b y ł p ię k n y  h r a ­
b ia  N e ip p e rg . G dy  w iad o m o ść  o śm ie rc i w ie lk ieg o  zd o b y w cy  w 
b e z n a d z ie jn e j n iew o li o b ieg ła  św ia t, k tó ry  ju ż  d a w n o  in te re so w a ł; 
s ię  in n e m i sp ra w a m i, w ó w czas  c iek aw i zobaczy li ob licze  M a rji 
L u iz y  p rz e jrz y s te  i b lad e .

M y lili się  je d n a k  m ocno, jeże li sądz ili, że b lad o ść  ta  pocho  ­
dzi ze z m a r tw ie n ia  z p o w o d u  śm ie rc i m ęża. N ie  to  ją  p rz e jm o w a ło .1 
E k sc e sa rz o w a  m ało  p rz e ję ła  się  tra g ic z n e m  w y d a rz e n ie m , g dyż  n :e 
d łu g o  p ó źn ie j m o żn a  ją  b y ło  ob se rw o w ać  u śm ie c h n ię tą  i z ad o w o ­
lo n ą  w  loży  je j te a t ru .

W  S c h o n b ru n n ie  s ied z ia ł je d n a k  ch łopak , k tó re g o  m y śli go 
rączk o w o  z a ję te  b y ły  o s ta tn ie m i c h w ila m i o jca . B y ł to  sy n  N ap o ­
leo n a , o d su n ię ty  od  o jca  i m a tk i, s trz e ż o n y  i o c h ra n ia n y  p rzez  M et- 
te m ic h a  ja k  s z la c h e tn e  z w ie rz ą tk o  d ra p ie ż n e . B y ł to  Jó z e f  K aro l 
F ra n c isz e k , k s iążę  R e ic h s ta d tu .

„M ój sy n  n iech  n ie  m y ś li o tem , b y  pom ścić śm ie rć  o jca  —  
ro z p o rz ą d z ił N ap o leo n  w  w y p o w ie d z i sw ej o s ta tn ie j w oli. —  
N iech  z m ego ży c ia  w y c ią g n ie  n a u k ę . N iech  m y ś l o tem , czego do­
k o n a łe m , n ig d y  go n ie  opu szcza  i n ie c h a j, p o d o b n ie  ja k  i a, aż po 
k o n iu sz k i p a lcó w  zaw sze  p o z o s ta n ie  F ra n c u z e m . W szy stk ie  sw e 
w y s iłk i n iech  s k ie ru je  k u  je d n e m u  celow i, b y  rz ą d z ;ć w  p o k o ju ... 
J a  b y łe m  zm u szo n y  p o sk ra m ia ć  E u ro p ę  b ro n ią , dz isia j trzeb a  
p rz e k o n y w a ć  d u ch em . O by  m ój sy n  d o p ro w a d z ił do ro^hw ^tu to. 
co ja  zasia łem ... W  te n  sposób m oże zostać  w ie !k ;m w-ad^a" .

G d y  e k sk a n c le rz  M e tte m ic h  c z y ta ł to  p ism o pobaw ił si<= ru 
jeg o  k a m ie n n e j tw a rz y  ja k g d y b y  b ły sk  u śm iech u . B ły sk  te n  zgasł

n a ty c h m ia s t, a le  pose ł s to ją c y  p rz e d  n im  odczu ł le k k i d reszcz , 
g dyż  z ro zu m ia ł, co te n  p rz e lo tn y  u śm iech  znaczy . P rz e d  k s ięc iem  
R e ic h s ta d tu , k tó ry  p o z o s ta n ie  lw ią tk ie m , n ie  b ęd z ie  się  z a ta ja ło  
śm ie rc i o jca . A le  p łaszcz  i m iecz , k tó ry  zd o b y w ca  n o sił pod czas k o ­
ro n a c ji, a lbo  też  in n y  z pod  A u s te r litz ?  —  p y ta  w y s ła n n ik . „A  o r­
d e ry , L e g ja  H o n o ro w a , Z ło te  R u n o  i w ie le  p a m ią te k  z w y sp y  św . 
H e len y ?  O jc iec  p ra g n ą ł  to  w sz y s tk o  p o zo staw ić  sy n o w i..."

M e tte rn ic h  w z ru sz a  ram io n am i.
—  A  jeszcze  je d n a  rzecz —  c iąg n ie  po^eł. —  T ego p rzec ież  

n ie  m o żn a  n ie  o ddać  m ło dz ieńcow i. Z re sz tą  ca ły  św ia t p ra g n ą łb y , 
b y  m u  się  to  o sta ło . C hodzi o m a sk ę  p o śm ie r tn ą . Co b ę d z ie  z  n ią?

P o n o w n e  w z ru sz e n ie  ra m io n .
— Śm ierć generała Bonaparte — mówi surowo M etternich 

—oznacza dla w ielu koniec różnych nadziei i złudzeń, oraz koniec 
niebezpiecznych komplotów. Pozatem  jednak dla św iata nie ma 
żadnego znaczenia.

P o se ł ro zu m ie  o co chodzi. O znacza  to  n ie  ty lk o  zakaz , a le  
je s t  je d n o cześn ie  zap o w ied z ią , że w sz y s tk ie  k a ry  p ie k ła  sp o tk a ją  
tego , k tó ry b y  k ie d y k o lw ie k  je szcze  ch c ia ł s ię  za jm o w ać  tem i 
sp raw am i...

* **

W  pół ro k u  p ó źn ie j z o s ta je  d r. R o lle t, p rz y b o c z n y  le k a rz  
ek scesa rzo w e j M a rji L u izy , w e z w a n y  do zam k u  i u d a je  s i ę . do 
m m szk an ia  za rząd cy , g dzie  z n a jd u je  się  ch o re  dziecko . D o k tó r 
R o ^ e t je s t zam iło-w anym  zb ie raczem  p a m ią te k  h is to ry c z n y c h . W e 
w łasn em  m ie sz k a n iu  p o siad a  s ły n n y  zb ió r czaszek.

W yr-sdek  z dz ieck iem  z a rz ą d cy  n ie  ^est g ro źn y . Z w y cza jn e  
p rz e rW c -m e . N a i lę r ie i  p o rro p ą  o k ład y . Z a tro sk a n y  o jc iec  c h ę t­
n ie  s łu ch a  «łów  u*B 8ka->-acych. -ak ie  m u rzu ca  le k a rz  i o d p ro w a ­
dza co na d z ied z in iec , r c d c z a s  gdy jego żona zajm -uie się p rzy g o to  

-"1er-onvch ok ładów .
K r7vc7ąc  zb liża  sie  do obu p a n ó w  g ro m a d k a  dzieci.  D w ;ę 

d z iew czy n k i trz y m a ją  w  rę k a c h  n a p rę ż o n y  sz n u r, n a  k tó ry m  w i­

si ja k iś  d z iw n y  p rz e d m io t. P rz e d m io t te n , w s k u te k  szy bk iego  b ie ­
g u  d z iew czy n ek  c h rzęśc i i dźw ięczy , ja k g d y b y  się  sk a rż y ł. T rzec ie  
dziecko , n a js ta r s z y  sy n  d om u , je s t  w o źn icą  teg o  pędzącego  zap rzę ­
gu, k tó ry  n a g le  z a trz y m u je  s ię  p rz e d  d o k to re m  i p rz e d  obcym . 
P rz y p a d k ie m  rz u c a  d o k tó r  R o lle t o k iem  n a  ów  p rzed m io t, k tó ry  
s ta n o w i ś ro d e k  zap rzęg u . O d ra z u  b u d z i się  jeg o  czu jn o ść  z b ie ra ­
cza. B ez  t r u d u  ro z p o z n a je  w  ty m  p rz e d m io c ie  m ask ę  g ipsow ą. 
S zy b k o  s ię  p o ch y la , zan im  p rz e s tra sz o n y  z a rz ą d ca  m oże m u  w  tem  
p rzeszkodz ić .

Z a ch w ilę  d r . R o lle t trz y m a  m a sk ę  w  ręce . P a trz y  i w y d a je  
m u  się, ż e -p rz eż y w a  ja k iś  sen . T e n  łu k  nosa, zac ię te  u s ta , w y ra z i­
s ty  p o d b ró d e k  i b o sko  w zn io s łe  czoło...

D o k tó r R o lle t co fa  się:
—  S k ą d  to  m r.cie? —  w oła . W  u szach  m u  szum i i w y d a je  m u  

się ja k g d y b y  s ły sz a ł p ie śń  b o jo w ą .
Z a rz ą d c a  za c z y n a  m u  opo w iad ać . O k a z u je  się, że m ask ę  

N a p o le o n a  o d d an o  m u  n a  p rz e c h o w a n ie , z su ro w y m  n ak azem , ab y  
n ig d y  n ie  w p a d ła  w  rę c e  k s ięc ia  R e ic h s ta d tu . D zieci o d k ry ły  ją  
gdzieć  p o śró d  ru p iec i... W łaśc iw ie  —  m ów iąc  szczerze  —  to  d o sta ł 
p o le c e n ie  zn iszczen ia  te j  m ask i p o śm ie r te j, a le  p rz y p a d e k ... B ła ­
g a  d o k to ra  R o lle ta , b y  go n e  zd rad z ił.

—  P rz y p a d e k  —  szepce  d r . R o lle t —  no  ta k , p rzy p a d e k ... 
i dzieci... —  m ów i g łaszcząc  w iją c e  się  d o o k o ła  m a łe j g łów ki loki 
jed n e j z d z iew czy n ek .

—  Z a trz y m a m  to  —  m ów i m o cn y m  g łosem  do za rząd cy , n ie  
z w ra c a jac  u w ag i n a  jego  p ro śb y  i p ro te s ty .

—  J e ś l i  p a n  n ie  chce. żebv  się  d o w ied z ian o  o tem , że n ie  w y ­
k o n a ł p a n  o trz y m a n e g o  p o lecen ia , to  n iech  p an  tę  m a sk ę  pozo­
staw i m nie .

To m ów iąc  w y c ie ra  c h u s tk ą  k u rz . iak i osiad ł w  zag łęb ie ­
n iach  o-ipsu. poczem  ta  sam ą  c h u s tk ą  o w 'ia  m ask ę  p ieczo łow icie.

W  te n  sposób m a sk a  p o śm e r tn a  N ap o leo n a  zo sta ła  zacho­
w a n a  d la  św ia ta ...

Przeł. Wel.
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skłębi s’ę 
burzy;

Przenigdy w Cymbrów chaldejskej 
spóściźne

Marzanny woffliem nie śćmi się pól'
zielem;

A choć szyderstwa aureolą bryźnie,
Hekatą raczej będzie, niż Bothwtlletn!
Dość na teni! żyjcie! niech ją na stos

wiodą,
Głoszącą czerni śmferć — albo

oklaski!
Sahary wichrem, "ndyjską pagodą,
Grobowiec jęknie pod słoneczne

brzaski!
Częstotliwości gwarpwe milczenie

W jes.ennych wiosen

„Kuryer Literacko-lauko^y
JESZCZE „łCARA-Wj$TAFA“

L IT E R A T U R A  N O N S E N S O W A , W nieprzeniknionej 
L a w in a , p o ru sz o n a  n ie o s tro ż ­

n ie  p rzez  p ro f. T o m an k a , n a b ie ­
ra  ro z p ę d u  i  ro z sze rza  się: co raz  
w ięcej szczegółów  z o s ta je  d o rz u - 1 
conych  do o m a w ia n e j k w e s tji , a | 
z z a p y ta n ia  o a u to rs tw o  jed n eg o  j 
w ie rsza , zaczy n a  się  ro b ić  spra-> 
w  a  całego d z ia łu  l i te r a tu r y  hu-J 
ln o ry s ty c z n e j, d z ia łu  sze ro k o  roz]
■■udowanego np. w  A n g lji, m o g ą - |
cego się  poszczycić  ta k  z n " ’  -
tem i n az w isk a m i ja k  E. T 
b e r t, L a w is  C a rro l i irr 
tc -ra tu ra  n o n se n so w a “ i 
l i te ra tu rę ) .

J a k  z n azw isk  p rz y ta c z a n y c h , 
w  p o p rz e d n ic h  a r ty k u ła c h  w y - | 
n-ika, l i te r a tu r a  ta k a  u  n a s  is t- i  
n ie je , a le  m y  się  je j  w s iy d z im y ;,
P o la k  naogó ł o fic ja ln ie  n ie  lu b i 
h u m o ru  w  l i te ra tu rz e , g dyż  ta  
,,p o w in n a “ b y ć  n ie ty lk o  p o w a ż - ' 
n a , a le  sm u tn a  i p rz y k ra . S tą d  
ta k i  n a d m ia r  u tw o ró w  p rz y g n ę -1 
b ia ją c y c h  w  b e le try s ty c e , i m ało] 
k to  —  ja k  S ien k iew icz  —  zdo-i 
b y ł się  n a  o d w ag ę  p isa n ia  „k u  
p o k rz e p ie n iu  se rc “ . D a w n ie j t ł u ­
m aczy liśm y  sobie , że n a ró d  w  
n iew o li n ie  p o w in ien  od d aw ać  
się  w eso łośc i; że „n a le ż y  ro z d ra ­
p y w ać  ra n y , ab y  się  n ie  zab liź ­
n ia ły  b ło n ą  p o d ło śc i"  —  ja k  
b rz m i p ły tk i w  g ru n c ie  rzeczy  
i n ie u m o ty w o w a n y , a le  e fe k to w ­
n y  frazes , w y p o w ie d z ia n y  p rz e ­
cież p rz e z  ta k  z n ak o m iteg o  a u ­
to ra , ja k  Ż e ro m sk i

A le  dzis n ie  je s te śm y  ju ż  w 
n iew o li, a m im o  to u tw o ry  pogo­
d n e  w e w sp ó łczesn em  p iśm ie n ­
n ic tw ie  m o żn a  n a  p a lc a c h  p o ra ­
chow ać. C ieszy m y  się  w ięc , gdy  
sobie  p rz y p o m in a m y , że p rzec ież  
i u  n as  is m ie je  l i te r a tu r a  n ie f ra ­
so b liw a , p rzez  to  jeszcze  zab aw ­
n ie jsza , że p rz y b ra n a  w  m ask ę  
pow agi.

P A W L IK O W S K I C ZY  S Ł O ­
W A C K I 

P . S. W ojsk i w  N -rz e  38 „ K u - 
ry e ra  L ite ra c k ie g o  i N au k o w eg o "  
w yciąga  z z a p o m n ie n ia  p a rę  ta ­
k ich  u tw o ró w , a  w  p ie rw sz y m  
rzęd z ie  u tw ó r , k tó ry , ja k  t r ą d y -• • ■ «« i » / OL/iO y VV Cl V M Ul,
oją m esie , w y sz e d ł z pod  p io rą  krvvi w ła s n e . 
M ieczysław a P aw lik o w sk ieg o . O 
ty m  u tw o rz e  s ły sz a łe m  p rz e d  pół 
w ie k ie m  w e rs ję , że sy n  M ieczy ­
s ław a, p ó źn ie jszy  p ro fe so r, J a n  
G w a lb e r t, z an ió sł odp is do g im

i i

me

ro w ie  zd o ła li z eb rać  do sw o jego  bić w sposób  z u p e łn ie  p o p ra w n y , 
w y d a w n ic tw a  u tw o ry  około s tu  n ie  o szu k u jąc  sieb ie  i in n y c h  p a -  
trz y d z ie s tu  osób z po śró d  n a j-  rą : S z am p an  —  K lęp a), m ó g łb y  
p ie rw sz y c h  w e  w sp ó łczesn e j l ite -  s ta m tą d  zaczerp n ąć  w zorów , ja k  
ra tu rz e , sz tu ce , n au ce ... N ie  m o - js ię  tru d n o śc i ry m ó w  p rz e z w y - 
żna  w sz y s tk ic h  w y liczyć , w y - , ciężą.
s ta rc z y  w y m ien ić  p a rę  n azw isk : j J e s t  to  w ięc u tw ó r  ep iczny ; 
A snyk', B o lesław  P ru s  (n iezn an e  j a le  jeg o  tre ść?  T a się  ro z la tu je  w

| a fo ry zm y , n ie  z n a jd u ją c e  się  w  
1 p o m n ik o w em  w y d a n iu  zb io ro - 
w em ), W ł. N a ta n so n , S ew er, 
S ien k iew icz  (p rozą i- w ie rszem , 

1 d w a  u tw o ry ), Ja c e k  M alczew sk i 
I (w iersz), K. M. G órsk i, W łodz. 
] Z agórsk i, T e tm a je r , S ty k a , H off- 
m an o w a, R ap ack i, R y d el, H a jo ta , 
Ć w ie rc iak iew iczo w a . S ta n . T a r-

! now sk i, B a łu ck i, D y g asiń sk i, Sol 
Mech więc beA/ontiych zapachów i s t u  d z ies ięc iu  in n y ch , p rz e -
^  . . . ”  e w ażn ie  te ż  g o d n y c h  lu b  b a rd zo
Tak sn. mąż wielki w starej Mityle- p;odnych w sp o m n ie n ia , a le  -

b ra k  m iejsca!...
J e d n y m  z ta k ic h  je s t  w ła śn ie

nie, 
pólz.mowjj 

jaźni.

PERSIFLAŻE LITERACKIE
T y c h  pó ł tu z in a  s tro f , o d d ek la  

m o w a n e  z p rz e ję c iem , ro b ią  na  
s łu ch aczu  n ie w ta je m n ic z o n y m  
w ie lk ie  w ra ż e n ie ; z p o c z ą tk u  zda 
je  m u  się, że ro zu m ie , o co idzie, 
pow oli tra c i w ą te k  i s łu c h a  ty lk o  
p a te ty c z n eg o  b rz m ie n ia , a  to  je s t  
n ie w ą tp liw ie  p ię k n e  i e fek to w n e . 
J u ż  to  M. P a w lik o w sk i m ia ł t a ­
le n t do ta k ic h  p e rs if la ż y  l i te ra c ­
k ich ; ca ły  sze reg  w ie rsz y  p isa ­
n y c h  „a  la  m a n ie re  de ...“ u m ie ­
śc ił w  sw ej n ie z w y k le  in te re s u ­
jące j i n ie z w y k le  n ie sam o w ite j 
pow ieśc i p. t. „B aczm ah a" , w y ­
d an e j p rz e d  la ty  c z te rd z ie s tu  
(18y8), w  k tó re j g łó w n a  osoba

S o b iesław , z n a k o m ity  a m a n t te ­
a t r u  k ra k o w sk ie g o , k tó ry  ta m  u - 
m ieśc ił u tw ó r  p . t.: „ K w ia t G a n ­
gesu , w ie rsz  sym b o liczn o  -  h u -  
m o ry s ty c z n o  -  d e k a d e n ty c z n y " . 
O to jego  po czą tek :

Jęczą w kajdanach przebrzmiałe
okowy

Strzaskanej lutni, silą zmartwych" 
wstania...

A syk gryzący tej hydry stugłowej
Wzrok mego ducha mgłą bólu za­

stania.

Gangesu kwiat drży... kielch swój 
roztacza

1 pierzcha dumnie na zenitu kręgi, \
Nemes.s straszny sad cofa... rozpa- 

j cza...
I w toń zwątpTenia owija się wstęgi.

I ta k  idz ie  d a le j jeszcze p rze r
e

ak c ji pod  p o zo rem  z n a le z ien ia , . 
n ie z n a n y c h  ręk o p isó w  p rz e d k ła - l  i a e® trz y d z ie śc i w ie rszy , by  w n 
d a  u tw o ry  jak o b y  Po±a, L e n a r to - j  szcie skończyć  s tra sz n y m  o k rr  
w icza  i in n y c h  d a w n ie jsz y c h  a u - ! ^ em  rozpaczy , g d y  
to ró w , a le  p rz e d e w sz y s tk ie m  m a - 1 
n u s k ry p t, b ę d ący  p a m ię tn ik ie m  
k o n fe d e ra ta  b a rsk ieg o , k tó ry , za­
b łą k a w sz y  się  w  T a try  podczas 
w a lk  z M oska lam i, sp a d ł do 
p rz e p a śc i w  ja s k in i  i ta m  d o tą d  
ży je , u trz y m y w a n y  p rz y  życiu  
w  ja k iś  cu d o w n y  sposób  p rzez  
p o k ła d  g lin y , w  k tó re j tk w i bez­
w ła d n ie  do pó ł c ia ła , i k tó ra  m u

-wichrowe kręg? 
Chylą ku ztemt Gangesu kwiat blady, 
A pierś wezbrana łez leje kaskady.... 
Patrz, z jękiem głuchym... okrwaw'o 

ny pada... 
Mama ludzkości! biada ci! o! biada!!,

Z  „W Y D A W jnIC T W  
D E K A D E N T Ó W  P O L S K IC H "

P rz e jd ź m y  te ra z  do n ie w ą tp li­
w ie  szczy to w ej p o zy c ji p o lsk ie j

, , . . . .  u ■ , , l i t e r a t u r y  n o n se n so w e j" , k tó rąd o s ta rc z a  sokow  ży c io w y ch  , t a k , ' f-  ■ ,, J  ■ tw o rz ą  w sp o m n ian e , a n a w e t po-że p rz y  o g a rk u  g ro m n icy , zapa 
la n e j od czasu  do czasu , m oże 
sp isy w ać  p a m ię tn ik : „ in k a u s te m

Do dzisie jszego  te m a tu  in te re  
su jące  są ow e n a ś la d o w a n ia  a u ­
to ró w  p o e tó w  z n an y ch , oczyw i­
ście p rz e w a ż n ie  b ezsen so w n e , ale

. . _ . ., d o sk o n a le  n a ś la d u ją c e  i p a ro d ju -
n a z ju m  i p o k aza ł go p ro fe so ro w i . ich  m an i N ie s te ty  w ysz
l i te r a tu r y  po lsk ie ], d r. Z., z n a d  ■' Ł "
m ie n ie n ie m , że w  zb io ra c h  bi
b ljo te k i  M ed y ck ie j, z n a jd u je  się 
te n  u tw ó r , n a p isa n y  rę k ą  S ło ­
w ack ieg o , choć n ie  p o d p isa n y  
p rzez  n ieg o ; o jc iec  zaś jego  (t. j. 
M ieczy sław  P .) je s t  zd an ia , że to 
*tie je s t  S ło w ack ieg o  i że  n ie  m a 
se n su  N a  to  p ro f . Z .: „O , .pro­
szą, n ie c h  m i to  P a w lik o w sk i da 
do  d o m u , ja  to  zb ad am  i n a  n a ­
s tę p n e j le k c ji o d p o w iem ". R ze­
czy w iśc ie  n a  n a s tę p n e j le k c ji 
prof. Z. d a ł odpow iedź: „O , P a ­
w lik o w sk i, tw ó j o jc iec  n ie  m a  ra  
cji. To je s t  S ło w ack ieg o , a le  że 
to w id o czn ie  u ry w e k  z w ięk sze j 
ca ło śc i, w ięc  n ie z ro z u m ia ły " .

W e rs ję  tę  s ły sz a łe m  od  je d n e  
go z u czn ió w  te j sa m e j k la sy , k tó  
J“y  m ia ł b y ć  św ia d k ie m  w y d a rz e ­
n ia . Z re sz tą  n a jła tw ie j  m ó g łb y  
rzecz  ro z s trz y g n ą ć  sam  p ro f. J . 
G. P a w lik o w sk i, k tó ry  ró w n ież  
m ó g łb y  z a p ew n e  d o s ta rc z y ć  i a u ­
te n ty c z n e g o , a k o m p le tn e g o  te k ­
s tu , ja k  p ra g n ie  p . W ojsk i. J a  zaś 
ze sw ej s tro n y  m ogę sp e łn ić  je ­
go życzen ie , sp isu ją c  ów  w iersz , 
ta k  ja k  się  go n a u c z y łe m  ze 
sw y ch  a k a d e m ic k ich  czasów ; n ie  
mg w  n im  lu k , ja k  w  k o p ji p. 
W pjsk iego  i w y k a z u je  o d m ian k i 
te k s tu , co je s t  z ro zu m ia łe , skoro  
P rzech o d ził z u s t  do u s t, n ie  sp i­
san y :

K L E K O T  B O C IA N I
Klekot bociani, płynący obłokiem, 
Czasem s'ę jasną opierśceni chmura, 
I z nad uroczysk, naeścigniony okiem, 
Fenlckich grobów rozbrzmiewa pur­

purą.
Czasem w krąg Hadu rozpowietrzon

żalem
W noc księżycową w smutki się

obłóczy,
Edenu ciszą, greckich urn opalem,
W namiętny uścisk włos rozplecie 

kruczy,—
Ale przenigdy, przenigdy w swym

płaczu
C>eb'e nie wspomni, w ciebie się nie 
j. wsłuży,
Mżen.gdy z tobą, aniele-tulaczu,

ły  m i o n e  z p am ięc i, a „B acz- 
m a h y "  n ie  m am  do dy sp o zy c ji.

W ięk sza  część ta k ic h  u tw o ró w  
P aw lik o w sk ieg o , ja k  się zd a je  n i­
gdy  n ie  u jrz a ła  św ia tła  d z ie n n e ­
go, ja k  „Z  c za ry  s ta ro śc i" , k tó ry  
to  zb ió r u tw o ró w  p o w sta ł około 
r, 1893 jak o  p e rs if la ż  P rz e sm y c ­
k iego  -  M iriam a  „Z  c za ry  m łodo­
śc i", lu b  u tw ó r  p o w s ta ły  w  ty m ­
że czasie  „pod  w p ły w e m "  d e k a - 

| d e n ty z m u  i sy m b o lizm u , o ko ­
śc ie ln y m , k tó re m u  żona u c iek ła  
z „ f ra j t r e m " ;  n ie s te ty  odpis, k tó ­
ry  p o s iad a łem , o d d a w n a  m i zag i­
n ą ł, a w  p am ięc i p o zo sta ły  ty lk o  
sam  p o czą tek  i sam  kon iec :

Tuż pod brudnym kościelnego k a r
kiem,

Poniżej włosów, nierówno obciętych, 
Na spłowiałej z czerwonego sukna 

pelerynie
Chwieje się... dawnych wspomnień

ślad...

k ro tc e  o m ó w io n e  p rzez  p. W o j­
sk iego  u tw o ry , s ta n o w ią c e  N r. 1 
i N r. 2 „ W y d a w n ic tw  D e k a d e n - 
tó w  P o lsk ic h " , k tó ry c h  m im o to 
—- rzecz  d z iw n a  —  p. W o jsk i za ­
p e w n e  n ie  w id z ia ł, bo n iezn a  
ich  ty tu łó w  i b łę d n ie  je  op isu je . 
N ic dziw nego ; d ru k i to  b a rd zo  
rz a d k ie  i n ie  w iem , k to b y  je  w 
K ra k o w ie  p o siad a ł poza egzem ­
p la rz e m  o b o w iązk o w y m  w  E ib ljo  
tece  Ja g ie llo ń sk ie j i w  b ib ljo te c e  
d ru k a m i  A nczyca , gdzie  one  b y ­
ły  d ru k o w a n e  „ n a k ła d e m  d -ra  
J u l ia n a  P o g o rze lsk ieg o , K a w a le ­
ra  M a lta ń sk ie g o " . O ba d ru k i są 
z ap isan e  w  B tb ljo g ra f ji  E s tre i­
c h e ra , s e r ja  1881 —  1900, choć 
z b łę d e m  d ru k a rs k im  w  ty tu le  
N r. 1, z o d sy łaczem  pod K ra s iń ­
ski A dam .

O to ty tu ły :
E leo n o ra , t ró jh y m n  d uchów  

i sm ę tn y ch ... (au to r) Fosfo rycżn--

poszczegó lne  zd an ia , z k tó ry c h  
każd e  zosobna m a tre ść , a le  zw ią ­
zek m y ślo w y  m ięd zy  n iem i je s t  
lu ź n y  i w k ró tc e  się  ro z p ły w a ;, za  
le d w ie  w  n ie k tó ry c h  d łu ższy ch  
ep izo d ach  m o żn a  u ch w y c ić  m y śl 
p rzew o d n ią , z am g lo n ą  o b ra z a m i 
sy m b o liczn em i. A  w szy stk o , n a ­
w e t n a jk o m ic z n ie jsz e  rzeczy , w y ­
p o w ied z ian e  z ca łą  p o w ag ą  i 
w sp a n ia ły m  s ty le m , z m is te rn e -  
m i ry m a m i. P isa n e  w ie rsz e m  je -  
d en as to zg ło sk o w y m , a le  w stęp  i 
ep ilog  w  in n e j fo rm ie , s tro fk o ­
w e j. Z a p o z n a jm y  się  ze w s tę ­
pem :

W S T Ę P  DO „E L E O N O R Y " 
Oceanów grzmi pieśń wśród złocis­

tych łabędzi; 
Wśród złocistych łabędzi, w prc 

mieniu ich piór.
Pod namiotem ze snów, na granitów 

krawędzi,
Na granitów krawędzi odpoczywa 

Pan Gór.
A wśród burzy ; fal rozhukanych 

płomieni,
Rozhukanych płomieni u Styksowych 

tchnie wód 
Tajemniczy ąły 'duch księżycowej 

przestrzeni. 
Księżycowej przestrzeni Ka‘nowy 

klnąc ród!
A na skale zwiądł kwiat nieskończo­

nej n'cośe; 
Nieskończonej n  cości bladoHcy 

zwiądł ślaz, . 
Gdz'e wśród marzeń j gwiazd tysiąc 

lat bramin pości, 
Tysiąc lat bramin pości na pagodz e, 

gdzie właz)

I księżyca zły *) blask po pustkow‘u 
złowrogiem,

Po pustkowiu złowrogiem wlókł, 
cmentarny swój ś'ad. 

Gdy na forum pod wiatr Ten, który j 
był półbog-'em, i 

Ten, który był pólbog.em, szedł 
wśród gromów i padł!

J u ż  tu ta j  spo tykam y;-się  z ta—- 
jem n iczem i o so b isto śc iam i, k tó re  
b io rą  u d z ia ł w  „ a k c ji"  E leo n o ry : 
ów  „ P a n  G ó r"  (k tó ry  w  p o em acie  
ry m u je  s ię  z „ k a n g u r" )  i „T en , 
k tó ry  b y ł p ó łb o g iem ", n ie je d n o ­
k ro tn ie  są  w y m ie n ia n i w  d a l­
szy ch  p ieśn iach ).

B ra k  tu  je d n a k  sy m p a ty c z ­
nego  zie lonego  s ta re g o  p o tw o ru  
z pod  „ P ira m id " , k tó ry  zw y k le  
„ ja d ł d y n a m it" , a b y ł w ra ż liw y  
n a  p ięk n o ść  n iew ieśc ią , czego o- 
m a l życiem  n ie  p rz y p ła c ił, bo 
oto:

Zelonostary potwór, gdy to zoczył, 
Taką miłością zapałał namiętną 
Ku An«e Boleyn, że si'ę z góry sto­

czył
W Lago d! Como, głębię ciemno- 

. mętną,
I byłby zginął, gdyby go z bóstw

woią

I Nie wywabiono szczawikową solą.
J a k ie  szczęście, że m iano  pod 

; rę k ą  tv łe  ś ro d k a  w y w ab ia jąceg o ,
; b y  s ta rc z y ło  n a  L ago  di Como!

Start do stratosfery
uiegł znowu odroczeniu

ZAKOPANE. Pat. Wczoraj w  godzinach rannych panowała 
tu również pogoda nieodpowiednia do startu, chociaż już w  ciągu 
dnia było słonecznie i ciepło. W szyscy w  D olinie Chochołowskiej 
trwają w  cierpliwem  oczekiwaniu ustalem a się pogody, które wed  
ług przewidywań m eteorologicznej stacji chochołowskiej p rw łsta  
w ia się na najbliższy okres, jak następuje:

W nocy z 3 na 4 bm. nastąpi przejściow e pogorszenie się po 
gody, spowodowane napływem  św ieżych mas powietrza polarno - 
morskiego z zachodu. N apływ tego powietrza zaznaczy się dużem  
zachmurzeniem, i drobnym deszczem w  ciągu nocy.

4 października, przewiduje się polepszenie pogody, jednak 
jednocześnie zw iększy się siła wiatru, który ma jeszcze wzm ocnić 
się w e środę.'

Jeśli przewidyw ania stacji meteorologicznej z Doliny Cho­
chołowskiej sprawdzą się, pogoda taka nie wróży pom yślnych wa 
runków startu tak na jutro, jak i na pojutrze: a to ze względu, że 
przy w zlocie balonu stratosferycznego nie może być silnego wiairu-

Wobec tego należy się uzbroić w  cierpliwość i czekać na sprzy 
jające warunki atm osferyczne.

Hechlis przeciw Bluecherowi
Dowódca sowiecki r a  ^ e k i m  Wschodzie w  niełasce

MOSKWA. Naczelny komisarz polityczny armji czerwonej 
Mechlis, w y g i sił na zebraniu dalekowschodniej organizacji partji 
kom unistycznej w Chtbr.rowsku gw ałtowna mowę, skierowaną 
przeciwko marsz. Bliicherowi. M echlis oświadczył w  swojem  prze 
m ówieniu, że poskromił „wrogów ludu" —  opozycjonistów prawi­
cowych i lew icow ych —  którzy dotychczas zajm owali w  w ielu  w y  
padkach w ysokie i odpowiedzialne stanowiska w  armji czerwonej 
na Dalekim Wschodzie. M echlis postawił za wzór czerwonego ofice 
ra marsz. W oroszyłowa, o którym powiedział: „jest on oddany bez 
zastrzeżeń Stalinow i i partji komunistycznej", a jednocześnie całko 
w icie przem ilczał rolę marsz. Bliichera.

Mowa ta spotęgowała w  M oskwie pogłoski o usunięciu marsz. 
Bliichera ze stanowiska dowódcy armji czerwonej na Dalekim  
W schodzie, zwłaszcza, że od przeszło m iesiąca tj. chw ili walk pod 
Czang - Ku - Feng nazwisko marsz. Bliichera nie jest w ym ieniane  

j przez prasę sowiecką, jednocześnie zaś komisarz M echlis od począ 
tku Iipca nie opuszcza kw atery głów nej armji dalekowschodniej, 
gdzie przeprowadza nieustanną „czystkę".

RADIOAPARATY LICENCJI

Wiednia i Budapesztu

j i m i r  i jm ii- iim o "
Superheterocgyny bateryine i prądowe

najwyższe) jakości

w  firmie

S k a ld e ro n . W y d aw n . D ekad . P o b . ! G orszy  los sp o tk a ł P a n a  G ć’'  i 
N r. 1, F lo re n c ja  i K rak ó w , n a k l.jT e g o , co szed ł n a  fo ru m , bo n a  
d r. J u l .  P o g o rze lsk ieg o ... d r u k . ’ sam . m  k o ń cu  p o e m a tu  p ie rw szy  
W ł. L. A n czy ca  i Sp. 1893, 8- o . 'z  n ich :

Take jest żyoe!
Ślad czegoś, co było liczeni,
I tylko cień, ; cienia ślad,
Wyblakły ślad przyschniętych stru­

pów, ;
Zdrapanych paznokciem.

Z b y te c z n e  ch y b a  zw racać  u - 
w ag ę  n a  to, że fo rm a  je s t  tu  w zo­
ro w a n a  n a  g ło śn y ch  w ó w czas 
„ S e rre s  C h a u d e s"  M a e te r lin c k a ; 
z a ra z em  w id ać  w p ły w  l i te r a tu ry  
n a tu ra lis ty c z n e j .

JE D N O D N IÓ W K A : „S K A R ­
B O N K A "

W  ty m ż e  sam v m  czasie  m o- 
żr.aby  zan o to w ać  u tw ó r  z n ak o ­
m itego  ów czesnego  a r ty s ty  d ra ­
m aty czn eg o  S o b ie s ław a  B y s trz y ń  
sk iego  w  „ S k a rb o n c e " , je d n o ­
d n iów ce , w y d a n e j d n ia  21 m a ja  
1893 r. „w  d zień  W ie lk iego  F e s ty  
nu  O grodow ego  n a  rzecz  u b o - 

'"h" p o d  p rz e w o d n ic tw e m  ks. 
T Tn rce lin y  C z a rto ry sk ie j. J e d -  

o d ń iów ki n ie  b y ły  w ów czas ta k  
iro rm lik o w a n e  i z d y sk re d y to w a  

ne ’ pó źn ie j, to  też  o rg a n iz a to -

s tr . 58. |
D ru k o w a n e  cze rw o n em i l i te - 1 

ram i n a  z ie lo n y m  p ap ie rze . i 
J ę k  z iem i, p a n to lo g ja  deka- 

d ęn tó w  po lsk ich , z e b ra n a  p rz e :7 
dr. J u l ju s z a  P o g o rze lsk ieg o  . 

j W y d aw n . D ekad . P o ls. N r. 2 
; K rak ó w , n a k ł. d r . J .  P „  d r u ’
. W ł. L. A nczyca , 8- 0 , s t r .  4 i 77.

N a  o k ład ce  n ie  p ro fil, a le . 
tw a rz  „en  fa c e "  z z u p e łn ie  p u  - 
s tem  m ie jscem , gd z ie  p o w in n e  
b y ć  oczy, co rzeczy w iśc ie  w y g lą ­
da n iesam o w ic ie .

T a  „ p a n to lo g ja "  m ia ła  b y ć  po­
dobno  u tjj/o rem  zb io ro w y m , w  
k tó ry m  b ra l i  c z y n n y  u d z ia ł i in ­
n i a u to ro w ie  poza K ru s iń sk im  i 
T e tm a je re m  (ci pono  p isa li to  w  
czasie  w sp ó ln eg o  p o b y tu  w  H ei - 
d e lb e rg u ) ,a le  n ie  m am  w  te j m ie 
rz e  d o k ła d n ie jsz y c h , a zw łaszcza  
w ia ro g o d n ie jsz y c h  d a n y c h , n ie  
p o d a ję  z a te m  n azw isk .

„ E le o n o ra "  je s t  u tw o re m  ep-i- 
czn y m  w  d w u n a s tu  p ie śn ia c h  o 
d o sk o n a łe j fo rm ie  i b a je c z n y c h  
ry m ach . T om m y, k tó ry  n ied aw n o  
o p isy w a ł w  „I. K . C .“ , ja k i  b y ł 
n ie u d a ły  w y n ik  zab ieg ó w  o ry m  
do „S z a m p a n "  (n aw iasem  mó' 
w iąc , ry m  n ie s ły c h a n ie  ła tw y , 
k tó ry  m o żn a  n a  p o c z e k a n iu  z ro -

m m  Gmin
MICKIEWICZA T. TEŁ. 16-28.

HUJT. DETAL.

Eiektrtt

Poszedł, gdzie jaja swe złożyła
pardwa.

I gdze się w słońcu wylęga krokodyl;
A zit kające widząc cieląt mar dwa,
W stajn; Augjasza umarł, wsparty

o dyl
A gdy na pola Elizejsk;e sunął
Trup zwłok Gór Pana z wielką buttą

po. rum,
M’nął się z duchem Tego, który

runął
Kiedy, półbogiem będąc, szedł na

forum.
I ęóż p rz y  ta k ic h  ry m a c h  zna 

czy m a m y  „szam p an !"
A le  je s te śm y  ju ż  b lisk o  k o ń ca , 

a d o tą d  n ie  b y ło  m o w y  o b o h a ­
te rc e  ty tu ło w e j. C ie rp liw o śc i; i 
n a  n ią  p rzy ch o d z i k o le j, bo o to  
w ie rsz  o s ta tn i:

I tak skoczyła się Eleonora!
J e s t  to  je d y n e  m ie jsc e  eposu , 

g dzie  o n ie j m ow a.
E p ilo g  je s t  p is a n y  ró w n ież  

s tro fa m i, o in n y m  u k ła d z ie  —  
n ie s te ty , n ie  p a m ię ta m  go już , 
p ró cz  p a ru  lu ź n y c h  w ie rszy .

„ J ę k  z iem i"  je s t  w ięce j u ro z ­
m a ico n y ; z a w ie ra  c a ły  sze reg  n a ­
zw isk  ró ż n y c h  „ a u to ró w " , ja k  

dr. T ad eu sz  Estreicher
(Dokończenie na str. 6-ej)

*) czy mdły?

Gdy crc' oratorowi skradną kanefusz...
BOSTON. Podczas rozprawy toczącej się w  jednym  z sądów  

w  Bostonie, prokuratorowi skradziono kapelusz, znajdujący się w  
szatni, przylegającej do sali rozpraw.

I Prokurator zalarmował natychm iast obecnych w  gmachu są
du policjantów, a następnie drogą ogłoszenia w ezw ał złodzieja aby 
mu zwrócił kapelusz. W ogłoszeniu prokurator zaznaczył, że rysopis 
złodzieja jest mu znany i że jeżeli w  ciągu 24-ch gudzin kapelusz 

i nie zostanie oddany portjerowi w  gmachu sądu, złodziej zostanie 
schwytany.

Ogłoszenie przyniosło nieoczekiwany skutek: natychm iast 
portjerowi przyniesiono 21 kapeluszy! Pomiędzy temi kapeluszami 
był też i kapelusz prokuratora.

Jak się w ięc okazało, aż 21 osób przyw łaszczyło sobie cudze 
kapelusze w  gmachu sądu.

Klinika d l a  roślin
SYDNEY. W miejscowośści Canberra (Australja), pewien  

ogrodnik założył klinikę dla chorych kaktusów i innych roślin poko 
jowych.

K linika cieszy się w ielkiem  powodzeniem  wśród amatorów 
roślin pokojowych i nabrała już takiego rozgłosu, że z jej usług ko 
rzystają nietylko m iejscowi klijenci, ale nawet zam iejscowi, którzy 
przysyłają ulubione rośliny, lub też przywożą je osobiście nieraz 
z bardzo daleka.
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Bezmyślność 
SCrrisbad 

C grubość włosa
Jedno z pism amerykańskich po­

daje kilka przykładów ludzkiej bez­
myślności: Do działu fotograficznego
pewnego wielkiego domu handlowego 
w New Yorku wszedł pewien kljent i 
zapytał czy może dać do powiększenia 
fotografję swego syna.

Gdy mu oświadczono że rzecz jest 
do zrobienia, klijent spytał, czy auOŻt a 
by tak zrobić, aby na powiększeniu 
syn był bez kapelusza, w którym jest 
na zdjęciu .

— Dobrze — odrzekł kierownik 
działu, jednakże musi mi pan powie­
dzieć jaką fryzurę nosi pański syn, 
jeśli go mam zrobić bez kapelusza?.

— Też dziwne pytanie — odrzekł 
klijbnt. — Przecież jak mu pan zdej­
mie kapelusz, to zobaczy pan włosy.

Pewien profesor uniwersytetu cze­
kał na małej stacyjce, na pociąg lokal 
ny, któryby go odwiózł do Londynu. 
Nagle express szkocki, który zawsze 
przejeżdżał tę stacyjkę bez zatrzyma­
nia się, tym razem stanął z powodu ja  
kiegoś defektu.

Profesoi wsiadł do expressu, gdy 
konduktor tegoż zawołał:

— Proszę pana, ten pociąg nie za­
trzymuje się tutaj, więc pan nie ma 
prawa wsiąść do niego.

— Skore pociąg się nie zatrzymuje, 
to ja  nie mogłem wsiąść — odrzekł 
profesor i poszedł szukać siedzącego 
miejsca.

Wreszcie przykład tragiczny: sko­
czek spadochronowy Allen skakał ze 
spadochronem wobec tysięcznej publi­
czności. Skoczył i  ku przerażeniu wie­
lotysięcznych tłumów spadochron nie 
rozwinął się i lotnik poniósł śmierć.

Okazało się, że w zdenerwowaniu 
zapomniał opasać się spadochronem.

*  *  *

Kazi o zapomniał w autobusie flasz
kę czystego spirytimu do picia.

Zgłasza się na policję.
— Czy nie oddano tu flaszki spi­

rytusu, k tórą zapomniałem w autobu­
sie?

— Flaszki tu  niema — mówi urzę­
dujący przodownik. Natomiast odsta­
wiono tu do wytrzeźwienia gościa, któ 
ry tę flaszkę znalazł.

* * *
— Tu widzisz mój drogi jest Wiel­

ki Wóz — mówi ojciec do syna wska­
zując na niebo

— A ilokonny, tatusiu?
♦ * *

Agencja PIL  opowiada następują­
cą zabawną bistorję o wynalezieniu ty  
tułu przez autora:

Z okazji wydania francuskiego 
tłumaczenia angielskiej książki 
Claude Houghton 'p . t. „Na gru­
bość włosa" (L‘epaisseur d‘un 
eheveu) przypomina prasa francu 
ska dziwną bistorję jej tytułu: 
Pewnego razu Claude Houghton, 
już po napisaniu tej powieści, 
wsiadł do autobusu i udał się do 
wydawcy rozmyślając po drodze, 
jakiby nadać jej tytuł. Zamyślił 
się tak bardzo, że nanuskrypt po­
wieści, jedyny jaki istniał, wypadł 
mu z pod pachy na ulicę. W  tej 
chwili przejeżdżające auto ciężą -  
riw e mignęło obok rękopisu o je­
den włos. Ktoś krzyknął: 0
włos, a byłby rękopis przepadł!

— Houghton uszczęśliwiony zeb­
rał kartki i napisał tytu ł: e gru­

bość jednego włosa. (PIL) 
Felietonista I. K. C. zastanawia się

nad dziwami karlsbidzkiemi:
Skuteczność Karlsbadu zrozumieć 

coraz trudniej: 
Niemiec w Karlsbadzie tyje, 

Czech bez Karlsbadu chudnie.
* * *

Ciocia Klocia pod sześćdziesiątkę,
przechodzi kolo stawu, gdzie kąpią się
mali chłopcy.

— A czy wolno kąpać się tutaj ? 
— pyta surowo malców.

— Nie wolno, ale jak się pani chce 
kąpać, to niech się pani szybko roz­
biera, gdyż myśmy wystawili straże...

* *- *
— Rozstałem się z narzeczoną....
— Co się stało? Dlaczego?
— Namalowałem jej portret...
— No to co? Powinna ci być wdzdę 

czna...
— Gdy zobaczyła portret powie­

działa: Jeżeli pan myśli, że ja  tak  wy 
glądam jak na cym portrecie, to mo­
że lepiej, że zaraz rozejdziemy się...

Wyto. WeL

ŻotRiersHi M ,  żołnierski glss...
Zgromadziły się chm ury w ojen 

ne nad  Polską, lada chwila m iał 
uderzyć ognisty p iorun i rozpę­
tałaby  się krw aw a burza... W 
tych krytycznych chwilach, kio 
re już minęły, jakże zgodna i po 
ważna była postaw a całego naro-; 
du  polskiego! Jak  w ielka była 
gotowość do czynu! Jak i znamien 
ny był ruch w biurach re jestra ­
cyjnych K orpusu Zaolzańskie- 
go!

Ochotników było bardzo dużo, 
a wśród tych ochotników wyró 
żniały się dwie grupy, m ające od 
rębny charakter. Jedną |p u p ę  
stanow iła młodzież, nieraz dzie-

czerwonego frontu , coraz się 
zbliżającego, — tw orzył oddziały 
zbrojne i wskrzeszał tradycje  da 
wnej Rzeczypospolitej.... „L it - 
w a“... „Białoruś"... —  to były 
wówczas nazwy bliskie, drogie j 
własne, nie obce, — tak  jak  blis 
kie i swoje były m iasta Kowno 
i Mińsk, gdzie mieszkali przecież 
bracia, synowie tej samej ziemi, 
jednej wspólnej Ojczyzny...

Uroczystości, związane z dwu­
dziestoleciem Sam oobrony Litw y 
i  Białorusi powinno zorganizo - 
wać W ilno w sposób jak  najbar­
dziej serdeczny i poważny. Los 
tak  zrządził, że w tych uroczy - 
stościach Mińsk nie będzie mógł 
wziąć udziału; — to też na W il-ci. jeszcze, nadrabiaj ące miną, a-

* > -  * * * * *  * owi^ k
rzyli autentyczni starzy żołnie­
rze, uczestnicy w alk o niepodle­
głości, żołnierze z w ojny świato­
wej i wojny polskiej.

godnego uczczenia rocznicy dzie 
jowych wspólnych wysiłków!..

Przed uroczystościam i zasad- 
niczemi, k tóre się odbędą w gru

W ilna i Lwowa, — akt, k tóry  po 
głębi znaczenie przyszłych uro­
czystości jubileuszow ych we 
Lwowie i W ilnie.

Ale nietylko żołnierze Wilna 
i Lwowa podkreślą swe duchowe 
braterstw o, — dzień 16 paździer 
nika br. ma się stać m anifesta - 
cją bratersk ich  uczuć m iast Lwo 
wa i W ilna. Na czele Związku 
Obrońców Lwowa z listopada 

1918 stoi dr. S tanisław  Ostrów 
ski, profesor U niw ersytetu  Jana 
Kazimierza i P rezydent m iasta 
Lwowa. Profesor Ostrowski przy 
jedzie do W ilna nietylko w chara 
kterze starego żołnierza, obrońcy 
Lwowa, lecz i w  charakterze! 
Prezydenta m iasta Lwowa, a 
więc nietylko żołnierze wileń - 
scy będą przyjm ować żołnierzy 
lwowskich, ale i m iasto Wilno 
będzie witało miasto Lwów!

Nie trzeba tłum aczyć, jak wiel 
kie znaczenie będzie m iał ten  pię

W terenie i na torach
m H H H B M B a a n u fe B

Ostatni akord lekkoatletyki
wobec ' ‘ ’ się trybun

Nie było gwaru, wrzawy, dopingu 
publiczności — pusto i cicho było w 
niedzielę na Pióromoncie. Ostatnie za­
wody lekko atletyczne — trójbój o pu- 
har Komendanta Ośr. W. F., rozegra­
ły się wobec garstki uczniów.

Aktorów widowiska też zebrało się 
niedużo.

Zespół A  Z. S.-u i Pol. KI. Sport.
Zespołowo zwyciężył AZS. Indywi­

dualnie, z obu zespołów najlepszym 
okazał się Rymowicz AZS.

Z ciekawszych wyników, dobry był

niał...
Obecnie tryhuny, prawie w y k tń czo  

ne, mogą pomieścić do 2000 ludzi. Wy 
kończone schody - ławki am fiteatral­
ne będą mogły usadowić do 10 tysię­
cy widzów!

Pod zelazo - betonową centealną 
trybuną, będą działy się cuda.

Szatnie dla zawodników, natryski, 
magrayny ze sprzętem sportowym, 
pokój lekarski, oszklony hol, kuchnia 
i t. d.

Vi3 a vis, po drugiej stronie bo.
czas 11,2 na setkę, osiągnięty pTzezj iska, już ułożono cementy pod ubika-

Jniu, za kilkanaście dni będzie 
Dwa pokolenia. Ojcowie i dz ie lm y  mieli w  W ilnie jakby uroczy kny ak t b raterstw a dwu żołnier 

ci. Synowie tego narodu, który jstości wstępne, k tóre przypom ną skich miast!.... I czy trzeba wzy 
w m om entach dla Ojczyzny k ry | społeczeństwu polskiemu znaczę wać Wilno do wyjścia na spotka 
tycznych umie stać s±ę narodem  nie w alk w ileńskich (przecież nie Lwowa z  ł >

ZAPISZ SIĘ DO TOWARZY­
STWA POPIERANI A BUDOWY 

PUBLICZNYCH SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH!

żołnierzy, nie żołdaków, lecz żoł 
nierzy -  rycerzy i obywateli!..

W pam iętnych dn irch“przesile 
nia wojennego, gdy nad Polską 
wisiały gradowe chm ury wojny, 
cały naród uregulow ał tętno 
swego serca podług kroku żoł - 
nierskiego: raz - dwa, raz -  dwa! 
Czekano na głos kom endy, na 
rozkaz żołn ierski...

A działo się tak  wobec zbliża­
jącej się rocznicy dwudziestole­
cia odzyskania niepodległości, w 
okresie, kiedy każdy dzień przy 
nosi wspomnienie jakiegoś zdarzę 
nia, n ieraz pozornie błahego, któ 
re  jednak w łańcuchu ówczes - 
nych zdarzeń było ogniwem nie 
zbędnem.

P rzy rc  :r_.'nVą się owe walki i 
daw ne boje, k tó re  w  pam iętnych 
dix_. „i i tMDpr/a .. „ uwieńczy^ 
ły  się w spaniałem  zwycięstwem 
i otw orzyły okres nowych walk 
już nie w  celu uzyskania niepod 
ległości, lecz w  obronie zdobytej 
wolności... Rozpoczął się wów­
czas now y żołnierski tru d  w yrą 
byw ania granic państwowych...

0  tern pam iętać trzeba!... Nale 
ży wciąż mieć oczy o tw arte na 
niedaw ną przeszłość,z k tórej tak 
łatw o i  korzystnie jest czerpać 
naukę na  przyszłość!

Ziemie wschodnie Rzeczypos- 
roz_oczynają okres rocz­

nic, związanych z 20-leciem Sa­
m oobrony Litw y i Białoruś1.

10 września 1918 (tej rocznicy 
jakoś n ik t nie zauważył w  Wil­
nie!) pow stał z in icjatyw y ów - 
czesrego kapitana Stanisław a 
Bobiatyńskiego Związek W ojs­
kowych Polaków w  W ilnie, orga 
nizacja zakonspirow ana,która pó 
źniej w ydała szereg w ybitnych 
dowódców Samoobrony. 7 p a ź ­
dziernika Związek ostatecznie 
się ukształtow ał, w ybrał stały 
zarząd (prezes — kpt. Stanisław  
Bobiatyński, w ice -  prezes — płk. 
Józef Borodzicz) i  przystąpił do 
zorganizowania filij w  różnych 
miastach, nie wyłączając, rzecz 
oczywista, i Kowna. 20 paździer 
nika odbyła się w  W ilnie w ielka 
patrjotyczna m anifestacja pod 
wpływem historycznego orędzia 
Rady Regencyjnej. Na placu Ka 
tedralnym  polała się krew , gdy 
policja i żandarm erja niemiecka 
zaczęła rozpraszać tłum  m anifes 
tantów. „K rw aw a niedziela" w 
Wilnie....

28 października 1918 r. gene 
ra ł W ładysław W ejtko otrzym ał 
od szefa Sztabu Generalnego, 
gen. Rozwadowskiego nom inację 
na kom endanta wszystkich for - 
macyj Samoobrony Litw y i Bia 
łorusi. W M ińsku rozpoczęło się 
formowanie oddziałów zbrojnych 
Później — w Wilnie....

1 oto rozpoczęły się dzieje poi 
sklej siły zbrojnej na Litw ie 
Białorusi. Mińsk i Wilno zwoły 
w'ały,organizawały żołnierzy poi 
skich do w alki w  obronie ziemi 
ojczystej,do walki o wyzwolenie!

Sam oobrona L itw y  i Białorusi 
dziejam i swemi obejm uje okres 
od 28 października 1918 roku dc 
5 stycznia 1919 r. Uroczysty ob­
chód dwudziestolecia Samoobro­
ny Litw y i Białorusi odbędzie 
się 10 i 11 grudnia 1938 r. Wów 
czas niezawodnie zostanie doko­
nane generalne podsumowanie 
wysiłków i ofiar żołnierza pol­
skiego, k tó ry  na terenie okupacji 
niemieckiej, wobec płonącego

otw artem  sercem?
należałoby pow’edzieć: litew s - 
kich, w znaczeniu historycz - 
nem!) i podkreślą duchową łącz­
ność żołnierzy polskich walczą­
cych na różnych terenach  Rzeczy 
pospolitej, — zaznaczą mocno 
wspólne losy i wspólne zadania 
dwu polskich żołnierskich miast: 
W ilna i Lwowa.

15 października br. przyjedzie 
do W ilna około 500 osób Lwo - 
wian członków Związku Obroń 
ców Lwowa, z listopada 1918 r. 
Przyjeżdżają Lwowianie, aby w 
Ostrej B ram ie zawiesić wotum 
dziękczynne w postaci ryngrafu  
z herbem  m iasta Lwowa i od - 
znaką Związku Obrońców 
Lwowa, —  aby przed wize - 
runkiem  N ajjaśniejszej Panny 
złożyć uroczyste ślubowanie w ier 
ności hasłom  obrony w iary i Oj 
czyzny. W niedzielę 16 bm. odze - 
będzie się ta  uroczystość.

Jednocześnie z obrońcami Lwo 
w a żołnierze Samoobrony Litw y 
i Białorusi złożą w  Ostrej Bramie 
swoje wotum , również w  postaci 
ryngrafu.

P ierw si żołnierze Lwowa i Wil 
na połączą się u stóp N ajjaśniej 
szej Panny  w e wspólnej m odlit 
wie, pełnej wdzięczności za doz 
nane łaski. Dokona się ak t żoł­
nierskiego b ra te rstw a  obrońców

P. K. S. i Rymowicz aWołoszyka 
AZS.

W skoku wdał Rymowicz miał 6,68 
mtr. W kuli Kelm AZS wypchnął —
10,87 mtr.

Na uznanie już zasługuje wynik w 
skoku waal 18-letniego filigranowego 
„Brzeskiego" AZS. Fizycznie jeszcze kąś nadzwyczajną 
zupełnie nierozwinięty, niski, szczup- i; nawiezionej ziemi

cje, sodowiamię i tunel dla zawodni­
ków.

Te roboty finansuje Zarząd Mia­
sta.

Boisko poza bieżnią, będzie ogrodzo 
ne i gruntownie przebronowane spec­
jalnym pługiem, następnie zasiane ja- 

trawą na świeżo

Przypuszczać należy, że Prezy 
dent dr. W. Maleszewski, jako go 
spodarz naszego m iasta, godnie I „a może panowie 
zaprezentuje Wilno; życzyć więc | się trybuny?".

ły, — dzięki prawie tylko wrodzonej 
szybkości miał na zawodach 6,33 mtr.!

Obecny na zawo', '’'-h Kom. Ośr. W. 
F. kpt. Żmud?' 5 ski zaproponował -am  

obejrzą budujące

tylko trzeba aby społeczeństwo 
polskie dobrze spamiętało datę 
16 października, no i żeby ochot 
nicy Samoobrony Litw y i Biało 
rusi, k tórzy  jeszcze się nie zare 
jestrow ali w  Sekcji Wojskowej 
(ul. Portow a, 19 m. 6, w  ponie - 
działki, środy i piątki od 17 do 
19), zrobili to w  najbliższych 
dniach i grom adnie się stawili 
na nabożeństwo w Ostrej Bramie

Ze względu na charak ter tych 
skrom nych uroczystości Komi­
te t Obchodu 20-lecia Samoobro­
ny Litwy i Białorusi na dzień 16 
października zjazdu zwoływać 
nie będzie, ale oczywiście zwró 
ci się do wszystkich żołnierzy 
Samoobrony i do całego społecze 
ństwa z gorącą prośbą o grem jal 
ny udział w  nabożeństwie.

Żołnierski krok Obrońców Wil 
na i Lwowa poda takt, podług 
którego należy regulować ry tm  
życia narodowego; — żołnierski 
głos dwu wielkich tw ierdz pols 
kiego ducha na wschodnich zie­
miach Rzczplitej przypom ni dzie 
je minione i czyny w skutkach 
swych nieprzem ijające...

W. Charkiewicz

Chętnie zgodziliśmy się.
Wspięliśmy się pod samą górę 

trybuny, obeszliśmy wzdłuż i wszerz, 
weszliśmy pod trybuny, obeszliśmy 
naokoło, oglądaliśmy boisko i bież­
nię z góry, z boku, z dołu, z miejsca 
przyszłej loży reprezentacyjnej...

Wymiary mają być idealne.
Przegotowano urządzenia do prze 

nośnych bramek .
Na stadjonie stanie wieża z zega. 

rem — sekundomitrzem.
Skarpy dokoia bieżni nazewnatit 

obsadzi się drzewami.
„A 200- cie lip już przygotował en? 

na  to " .
I  wtedy będziemy mieli eztra eu­

ropejski stadjem, gdzie wszystkie pra­
wie gałęzie sportu znajdą odpowied- 

< nie możliwości racjonalnego rozwo-
Kapitan mówił, tłumaczył, wyjaś- ju " .

0 wefSoe do Lig?
G art rma prowadzi zdecydowanie

ŁUCK. W Łucku w drugim  
meczu o wejście do Ligi krakow ­
ska G arbarnia pokonała zdecydo­
wanie Policyjny K lub Sportowy 
5:3.

W tabeli rozgrywek prowadzi 
bezapelacyjnie G arbarnia bez 
stra ty  punktów.

gier pkt. st. br. 
1) G arbarnia 4 8:0 14:6

2) Union Touring 4 6:2 10:3
3) Siąsk 4 2:6 6:10
4) P. K. S. 4 0:8 5:16

KATOWICE. W Katowicach 
w meczu o wejście do Ligi U- 
nion Touring z Łodzi pokonał 
Śląsk 3:0 (2:0). Drużyna śląska 
zawiodła i mimo przewagi w  po­
lu  zeszła z boiska pokonana.

D E B A T Y
JES7CZE „KARA - M :JSTAFA“ 

(Początek pa str. 5-ej)
W ładysław Spazierstock, M. Ał- 
panastu łł i inni. W prowadza ich 
w  przedmowie dr. Ju ljan  Pogo­
rzelski, rozszerzając się nad zna­
czeniem wydaw nictw a. A ich u- 
tw ory wszystkie odznaczają się 
piękną form ą i niesłychanie ko­
micznie działającym  kontrastem  
między powagą wypowiedzenia, 
a nonsensem  treści.

Przytoczm y dw a z nich, 
wzmiankowane przez p. W ojskie 
go, k tó ry  zresztą nie oddał na­
leżytej sprawiedliwości takiej 
niezrów nanej perle, jak  w zdefi- 
gurowany sposób przytoczona 
przezeń:

PIESN O RDZAWYM ŁU­
KASZU

Na przegniłej ulicy, gdzie sfę wilgoć
roaflewa

Od Tamizy ; błota niedof,
Ostrzy noże służąca, — oatrzy noże 

i śpiewa
Powoli
Peśń o rdzawym Łukaszu.
Cien;e kroczą za wozem, ludzie ’dą 

tak czara,
Pogrzeb kroczy przed okiem dziew­

czyny, .
Która ostrzy tam noże przy omdla­

łej latarni,
Bez winy
ŚnTąc o rdzawym Łukaszu
Wiszą o.che mgły rude, płaczą dalej 

po próżni, —
Ona nóż opuściła od dreszczy....
Któż to stuka po bruku?... jacyś no­

cni podróżni
Złowieszczy....
...W'eść o rdzawym Łukaszu....
I zza m gły się w ysunął, twarz bez 

oczt-, szeroka,
Podniósł z bruku nóż ostry i długi,
1 popatrzył swą twarą, bladą twarzą 

bez oka,
W twarz sługi...

Rzeczywiście można ten 
w iersz nazwać perłą  w  zbiorze:; 
św ietna forma, konstrukcja  bar-] 
dzo umieje.tna, gradacja nastro­
jów doskonała od strofy do stro­
fy przeprowadzona od prostej

czynnośoi służącej i jej śpiewu 
poprzez jej m arzenia, wiadomość 
od jakichś wędrowców, aż do wy 
łonienia się samego rdzawego Łu 
kasza gdzieś z mgły, z ostrym  i 
długim nożem w ręce, w patru ją ­
cego się bezoką tw arzą w  tw arz 
sługi.

Teraz rozumiemy, czemu na 
okładce „dreszcz wzroku bezo- 
kiego człowieka przejm uje zim­
nem  objęciem".

KTO JEST AUTOREM TEGO 
MAŁEGO ARCYDZIEŁKA?

Krasiński, czy Tetm ajer, czy 
może któryś z owych nie nazw a

Warta grom! Ruch 6:0
POZNAN. W Poznaniu W ar- 1  przebiegowi gry W arta przez 

ta  rozgrom iła Ruch 6:0 (2:0). I cały czas panowała niepodzielnie
Nieoczekiwany ten  w ynik; nad sytuacją, a przez długi czas 

odpowiadał jednak w zupełności' nie schodziła z pola gości.

Pogoń przegrywa z Ł . K . S .  0:3
ŁÓDŹ. W Łodzi ŁKS., znaj-J tabeli, niespodziewanie pokonał 

dujący się na ostatniem  m iejscu | lwowską Pogoń 3:0 (3:0).

Cracrv?a odniosła zwycięstwo nad Wisłą 2:1
KRAKÓW. Doroczne derby I madziły 8.000 widzów. Zwycię 

piłkarskie K rakow a — mecz ligo - 's tw o  odniosła Cracotna w  stosun 
wy Wisła — Cracovia — zgro- ku 2:1 (0:0)

W osa zapatrzony,
A za tam! stąpał konny,
Stąpał cień konny, skrzydła białe 

Ważył na stronę.
I nic więcej. Tylko ten  subtelny 
nastrój różanej duszy psa. Żad­
nej akcji. Rien que la nuance!

nych współpracowników? Adam i POMYŁKI KRYTYKÓW LITE- 
K rasiński m iał być niepoślednim i RACKICCH
poetą, jednak nic nie ogłaszał, n iei
chcąc wyzywać do porównywań 
ze swym wielkim dziadem Zyg­
m untem . Nie dziwiłoby mię jed­
nak, gdyby autorem  był Tetm a- 

| jer. Może komuś, kto był w  o- 
j wych czasach bliskim  obu, jest 
i w iadomy podział autorstw a; mo­
że też wszystkie u tw ory są w y ­
nikiem  wspólnej pracy.

I drugi utwór, krótko wzmian 
kowany przez p. Wojskiego, w art 
przytoczenia, tem bardziej, że 
jest klejnocikiem  nastro ju  — o 
ten w  poezji owej epoki szło prze 
dewszystkiem  — i jest całkiem 
krótki. A odpowiada bardziej 
m ottu, k tóre (o ile mi się zdaje) 
stoi na  czele w ydaw nictwa, a 
wzięte jest z tak  wówczas uwiel 
bianego V erlaine‘a: Car nous 
youlons la Nuance encor... Rien 
que la Nuance! Oto ów obrazek 
pióra — jeśli się nie m ylę — 
„W ładysława Spazierstocka".

Za psem ładnym całe rano,
I rzez całe rano za odmianą 

Kamenie snułem;
Ranek długą święcił śc'aną 
Na kamien;cach, ; różaną 

Psa duszę czułem.
Za psem ładnym cchy, skłonny, 
Szedłem za psem tym rano całe

W r. 1832 dw udziestotrzyletni 
Słowacki ułożył na spółkę z O- 
dyńcem balladę: „Niewiadomo 
co, czyli Rom antyczność" z re­
frenem  „czy to pies, czy to  bies", 
i u tw ór ten, nawskróś hum orysty 
czny, z pietyzm em  umieszcza się 
na honorowem  m iejscu w dzie­
łach Słowackiego. Może i z cza 
sem, o ile się dojdzie, k tóre w ier 
sze z „pantologji dekadentów" i 
z „Eleonory" są pióra Tetm aje­
ra, nie odmówi się im  m iejsca w 
wydaniach jego dzieł.

W każdym  razie, czytając te  
utwory, widzi się, że napisał je 
wielki talen t; dlatego też p. Wa- 
lerja  M arrenć -  Morzkowska, do­
stawszy je  do ręki, m iała wpra 
wdzie pewne wątpliwości co do 
poważności tej poezji, co zazna­
czyła w  recenzjach, jednakże o- 
statecznie potraktow ała je na 
ser jo w  obszernych artykułach 
w  „Nowej Reform ie" i w  „Kroni­
ce Rodzinnej"; można ją  tern ła t­
wiej usprawiedliw ić, że jeden z 
autorów kazał sobie w ydrukować 
b ilety  wizytowe „M. Ałpana- 
stułł" i jako taki ofiarował jej 
egzemplarze W ydawnictw Deka­

dentów;
dejścia.

była  więc i ofiarą po-

CO JEST DZISIAJ?
Ale słusznie mówi p. Wojski, 

że i dziś pisze się w  poezji non­
sensy, w  inny sposób je  tra k tu ­
jąc, niż przed laty  czterdziestu; 
bo w  owym czasie pisano je ja­
ko świadomą i celową satyrycz­
ną hum orystykę, dziś m ają  one 
pretensje do tego, by je trak to ­
wać serjo. Pozatem  wówczas je­
szcze obowiązywała poetów i a- 
spirantów  do tego stanu  um iejęt­
ność kunsztu  poetyckiego: wszy­
stkie u tw ory m ają nieposzlako­
w aną form ę i dobre^ ba, świetne 
rym y. Dziś nieudolne opanowa­
nie form y i nieum iejętność r^mo 
w ania m askuje się celowem nie­
dołęstwem rym ów  i rytm u.

P. S. Przy  sposobności za­
znaczam odnośnie do artykułu  
p. M. Opałka w  tym że N -rze 38 
„K uryera Lit. -  Nauk.", że z po­
m iędzy w inj e t daw nych czaso­
pism, reprodukow anych bez po­
dania autora, rysunek tytułow y 
do „Kłosów" jest W ojciecha Ger­
sona, zaś duża karta  tytułow a 
„Strzechy", o k tórej au to r w yra­
ża Drzypuszczenie, że jest Karo­
la Młodnickiego, jest w  rzeczywi­
stości rysunkiem  Ju ljusza Kossa­
ka, a przedstaw ia nie dziadka - 
powstańca z r, 1863 (dzieje się w  
8 la t po tym  roku), lecz chyba * 
r  1830.

Dr. Tadeusz Estreicher, 
prof. Uniw. Jagieł.

08422147
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Z  życia katolidfEe^c
UROCZYSTOŚCI f r a n c i s z k a ń s k ie

W LIDZIE
w i . A  ~  W dniach 2 i 3 bież. mies. 
k -  . . °dbył  się wielki kongres fran
^^cansla pny  udziale ^  8 tys,

S S y- V ,  Udy 1 Przyby!ych 2 ba*-?od q ^ s z y c h  okolic. W niedzelę o 
cvKi i zrana P^ybyt do U dy Ks. Ar- 
w . UP * Metropolita Jaibrzykowski 

warzystwie ks. dyr. Mościckiego.
^^ypaeterza powitało miejscowe du- 

wienstwo na czele z ks. dziekanem 
“^jaruncem.
l j ^ } varc*e- »:onigreRu nastąpiło o g.

, e  ̂ zrana w  kościele famym. Otwo ' go n . Uszą.
Sze Aj cłtpasterz, wygłaszając dłuż j Na przybycie pociągu czekały  
rzu 'zJ™dwienie. Potem, na cmenta- j w  M ołodecznie już od wczesnego  
gwiami ; f'pl+m’ udelłt>,rowa« ;m cho^  ranka rzesze w iernych, którym

2 * .  - 5 5 S ?  * * * * *  ^pasterza ks. proboszcz Michnie- (Pasterskiego błogosławieustwa  
w cz odprawił uroczystą sumę. Pod- j O  godz. 7 min. 30 pociąg z re'i 

316 nabożeństwa, kazanie wygłosił kwjami w yruszył do kresu swej

ji św. 9 i i r a  "oboli W pierwszą bolesną rocznicę śmierci

na północno-wschodnie rubieże fizeczypospoiifej ±
WILNO. Dnia 2 października 

specjalnym  pociągiem J. E. ks. 
biskup Piński Niem ira w  asyście 
ks. prałata Lubiańca, ks. kan. 
Kretów,icza, ks. kan. Sperskiego 
i ks. kan. Zebrowskiego dokonał 
przewiezienia części relikw ji św. 
Andrzeja Boboli z W arszawy do 
kościoła w  Plebanji koło Kraśne

Frananciszkantn Hilary z Wilna. Nastę 
d e. w sali kina „Era“ odbyła ę aka- 

!?ja> podczas której p. dr. Pomian- 
“ lesiekierski z Włocławka wygłosił 

k z^ y  referat na temat „Istota 111 Za 
cj u • Akademję zakończyły produk - 
•• wokalne członkiń organizacyj Ak- 
ń Katolickiej. O godz. 5 wiecz. odby 

far Sl  ̂ ^esrpory, a po mch z kościoła
sia*1̂ ’-0 .wyruszyła imponująca proce- czem odbyło się powitanie re - 
Ia _foząncowa ze światłami, która uda

podróży —  stacji Uszy
W Uszy czekali przybycia re 

likwji przedstawiciele władz ze 
słarostą Protasewiczem  i pułk. 
Gaładykiem na czele. Ustaw ione 
na peronie kompanje KOP spre 
zentowały broń, rozległy się  
dźwięki marsza tryum falnego po

Niem ira w  słowach pełnych ra 
dości tłumacząc doniosłość przy 
bycia relikw ji Św iętego M ęczen- 
rik a  Polaka na północno - wscho 
dnie rubieże Rzeczypospolitej w  
chwili gdy do Macierzy wraca 
Zaolzie. W im ieniu władz prze­
m ówienie powitalne ku czci Sw ię  
tego w ygłosił starosta Prot as e - 
wicz. Przem aw iali również ks. 
kanonik K retowicz i ks. W ysiad 
łowski z Lebiedziewa.

Przez bramy tryum falne z 
kw iatów  i zieleni w yruszyła u- 
roczysta procesja do od ltg łego 
o 5 km. od Uszy kościoła w  P le­
banji. Na czele procesji kroczyły  
kompanje KOP z orkiestrą, J.E

Szlachtowski, ,insp. Lasów Pań­
stwow ych Szmidt, oficerow ie 
KOP, liczne delegacje organiza 
cyj społecznych i tysiączne rze­
sze w iernych

Przy biciu dzwonów, dźw ię - 
kach muzyki w niesiono relikwje  
do kościoła w  Plebanji. Do zgro­
madzonych przed kościołem  J.E. 
ks. biskup Niem ira w ygłosił prze 
m ówienie w  którem w  gorących  
słowach dał w yraz w  ocenie zboź 
żnej prpcy ks. prałata Lubirńca  
na n iw ie Bożej. Podczas przemó 
wienia ks. Biskupa obecnych o- 
garnął nastrój wzruszenia —- 
wfelu płakało.

Uroczyste nabożeństwo w  asyś

odbędzie s rę za spokój je ę o  duszy Nabożeństwo Żałobne 
w k rśc  ele św. Jakóba dn. 5 października b. r. o godz. 9.30.
O czem zawiadamiają

Żiina i Rodzina.

sz Slrf d°- ko®c'° 'a Pijarów. Pierw
1 . iea kongTesu zakończyło zebra-

*  f'anizacyjne członków III Zakonu 
Soczystości poniedziałkowe rozpo

ran w koścjeie famym z samego
a. O godz. 7 rano odbyła się Msza 

*■, p ° d * as której wierni przystą- 
0 ^ornunji Św. O godz. 9,30 zaś 

irawrona została uroczysta suma. W 
jjj. U. nie odbyło się w sali kina ,,Era“ 
k<t zebrf,TV>e kongresowe, na którem

0B'alal z Waszkiewicz wygłosił za- 
niczy referat. Wkrótce potem, w 

„ .I” u .katolickim odbyło się zebranie
• ” w Zakonu, na którem o. Fran

okr. n 1 Wilna wygłosił referat o
g ’35jfaca zakonu wobec Boga, Ko- 
takż 3 J" <̂ucb0 eó st\va. Odbyło się 
-pm6 Zebranie dia inteligencji, na któ- 
k‘e- /! rzeTT,aw'ał dr. Pomian - Biesie 
"Kł ( !) ^  " obz- ® kongres zakończo

likwji M ęczennika. Z okna wago 
nu przem ówił J. E. ks. biskup

ZJAZD B. WYCHOWANKÓW GI­
MNAZJUM LELEWELA 

WILNO. W dniu 9.X r.b. o godz. 
U , odbędzie się zebraaiie wychowan­
ków byłego Gimnazjum im. Joachima 
Lelewela w Wilnie w mieszkaniu inż. 
Kiszewskiego Kazimierza w Wilnie 
przy ul. Wielka Pohulanka Nr. 43, m. 
1, w celu omówienia terminu i szcze­
gółów wspólnego zjazdu (wszystkich 
roczników) absolwentów tego gimna­
zjum. Na zebranie to zaprasza wszyst

ks. biskup Niem ira z relikwjam i cie przybyłego i m iejscow ego du 
w  asyście duchowieństwa, przed chowieństwa odprawił ks. biskup  
staw iciele władz, p. v-dyr. PK P; Niemira.

0 pomnik św. Andrzej toboli
Ojczyzna nasza niewysłowioną ra ­

dością została przejęta na wieść o wy 
niesieniu na ołtarze Wielkiego jej Sy­
na, Kapłana -  Męczennika, świętego 
Andrzeja Boboli.

Wilno miało szczęście za życia Te­
go Wielkiego Bohatera, Proroka i Pa 
trons Narodu naszego gościć Go w 
swych mnrach w ciągu lat 23. Tu On 
kształcił się, tu otrzymał święcenia 
kapłańskie, tu pracował jako Członek 
Towarzystwa Jezusowego dla dobra 
wiernych i stąd udał się na Pińszczy-

wie przyjęli: Jego Ekscelencja Arcy­
biskup -M etropolita wileński ks. Ro­
muald Jałbrzykowski i pan wojewoda 
wileński Ludwik Bociański.

Prace Komitetu są w toku: pro­
jekt pomnika opracowuje inżynier -  
architekt p. Jan Borowski; napływają 
już składki i ofiary; lecz świetność i  
wspaniałość pomnika zależna będzie 
od ofiarności społeczeństwa.

Zdecydowanie dążąc do tego, by 
nomnik umożliwiał odprawianie w nim 
lub przy nim Mszy św, apelujemy

Dnia 5 października r. b., jako w  1-szą Dolesną rocznicę śm ierci,
za duszę

f D.

Stanisława Wańkowicza
długoletniego prezesa Wileńsko-Trockiego 

Powiatowego Związku Ziemian
zostanie odoraw  one Nabożeństwo Żałoone o godzinie 9.30 

w kość ele św . Jakóba w  Wilnie. O czem zawiadamia 
_______ Wflefiske-T rocki Powi towy Związek Ziemian.

h iri e!cy wi,efiscy s l łada;ą 
0łtl Pamięci poległych za

Pod 0 l z ąPod t  P^^odn ic tw em  komendanta
J A '-ę?u Z.S. Wilna kpt. P ittnera 
się w ®le<kićlę 0 godz. 9 rano odbyła 
d a n f  a5n komendy odprawa komen 
kiej Powiatowych ziemi Wileńs-

1 ? . ^  ®^Prawie uczestriczył delegat 
komendy Głównej Z. S. ppułk. Leu- 
dilI ” kowalski, w zastępstwie komen 

głównego Zawiślaka. 
dn* ° 0 '̂rfaniu czci barwom, przewo- 
hoł,.] zar^ądził ciszę, składając
Walk poległym ochotnikom w
Sląg^n „ bar^yzailcki'ch o ziemię na

Zaoizańskim.
Stępni*?yśll pj odczytał

Pjłs ^_ierwszego Marszałka
wskazania 1 

Józefa

E_ R -a s ie  przemówienia marszałka 
a Śmigłego odprawę przerwa-

lego.

BO.

ttleBdaiit^rŜ 1Ĉ an Û sPrawozdań ko- 
podolrr °W powiatowych Komenda 
sezon Podała dalsze wytyczne na 
fońsbig^11150̂  W P ra c y  n a  ziemi Wi-

w  i
50 ofj Prawie wzięło udział przeszło 

oerow z mjr. Niedzielskim i pod

Z E L D 0 W I C Z
s«orne, weneryczne, syfilis, 
narz3dów moczowych

• 4 * * ,  Ł0WRÓC,L

cioła i zasłużyć na palmę męczeńst­
wa. Później tu także objawił się w 
klasztorze dominikańskim O. Korze­
niewskiemu, przepowiadając wielką 

kich kolegów Tymczasowy Komi- ̂  wujnę światową i niepodległość Pol- 
te t Zjazdu. | ski_
P.EPORTAŻ. Z IX ZJAZDU FIZY­

KÓW POLSKICH W W ILNIE
Inżynier Henryk Bogusławski w 

reportażu z dnia 4.X r.b. o godz. 13,05 
— 13.15 opowie radjosłuchaczom o 
kierunkach i postanowieniach, jakie 
zapadły na ostatnim zjeździe Fizyków 
Polskich w Wilnie.

znę, by zdobywać nowe dusze dla Ko- do tych, dla których bliskie sercu

..Już i
(ROZMÓWKA

TONIEGO

3. teł. 277.

moc elektry^a P°braną przez

*  od pierwszego 
w ejrzena

Jest pewnego rodzaju
siebie

®a. ś w i a t ł o ' * y j -  prąd przetwarza 
^ l e ekonomh^^. Jednak maszyna pra-'^ iczni,

°bu wyżej wymienionych 
i- 2u żyt ego prądu do

r° ^ s u n e t " ^ 111® wskaże nam dopie-

^ainości 
Zllzycie prâ etln^' 

D aw d^ądu‘

+ e naioszc7Prł wiemy bowiem
e' które prz nnejszemi żarówkami są 

-■ ^ Pewnej określonej wy-
mają najmniejsze

zużycipaZ”aczano na żarówkach 
J9°y nie jpjgj w w ataeh i  kupu

y°  ustnym m°żliwości jak wie 
*^5 ° ’ 00 do sprzedają-

eJ wybranej wydajności św ie- 
. becriie jest mar- , 6-2 ale b!e żarówki, 
sw-etlną, określoi ^  F ‘?yz wydajność 

w '* 0  mrnenów — ą dekalume- 
Za się na balow i "  1 P)I,TI' umJesz- 

D: kupu:- - al0niku
Dlm) umiesz- 

kazdej Osramówki 
moze na ni“p"‘,J1 ,'->sramówkę D, każ- 
nietylico z 7n/ 'Zy rzut »ka zrpoznać

Uentain°"Cią ^ w ie t ln ą ^ te ^ ^  leCZ 1 2 Jentować sńe - .  1 m sa,mem zo-
Zarówk;. ' 0 do ekonomicznośń
D ^ewnątrz

ZaPewnjąśw;iatło.
matowane Osramówki -

Każdemu dobre lafne

z  C ¥11111!“
PO—TARGOWA AN- 
I BENEDYCHTA).

— A machaj ich kaczki, Antoś, za 
to, w  tak podstroiili! Chtob spodziewał 
sia? Ot i  nie pośpiał, żeb ich wilki!...

— Ty nia dioieruj ^ak, Banedyś- a 
powiedz lepij ob co tobi rozchodzi sia, 
do nic nia pojm ują!

— Dy ob Targach mówią !.. Nu, 
tych co na Legjonowęj byk! Zaczynili 
ich w madziela onechdajsza, a już mc­
cii sia pójść na ich jeszcze raz, z ku 
mo, żeb zakupić toje — sioje dia cha­
ty, bo za pierszo razo, jak sam był, 
tak przeważnie tylko w gaz dawał sia! 
Nu i przapadła cał moj młarkowańnia! 
Przy chadza? ja., bracie, w poniedzia- 
łak, patrza, a tut już nic niema!

„Skończyłim! — mówio — Zapóźno 
pan przyszad, panie szanowny 1“

— Toż pisali, Banedyś że 2-go za- 
czyniajo! Ktiżny wiedział! Tak czegóż 
ty od ich chcesz? Trzeba było pośpie­
szyć sia, jak miałaś żyezeńnia!

— Tak jaż myślał co przadłużo!
— Indyk, Draoe, też myślał, póki 

nia zdechł Musiałasz popytać sia dla 
pewności! .

— Kiedyż. Antoś i bez pytańnia mo 
żna było wymiarkować co powinoc 
przadłużyć, bo w tvm czysta wyrach o 
wańnia dla ich była!

Kiedy om te targi podstroili?
Pod koniec miasłoroca, jak łudzi już 

broszy nin mieli i tylko patrzaii, za- 
miejsco tego żeb kupować!

A, ot, teraz, po Inszym, jak pensji 
otrzymali, tak byłby ruch' Kużnyb ku 
pował, na lewo i na prawo! Tymcza 
sowie oni jak na śmieć!'., zaczynili!

Nu ci nia warjactwa? Fichsaćja czy 
stał...

— Zdarma, bracie, łajesz sia, bo 
tobi zdał sia co tak najlepij, a oni, wi­
dać, insza miarkowańnia mieii! 1 ja na 
wat zdohodam sia, jaka!

Iżelafo teraz oni przadłużyli, tak, za 
nastempno rajzo, iudzib nie sz!.-, zrazu 
bo. fczyiib cd pośpiejo jeszcze i że b!- 
icty bendo moża taniejsze późniejszo 
poro! A tak widm co wszystko prza 
pisowie robi sia, w okursłności, j nia- 
ma co tut szansów szukać, a należy 
sia iść w naznaczonym czasi!

Iznów odnodnie do moAłiwołściów 
ktipowańnia, tak mieli łudzi dwa swion 
teczne din po 1-szym i moef kupować 
wiela chcieli!

A okrom tego weźmi w uwaga j to, 
co już późna jesień, pora niapewna!

Mohłab pogoda zepsuć sia i nichtby 
nia poszed, tymbardzj 00 za dwie nie­
dzieli szmat narodu już mm pobywało 
i by lab dla tych targowych tedy wiei- 
ka strat?, bo sama lakstryka, żeb wszy 
sko oświecić, ila kosztuje?

A dla nrzandmków targowych i dla 
stróżów też trzeba jjłacićl...

Nu. ot. skroź tego i zaczynili! Poj­
mujesz teraz?

— '  chto jego wie? Jak mówisz co 
tak, dyk męża i raćja!

„Wincuk“.

Ta łączność św. Andrzeja z Wil­
nem upamiętniona jest drewnianym 
krzyżem, ustawionym na uroczym 
wzgórku przy ul. Połockiej, gdzie we­
dług opowieści, krążącej w Wilnie od 
półtora blisko wic ku, O. O. Jezuici, 
przewożąc w 1808 roku relikwje Mę­
czennika z Pińska do Połoeka, zatrzy­
mali się dla odprawienia nabożeństwa 
pożegnalnego.

W czasie, gdy w Rzymie odbywała 
się uroczystość kanonizacji świętego 
Andrzeja Boboli, tu  w Wilnie powsta­
ła myśl wzniesienia ku czci Jego po­
mnika na miejscu krzyża. Niezwło­
cznie też zawiązał się Komitet budo­
wy. W skład jego weszli: 

prezes — W iktor Jankowski, 
wiceprezes — Adam Zawadzki, 
skarbnik — ks. Aleksander Lacho­

wicz,
sekretarz — Adolf Raziukiewicz, 
członkowie: ks. Kazimierz Kuehar 

ski T. J., p.p. inż. Jan Borowski, Mi­
chał Kaszczyc, archit. Jan  Pekszo i 
Feliks Wasilewski. Protektorat łaska-

jest szerzenie czci do św. Andrzeja 
Boboli, do tych, kto już uzyskał od 
Niego łaski, do tych, komu zależy, by 
wjazd do naszego miasta ulicą Poło- 
cką był ozdobiony widomym znakiem 
kultury katolickiej, wreszcie do wszy 
stkich ludzi dobrej woli, by dopomo­
gli nam w miarę sił i możności bądź 
ofiarami, bądź pracą swoją.

Projekt pomnika w opracowaniu 
p. inż. -  arch. J. Borowskiego WTaz 
z kosztorysem poda Komitet do wia­
domości ogółu społeczeństwa w p ie ­
sie wileńskiej.

Ofiary przyjmują: 1) PK .O . na 
konto Nr. 702,122.

2) O.O. Jezuici w zakryci ji ko­
ścioła św. Kazimierza w W;lme,

3) Księgarnia J . Zawadzkiego, ,
4) Skarbnik Komitetu — ks. Alek 

sander Lachowicz w kościele po-Ber- 
nardyńskim.

5) Administracja „Słowa*‘ — Ztm 
kowa 2.

Za Komitet Budowy Pomnika św. 
Andrze.a Boboli w W ilnie:

• W iktor Jankowski prezes

Ks. Aleksander Lachowicz 
skarbnik

Adolf Raziukiewicz sekretarz

Zmiany w  Z a r z ^ z i e  W il.
Związku b .  ochotników Arm i

działu
Pilskie5

lince
Legenda o za ^ p a n e m  złecie ^a cmentarzu

WILNO. W okolicy Rudomina w e w si Piktokańce byli zatru  
dnieni przy budowie studni dwaj robotnicy, którzy rozpuścili pogło 
skę o skarbach, które mają być ukryte na starym cmentarzu kolo  
wsi. Zakopane złoto ma pochodzić z czasów pow itania 63 r., kiedy  
to uchodzące oddziały polskie ukryły zdobyte na Rosjanach złoto 
wraz z odebranemi od żołnierzy rosyjskich monstrancjami i kieli 
chami, również w ykonanem i ze złota. Fantastyczna ta historja zna 
lazła szeroki posłuch tembardziej, że robotnicy gotowi byłi wska 
zać tych którzy w  swoim czasie dowiedziawszy się o skarbach w  
czasie poszukiwań wykopali 50 klg. złota.

Dalej twierdzili oni, że na cmentarzu obok w ielk iego krzyża 
jest ukryte jeszcze 25 pudów złota.

Pod w pływ em  tych opowiadań m ieszkańcy w si Piktokańce 
udali się gremja>nie na cm entcrz gdzie rozkopano ziem ię pod krzy 
żem. Mimo dłuższych poszukiwań znaleziono jedynie kości ludzkie 
i szczątki trumien.

O profanacji cmentarza dowiedziała się policja, która na po 
lecenie prokuratora w szczęła dochodzenie.

Samobf stw o u r id n ik a  kolejowego
WILNO. Wczoraj o godz. 10.30 t Przyczyna samobójstwa narazio 

kancelarji zarządu gmacht dyrekcji j nie jest ustalona, jednakże nie ma 
.met. kolei państwowych w Wilnie po- r związku ze sprawami słnżbowemi,
pełnił  samobójstwo wystraaiem z  re- j prowadzonemi p^zez zmarłego. Focho 
wolweru starszy technik Aleksander; dzenie prowadzą władze śledce.
Orłcwsk1

A p te ka rz z  Dzisny Abram  Zelwfański
nie wydał lekarstwa dla umierającej

WILNO. W dniu 1 październi­
ka br. przybył do W ilna prezes 
Głównego Zarządu Związku b. 
ochotników A rm ji Polskiej w 
W arszawie p. generał Bohatere 
wicz, k tó ry  w m yśl uchw ały Głó 
wnego Zarządu z dnia 29 wrześ 
n ia 1938 r. w  obecności nowomia 
tiuwanego prezesa Oddziału Wi 
leńskiego ppułk. A ndrzeja Baku 
na i prezesa Komisji Rewizyjnej 
teguż Oddziału Michała Ju rew i 
cza zawiesił w  czynnościach p.o. 
prezesa Oddziału Michała Ko - 
walskiego w raz z całym Zarzą­
dem. Nowy zarząd obecnie skła 
da się: prezes Andrzej Bakun, 
ppłk., wiceprezes zarządu — Lu 
dwlk Kubasiewicz, m ajor, sekre

tarz — Jan  Bukowski, urzędnik, 
por. rezerwy, skarbnik — Stani 
sław Andruszkiewicz, bankowiec 
zastępca skarbnika — Wal. Kwia 
tkowski, prof. i zastępca sekre­
tarza  — Leon Bobrowski, urzęd 
nik, zaś do Komisji Rewizyjnej 
weszli: przewodniczący —  M i­
chał Jurew icz, rew ident Izby 
Skarbowej, członkowie — Zenon 
Nowakowski, urzędnik., Adam 
Baczański, buchalter, W ładys - 
ław  Koźliński, adw okat i Zdzis­
ław Swiątecki, urzędnik. Nowy 
Zarząd przyjm uje interesantów  
od 18 —  20 codziennie. Zarząd 
mieści się w  W ilnie przy ul. Be 
Imy n r  9.

WILNO. Sąd Apelacyjny w Wił 
nie miał wczoraj zadecydować o 
winie aptekarza, który bez pienię 
dzy nie wydał lekarstwa. W czer­
wcu 1936 r. wydobyto w m. Dziś 
nie z rzeki tej samej nazwy Kry­
stynę Wiśniewską. Ratowali ją 
dwaj lekarze dr. Aramowicz i dr. 
Alemjanowicz. W czasie zabiegów 
zmierzających ku wylaniu wody z 
płuc i przywróceniu czynności 
oddechowych, lekarze zaordyno­
wali zastrzyk l^belmy, środka na 
porażenie centrów oddechowych. 
Po lekarstwo to pojechał rowerem 
do pobliskiej apteki Abrama Zel- 
wiańskiego kilkunastoletni brat 
chorej, Eugenjusz. Kiedy lekarz 
zapytał wreszcie o lobelSnę, oka­
zało się, iż w aptece Zelwiaóskie- 
go odmowiono mu wydania leku 
bez pieniędzy. Dopiero za drugim 
razem wydano Wiśniewskiemu i

to tylko jedną ampułkę. Zdaniem 
lekarzy wcześniejsze o kilkana­
ście minut zastosowanie lobeli- 
ny mogło uratować życie Wiśniew 
skiej.

Oskarżony aptekarz Abram Zel- 
wiański bronił się tern, i* Wiśniew 
ski nie poinformował go, że cho­
dzi o nagły wypadek. Chłopak ze­
znał, że na recepcie napisane by­
ło ręką lekarza „natychmiast**. 
Obrona kwestionowała tę okolicz­
ność, gdyż lelcarze używają zwy­
kle w takich wypadkach wyrazu 
„cito“, lub „statim**.

Sąd Apelacyjny uznał winę apte 
kar za za udowodnioną i zatwier­
dził wyrok pierwszej instancji, 
skazujący Zelwiańskiego na trzy 
miesiące aresztu za przestępstwo 
z art. 247 K.K., za nieudzielenie 
pomocy umierającej.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
l<Turnie5 tw is ó w y o pular „ S l ow3

iLNO. W sobetę 8 i niedzie - 1 0  p uhar „Słowa1*. Zapisy przyj- 
lę 9-go października odbędą s ię lm u je  codzien. ie kancelarja  w 
na kortach w parku  im. gen. Żuli Parku Sportowym  im. gen. Żeli 
gowskiego rozgrywki w  tu rn ie ju  gowskiego.

Gimnastyka i gr» dla m ń  nie- 
stew rzysionych

Okręgowy Ośrodek Wychowania 
Fizycznego w Wilnie wzorem Is-t ubie 
głych. rozpoczyna w dniu 4.X r.b. gi­
mnastykę dla pań niestowarzyszonych.

ćwiczenia z  grupą pań niestowa- 
rzyszonvch prowadzone będą we wtor 
ki i piątki od godziny 17 do 19 w du­
żej sali gimnastycznej Okręgowego 
Ośrodka W.F., przy ul. Ludwisarskiej 
4 (II  piętro).

Zapisy przyjmuje kancelarja w go 
dżinach od 9 do 15

Opłata za ćwiczenia wraz z pra­
wem korzystania z ciepłych natry­
sków po zajęciach — miesięcznie wy­
nosi zŁ 1.50.

ćwiczenia te Ośrodek W. F. prze­
widział specjalnie dla pan niestowa- 
rzyszonych, które nie mają możności 
podnieść swej sprawności fizycznej i 
eatetvki ruchu.

Ćwiczenia prowadzi magister wy­
chowania fizycznego Tiegermanówna 
Janina.

Z  tajemnic w i t y  na SL*bocz 3 7
WILNO. — Wczoraj w wileńskim ■ spirowairtego lokalu komunistycznego 

Sądzie Okręgowym odbył sję następu aresztowano 29 stycznia br. wspomnia 
jący proces komunistyczny: nego Jamk.ela Palewsldego, którego rę

ką pisane były bruljony wielu z tych 
odezw, Wraz z nim uwięzione współ* 
ników w tej robocie wywrotowej w 
wieku około 20 lat, Chazana Nochima, 
Fejgelsona Judela, Piatakównę Perę ) 
najmłodszego z nich, 17 letniego Da­
wida Ślepa. Wszyscy oni trudnij s’ę 
kolportażem bibuły j spełniał; pewne 
funkcje techfl.czne w organizacji ko- 
nruństyczfiej.

Cała ta patka komunistów znalazła 
s*f wczoraj na ławie oskarżonych. Dwo 
je ostatnich przyznało się do w.ny, 
mm ■ przeczył; wszystkiemu. Przesłucha 
no 13-tu świadków.

Sąd wymierzy} oskarżonym nastę­
pujące kary: Pajewskiemu i Chazano. 
wi po 5 lat bejgeisonowi 3 jata 
ziets.a. Jedynie Piatakównej Sąd karę 
dwuletniego węzienia zawiesł na lat 
pięć. Slepowi karę umieszczenia w 
zakładzie poprawczym zawieszono na 
3 lata.

Oskarżonych bronili czterej wybitni 
adwokaci Wileńscy

Na przełomie r. 1937 na 38 władze 
śledcze wpadły na trop akcji wywro­
towej, której siedfskiem bvł jeJen z 
domów przy ul. Suboez. Po dłuższej 
obserwacji policja wtargnęła do domu 
pod Nr. 37. W sklepie i piwnicy Jan- 
Wa Palewskfego znaleziono nietyfko 
hartowny skład, ale takie wytwórnię 
bibuły komun stycznej, z kompletnem 
urządzeniem oOwCetaczy, z przy goto - 
wanemi do kopjowania 'yoskoi/katn 
* gotowymi rękopisami odezw 5 PU" 
blikacyj n?'przeróżniejszej treści, wi ję­
zyku polskim, żydowskim i białorus­
kim. Posortowane w paczkach po kilka 
set sztuk odezw mfały przeważni: pod 
Pis Komunistycznego Związku Miodzie 
ży Zachodniej Białorusi i datowane 
bvty w W ilnc we wrześniu \ pazdzier 
niku 1937 r. Akt oskarżenia wwliczał 
cała Iłtanję publikacyj, odezw i broszur 
treści wywrotowej, komunistycznej.

Znaleziono również większą ilość 
znaczków po 50, 10 i 5 gr. na „pomoc 
ludowej łfszpanj!**.

W związku z wykryciem tego zakon



8 S Ł O W O 'W torek , 4 październ ika  1938 r.

Tea*r Muzyczny „L 'TNIA“ 
J u t r o  „ M A R I C A "

B A L E T  Opery WerszawskleiD z i ś  
o g. 8.30 w. 
w programie: „Wesele w Ojcowie" „Turoń", D i v e r t i s s e m e n t b a l e t o w e .

KRONIKA W IL E Ń S K A

w 11 ‘rtHK 
Dziś 4

rranciszK i.
iutro

f'lacvda

schód słońca g. 5.27 

Zachód słońca g. 4.49

i HZEŹŁlNiA ZAKŁADL» 
M ETEOROLOGICZNEGO U.S.Ii.

W WILNIE 
l  DNIA 3 PAŹDZIERNIKA 1938 R.
Ciśnienie średnie: 762;
Temperatura średnia: +  15: 
Temperatura najwyższa: +  20. 
Temperatura najniższa: +  11; 
Opad: ś!ad;
W iatr: południowy;
Tendnecja: spadek następnie wzrost 

ciśnienia;
Uwagi: pogodnie, wieczorem deszcz 

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w W arszawie, 
w dniu 4 b.m.

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem 
i miejscami przelotne opady. Nieco 
chłodniej. Umiarkowane i porywiste 
w iatry południowo-zachodnie. W idział 
nośe rano osłabiona spowodu mgieł.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki: — 
Nałęcza (Jagiellońska 1), Augustów 

sklej (Kijowska 2), Romeckiego i Że- 
lańca (Wileńska 8), Frumkinów (Nie­
miecka 23), Rostkowskiego (Kalwaryj 
ska 31).

!hotel Europejsk i
« W l l f l l l

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
jTelefony w pokojach. Winda osobowa

Hotel lfSt. Georges“ i
w w i n n i  j
Pierwszorzędny.

Pokoie wygodne, c e n y  t a n i e
Telefony w pokojach.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— środa Litarecka. Związek Lite­

ratów wznawia swoje „Środy Literao 
k ie" w dniu 5 b. m. W dniu tym odbę
dzie się dyskusja o inscenizacji „Wy­
zwolenia". "W dyskusji weźmie udział 
m. n. reżyser „Wyzwolenia" dyr. Le­
opold Pobóg _ Kielanowski. Początek
0 godz. 20.15.

NAUKA
— „INSTYTUT GERMANISTY- 

KI“. — Zamkowa 10 nauka języka 
niemieckiego. Opłata miesięczna: — 
4 zł. (3 lekcje tyg.); 6 zł. (6 lekcyj); 
9 zł. (12 lekcyj); 10,50 zł. (18 lekcyj 
tygodniowo).

— Dyrekcja Kursów Maturalnych 
Sekcji Szkoln'ctwa średniego Z.N.P- 
w Wilnie zawiadamia, że zapisy m  
Kursy z zakresu gimnazjum nowego
1 starego typu przyjmuje się codzien-• 
nie w godz. 17 — 18 wiecz., w lokalu j 
Kursów ul. Zawaina 21. Wykładają pro 
fesorowie o pełnych kwalifikacjach pe 
dagogicznyeh. 4596—2848

R O ? N F
—  Klinika położnicza i Chorób 

Kobiecych U.S.B. otwarta z dniem 
1/X 1938 r.

— Pociąg popularny do Warszawy.
Liga Pom erania Turystyki Delegatu­
ra w Wilnie, powiadamia, iż przy po­
parciu Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań 
stwowych organizuje w dniach 8—12 
października 3938 r. pociąg* popular­
ny /lo  W arszawy.

Cena karty  kontrolnej zł. 17.
Zapisy do godziny 12 dnia 7 paź­

dziernika y-zyim ują placówki P.B.P. 
„O rbis" w Wilnie.

TE ATR I y
— Teatr Miejski na Pohulance.
Dziś, we wtorek, dnia 4.X o godzi

nie 18—tej (6-ta wieczór) dram at Sta 
nisława W yspiańskiego „Wyzwole­
n ie" w nowej inscenizacji d ra  Leopol 
da Pobóg Kielanowskiego. Obsadę 
aktorską tworzy cały zespół arty sty ­
czny teatru . Ceny normalne.

— Przedstawienie w Teatrze Miej 
sfcim na cele Komitetu Pomocy Koda­
kom z za Clzy. D yrekcja T eatru  Miej 
skiego na Pohulance jednocząc się z 
entuzjizm em  społeczeństwa dla sp ra­
wy 7 olzia ofiarow uje na cele Kom i­
te tu  Pomocy Rodakom z za Olzy do­
chód z przedstaw ienia w czwartek 
dnia 6.X. W ieczór ten wypełni „W y­
zwolenie" Stanisława Wyspiańskiego.

— „Tekla" Jerzego Kossowskiego 
na prowincji! W  najbliższych dniach 
wyjeżdża świetny zespół Teatru Miej

skieg© w objazd z interesującą sztuką 
Jerzego Kossowskiego „Tekla". Re- 
żyserja Dra Leopolda Pobóg -  Kiela 
nowskiego. Sztuka będzie grana: 7.X 
w Baranowiczach, 8 w Słonimie, 9 w 
Nowogródku, 11 w Lidzie.

— Teatr Muzyczny „Lutnia" Dzi 
siejszy występ zespołu baletu warszaw 
skiego. Jak  było do przewidzenia, za­
powiedź występu zespołu baletu Ope­
ry warszawskiej wzbudziła powszech 
ne zainteresowanie. Zespół ten skła­
da się z czternastu osób wyDitnych 
artystów. Między nazwiskami widzi­
my: Wandę Vetterównę, Irenę Je -  
dyńską, Halinę Szczucką, Sylwina Ba 
liszewskiego i innych. Repertuar za­
powiada szereg improwizaey.j baleto­
wych „Wesele w Ojcowie", „Turoń"
i wiele innych. Początek o godz. 8 
m. 30.

— Jutrzejsza op. „M arica" — Ju
tro po raz ostatni w sezonie grana 
będzie „M arica" operetka Kalmana 
z Janiną Kulczycką i K. Dembowskim, 
w rolach pozostałych obsada premjero 
wa.

— „Bal w Savoy‘u " . W czwartek 
również po cenach również zniżonych 
grana będzie operetka Abrahama „Bal 
w Savoy‘u " .

— Inauguracyjne przedstawienie 
dla dzieci, w niedzielę o godz. 12 m. 
15 grana będzie poraź pierwszy naj­
popularniejsza baśń fantastyczna 
„Kopciuszek".

CO G R A JĄ  W K IN A C H ?
ADRJA.: Więzień królewski". 
CASINO: „Lokaj jaśnie pani". 
HELJOS: Przygody Tomka Sawye

ra".
JUTRZENKA; „Nie miała baba 

kłopotu".
LUX: „Eskapada".
MARS: „W pułapce".
Kino „OGNISKO1 wyświetla od 

dnia 4,X r.b. film p.t. „Kid Galahad' ‘ 
P4N: „7łotc włosa".
ŚWIATOWID: „Królowa orzed 

mieścia".
Kino „ZNICZ" wyświetla od dnia 

4.X r.b. film p.t. „N ledorrida".
----------o----------

GIEŁDA ZBOŻOWO — TOWAROWA 
I LNIARSKA W WILNIE

Z DNIA 3 PAŹDZIERNIKA 1938 R.

Ceny za towar standartowy wzgl. 
średniej ja kosa za 100 kg, w. landlu 
hurtowym, parytet wagon st. Wbno- 

(Len za 1000 kg. f-co st. załad.) 
Dostawa bieżąca, normalna taryfa prze-

W02y ’ Vv 3
Żyto I etan da rt 14,75 15,25 
Żyto II standart 14,25 14,75 
Pszenica I stand art 20,25 20,75 
Pszenica II standart 19,25 19,75 
lęcznfeń 111 standart 14 50 15.— 
Owies I standart 15.— 15.50 
Gryka 1 standart 16.50 17.—
Gryka II standart 16.— 16.50.

Mąka żytni a g. I 0—50% 29,50 30.—
Mąka żytnia g. I 0—65 % 26.50 27.—
Mąka żytnia razowa 0—95% 20.— 21.— 
Mąka pszen. g. I. 0—50% 39.50 40.— 
Mąka pszen g. I-a 0—65% 38.50 39.—
Mąka pszen g. II 30—65% 33.— 33.50 i
Mąka pszen. g. Il-a 50—65% 26.50 27.— 
Mąka pszen.g. III 65—70% 20,25 20.75 
Mąka pszenna pastewna 15.50 16. — j 

Otręby żytnie przemiału standar+ow. 1 
8.— 8.50

Otręby pszen. średnie przemiału stand.'
10.— 10.50 |

Łubin niebieski 7.— 8.— j
Siemie lniane bez worka f-co wag. st ;

załad. 44.50 45.— !
Len trzep. Wołożyn b. 1 sk. 216,50 j 

1540.— 1580.—
Len trzep. Horodziej b. I. sk, 216,50

1820—  1860,— j
Len trzep. Traby b. SPK sk. 216,50 

1540,— 1.580.—
Len trzepany Miory b. 1 sk. 216 50 

1360— 1400.—
Targ. mocz asort i-Il 50-50 sk. 173,20 

700— 740—
Targan, mocz. Wołożorry asort I-II 

50-50 sk. 173,20 870—  910—

O f i a r y
Zamiast kwiatów na grób ś.p. Wil 

heiminy Stefar.ji Krajewskiej - Steg- 
manowej 10.— zł. składają na ociem­
niałych Bolesławostwo Han-iisowączo- 
wie.

Na Polaków za Olzą p. Wisicotit — 
5.— zł.

Zamiast przyjęcia imieninowego na 
Polaków za Olzą piątka przyjaciół z 
Korzyści I. składa 20—  zł.

M. O. na Caritas 3—  zł
Dyrekcja j pracownicy F-my Br. Ko 

nopaccy Przemysł Drzewny w Mo­
stach na rzecz Komitetu Pomocy Po­
lakom z za Olzy zł. 318,20.

Teraz czas zamawiać drzewka, 
krzewy owocowe

Ogrodnictwo WELER
W I L N O

Sadowa 8. tel. 10-57. 
Szan. klijent. zapraszamy odwiedzać 

nasze szkółki. 
iC enm ^y^sG an iybezo łaune^^

Z A K Ł A D  KRAW IECKI

JANA RYMKIEWICZA
został przeniesiemy z ulicy 
Królewskiej 1 na Zamkową 3-4
Przyjmuję wszelkie zamówienia z 
własnych i powierzonych materjałów. 
Wykonanie solidne. Ceny dostępne.

Programy radiowe
WILNO.

WTOREK, dnia 4 pażdziem‘ka 1938 r.
6,57— Pieśń poranna; 7,00 — 8,00 

(Patrz progr. warsz); 8,10 Program 
na dzisiaj; 8,15 Muzyka popularna,—
8.50 Pogawędka dia kobiet: Gospo­
dyni — matka —• Ireny Durejkowej;—
9.00 — 11,00 (Patrz progr. warsz.); 
11,57 I. Watce Jana Straussa; II. Chwi­
lka jazzu; 11.57 — 12,03 (Patrz prog. 
warsz.)-. 13,00 Wiadomość) z miasta i 
prowincji; 13,05 0-ty Zjazd Fizyków 
Polskich w Wilnie — reportaż; 13,15 
— Muzyka opreowa; 14,00 — 17,30 
(Patrz progr. warsz.); 18,00 Sylwetki 
sportowców; 18,05 Słynni pianiści gra 
ją— 18,20 „Kamień i puch" — gawę­
da regjonalna L. Wolłejki; 18,30 —
22.00 (Patrz progr. w aisz.); 22,15— 
Adam Asnyk w słowie i pieśni" 22,45 
Mazurki Chopina; 23,00 Ost. wiadom. 
dziennika wiecz. i komunikaty; 23,05 
Zakończenie programu.

BARANOWICZE 
Faja 577 mtr. Sygnał: trąbka K.O.P. 
WTOREK, dnia 4 paidziernka 1933 r.

6,57 — 7.00 Pieśń poranna; 8,10— 
Wiadomości z naszych stron; 8,20 —
9.00 Muzyka (płtyt); 11,15 — 11.57 
Utwory P. Czajkowskiego (płyty z 
W arszawy); 15,15 — 15,30 Skrzynka 
■igótna 18,00 Opatrzenie budynków 
gospodarczych przed zitną — pog. T. 
Chodom; 18,00 Chóry (płyty); 18,30 
Zakończenie audycji;

WARSZAWA 
WTOREK, dttia 4 października 1938 r.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze"; 6,35 Muzyka z płyt; 7,00 Dzien­
nik poramy; 7.15 Muzyka (prfyt); —
7.45 GimnaBtyka; 8,00 Audycja dla 
szkół; 8,10 — 11,00 Przerwa; 11,00— 
Audycja dla szkół, 11,15 Muzyka ba­
letowa; 11.57 Sygnał czisu i hejnał; 
12,03 Audycja pol-udmiowa? 13,00 —
15.00 Przerwa; 15.00 „Mam 13 lat" — 
rowieść j. Morawskiej dla młodzieży;
15.15 Skrzynka ogolna; 15.30 Muzyka 
obiadowa; 16,00 Wiadom. gospodar­
ze- t , i 5 Przeglid aktnn'r. iL finan­

sowo gospodarczych; 16,25 'Koncert 
solistów; — W przerwie ek. godz. —
16.50 — 17.05 Palestyna w oczach przy 
rodnika — pog. 17,30 Z pieśnią po 
kraju; 18,00 Audycja dla ws:; 18,30—
19.00 Audycja dla robotników; Jy,00 
Muzyka taneczna; 19,40 Koncert roz­
rywkowy1; 20,40 Dziennik wieczorny;
21.00 Koncert symfoniczny; 22,00 ■— 
Istota czystej sztuki ludowej — od 
czyt, 22,15 Muzyka kameralna; 22,55 
Przegląd prasy, ostatnie wiadom. dzień 
nika wiecz., komunikat meteor. 23,05 
Wiadomości z Polski ( w jęz. obcych)
23.15 Muz. taneczna;

WARSZAWA 
ŚRODA, dnia 5 października 1938 r.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze"; 6,35 Muzyka z płyt; 7,00 Dzien­
nik poranny; 7,15 Muzyka (płtyt); —
7.45 Gimnastyka; 8,00 Audycja cfla 
szkół; 8,10 — 11,00 Przerwa; 11,00— 
Audycja dla szkół: 11,20 FTag. z oper 
Massanet‘a (płyty); 11,57 Sygnał cza 
su i hejnał: 12,03 —Audycja południo­
wa; 1300 — 15,00 Przerwa; 15,15 — 
Audycja dla dzieci i młodzieży; 15,30 
Muzyka obiadowa; 16 ,00— Wiadom- 
gospodarcze; 16,15 Dom i szkoła; Ku 
wspólnym celom — gawęda; 16,30— 
Koncert kameralny; 17,00 Kryzys woj i 
ny światowej — odczyt: 17,15 W przy 
bytku muz na wiedeńskim poddaszu— 
aud. słowno - muz.; 18,00 Audycja dla 
wsi; 18,30 Naisz język — aud.; 18,40 
„Dyskutujmy:" — „Zakład czy rodzi­
na"? — dysk. zagaj R. Czaplińska:— 
19 00 Koncert rozrywkowy; 20,40 Dz. 
wieczorny, wiadom. meteor., wiadom 
sportowe, nasz program; 21,00 Koncert 
Chopinowski- 21,30 Wieczór Kterack : 
Rozmowa o dramacie i scenie pomię­
dzy Tytnonem Terleckim ■; Jerzym < Za­
wieyskim; 22.00 Koncert; 22,55 ,— 
Przeglą prasy; 23,00 Ostatnie wiadom 
dziennika wieczornego, komunikat me i 
teorcłlogiczny; 23,05 Wiadołmości z 
Polski w jęz obcych; 23,15 Muz. tan.

• •  c f t u e a r e i  m a t c m a ł u
B O IT 9 1 9 W  J7E M Y  H IC '

W  OSUWIE
-===- dla wszystkich 

n a j w i ę k s z y  w yb 6 r
pantofil rannych 

gimnastycznych 

treningowych

W. NOWICKI
Obuwie sportowe, narciarskie.

WILNO m a  
WIELKA O U

Numer ak t 314/38

Obwieszczenie
o licytacji r u c h o m o ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w Łuż 
kach Leon Bielak, mający kaneela- 
rję w Łużkaeh, ul. Dziśnieńska Nr. 
45 na podstawie art. 602 k.p.e. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 19 
października 1938 r. o godz. 12-tej w 
maj. Hołomyśl, gm. mikołajewjkiej 
odbędzie się pierwsza licytacja rucho­
mości, należących do M arji Taruń- 
skiej, składających się z lnu niemię- 
dlonego kop. 200, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 1.200.

Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wy­
żej oznaczonym, 
dnia 28 września 1938 r.

Komor lik L. Bielak

O G Ł O S Z E N I E
Komisja Gospodarcza więzienia w 

Pińsku podaje do publicznej wiadomo 
śai, że w dniu 12 października 1938 r. 
o godz. 12 odbędzie się w kancełarji 
więz-enta p-zetarg ofertowy na dost? 
wę artykułów żywnościowych; 1) mą­
ki żymiej razowej lub żyta jednolite­
go — 6000 kg.; 2) mąki żytniej pytlo­
wej —- 500 kg.; 3) mąki pszennej 70 
proc. — 800 kg.; 4) kartofli— 130.000 
kg.; 5) słoniny — 4W> kg.; 6) fasoń 
kolorowej — 700 kg.; 7) grochu polne 
go — iÓOO kg.; 8) kaszy jęczmiennej 
— 700 kg.; 9) kaszy pęcaku — 700 kg; 
10) kaszy hreczanej — 300 kg.; 11) 
kaszy jaglanej — 300 kg.; 12) kapu­
sty — 4000 kg.; 13) buraków — 4000 
kg-; 14) mięsa wołowego — 200 kg.; 
15) cebuli — 300 kg.; 16) pieprzu— 
10 kg.; 17) liści murowych — 5 kg.; 
18) octu — 3 kg.; 19) jęczmienia — 
200 kg.

Oferty osób ubiegających się o do­
stawę winny być złożone do dnia 12 
października 1938 roku godz. 12.

O szczegółowych warunkach osoby 
zainteresowane mogą informować się 
u Przewodniczącego Komisji Gospo­
darczej.

Naczelnik więzienia.
(—) Zacharyasiewlcz

T e l e g r a m.  Kino „C A S I N O Wilno
Akceptujemy na wyłączne wyśw;etlanie najaktualniejszy film p. t. 

„Wkroczenie Wo]sk Po skich do Cieszyna Zaolzaftskiego".
Po ska Aoencja Telegraficzna

K O M U N I K A T .  Ninie szym UDrzeimie podajemy do w adomości
P. T. Publiczności, >ż udał > się nam zdonvć 

na wyłączne prawo wyświetlania NAJAKTUALNIEJSZY FILvl, uwieczniaiacy 
na taśmie najoardziej radosne i wzruszające momenty powratu do Macierzy

Ś L A S K A  Z A O L Z A Ń S K I E G O .
Całkowity przebieg wkroczenia Wojsk folsiich oraz wszelkie urocz - 

s ości, mamfestacie wśród chorągwi i kwistów oraz Konferencja w Monachium, 
zajęcie -udettiw przez Niemrdw • inne. już w tych dniach na nasz , rn ekianie

Dyrekcia Kina „ C A  S 1 N O “.

C A S |H 0 _ | Dziś 
Pikantna kom. „ L O K A J  J A Ś N I E  P A N I

A N N A B E L L AW rolach fłó w n y ch ; 
i William Powell

Szamoańsk: humor: Werwa. Żywe tempo akcji. Nad progra DODATKI.

Jeszcze tylko dziś „PROFESOR WILCZUR".
Jutro  PRLMJERAl Najsłynniejsza para ekranuW Jemtte M CDONALD k d Y y

w najpiękniejszym najnowszym filmie „ZŁOTOWŁOSA".

NIEBYWAŁE POWODZENIE!HELIOS I “ *

Marka^TYć/UHA PRZYGODY TOMKA SAWYERA
Już wkiótce ujrzymy arcydzieło odznaczone 4-oma złotymi medalam.

Irena D U N Ń E  i Gary G R A N T  w filmie „  M G A  P 3 A W 0 A “ .

Amerykanie ^oszukują Jakóba Bernarda Friedmana
Pan Geo. Kriegbaum (adres: 5928 Page Blwd., St. Louis, Mo U. S. 

America) postukuje Jalkóba - Bernarda Friedmana, który urodził się w Wil­
nie 8 stycznia 1869 r. z ojca Filipa; matki Blanche, z domu Altmark, — 
Friedmanów. Rodzice jego o ile. wiadomo wyemigrowali przed wie!u laty 
do Jerozolimy j tam umarli. Jeśli są na Wileńszczyźnie krewn; lub znajo 

mi, proszeni są o wiadomość o Jakó-bie Bernardzie Friedmanie pod wska­
zanym na wstępie adresem w St. Louis.

T O  SYMBOL 
D O B R E G O  PU D R U  

MATUJE l UPIĘKSZA CERĘ

43 ŁPTERJA PAIfliTWOWA
Losv do nabycia w 

SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE

S, G O R Z U C H O W j K I E J
ZAMKOWA 9.

L o k a l e
j LEKARZ poszukuje mieszkania 2—3 

pokoje, kuchnia, śródmieście lub An- 
. toikoil. Wiadomość: Biuro Ogłoszeń
i Grabowskiego, Garbarska. 1.

I POSZUKUJĘ mieszkania 6 pokojowe­
go z wygodami, pożądane parter, ogró 

! dek i garaż. Zgłoszenia do „Słowa" 
dla S.O.

DO WYNAJĘCIA 6 POK eleganckie 
mieszkanie, świeżo odremontowane, na 
1 piętrze, ze wszelkiemi nowoczesne- 
mi wygodami. Ul. T. Zana I. Dozor- 
czyni wskaże 4623—2852.

; DO WYNAJĘCIA 6 pokojowe miesz­
kanie, gruntownie odremontowane j z 
wsze'kiemi wygodami. Informacje u 
dozorcy, ul. Słowackiego 16 m. 6.

4624 2853.

GRUŹLICA 
P t U C

jest nieubłagana i corocznie, nie ro­
biąc różnicy dla płci, wieku i stanu 
pociąga bardzo wiele ofiar. Przy 
zwalczaniu chorób p ł u c n y c h ,  
bronchitu, grypy, uporczywego mę­
czącego kaszlu itp. stosują pp. lekarz"

„Balsam Trikolan-4qe“
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego. 

Sprzedają apteki.

BOLftCH ĆtOUJV
h e r w o b O ^ H ' ^

P R O S Z Ą

Kiioimi i sprzeda?
WYDZIERŻAWIĘ 16 jookojowe letni­
sko — pensjonat pod Werkami. Miej­
scowość piękna, zdrowa, również na 
zimowy sezon. Komunikacja autobuso­
wa. stała Klijenteia. Adres w Admin. 
„Sk.wa" 4565—2823

DZIERŻAWY poszukuje fachowy rol­
nik do 100 ha od 1-go kwietnia 1939 
r. Zg k i enia nadsyłać do Administra­
cji „Słowa" pod „Rolnik".

SPRZEDAM 50 proc. kima dobrze 
prosperującego. Wiadomość; Biuro O- 
głoszeń, Grabowskiego, Wilno, Garbar 
ska 1,

POSZUKUJĘ dwuch pokoi bez mebli 
z niekręjjującem wejściem z używalno 
ścią łazienki w centrum miasta. Ofer­
ty do admin. „Słowa" pod „N.S."

' POTRZEBNY pokój niedrogi dla jed­
nej osoby, pożądane obiady na miej­
scu. Zgłoszenia do „Słowa" dla J.E.

■1, 2, 3 POKOJE do wynajęcia. Zgło- i 
j szźenia — Witoldowa 12-a —1. 
i 4574—2832.

" s u k a
FRANCUSKA lub repatrjantka z do ­
brym akcentem potrzebna do majątku 
około Lidy do dwojga dzieci 4 i 6 łat. 
Informacje Zarzecze 16 — 21 między 
2—4 godz. 4630—2860

POSZUKUJĘ nauczycielki z jez. fran- 
cusk-m, oraz orzedmioty w zakresie 
szKoły powszechnej. Zgłosić się hotel 
Georges‘a pokój Nr. 40 od godz. 10— 
11-ej. « ^ 5 —2854.

R ó ż n e

SPRZEDAM sklep spożywczo — wód 
czany w centrum miasta. Wiadomość 
w Biurze Ogłoszeń Grabowskiego Gar 
barska 1.

MOTOR „ATLA ,  I" na gaz - ssany 
16/18 k.m. prawie nowy z piecami 
na węgiel j drzewo, sprzedam tanio: 
Wilno, ui. Poznańska 2 m. 2. St. Sto- 
berski. 4582—2838

1—2 POKOJE do wynajęcia. Ofiarna
2—17 wejście od ul. Jasińskiego. Ogla 

! dać od godz. 17—18 2858—4629

MAŁY ładny pokoik do wynajęcia so­
lidnemu lokatorowi. Tamże sprzedają 
się dwa łóżka siatkowe. Oglądać od 
1-ej do 3-ej Dąbrowskiego 12 m. 9.

POKÓJ z osobnem wejściem z klatki 
schodowej Zygmuntowska 20, do wy­
najęcia. Dozorca wskaże.

4621—2850

POTRZEBNY duży skłać o jx>wierzch 
ni 200 — 300 mtr. kw. w śródmieściu. 
Zgłoszenia; Dom Handlowy „T. Ody­
niec" Wielka 19. 4604.

BIURO Stowarzyszenia Mieszkańców 
Zamkowa 4 (porady prawne i podania 
w sprawach sądowych, administracyj 
nych, skarbowych,) czynne od 10 do 
1-ej. Składka członkowska 30 gr. mie­
sięcznie. 4626—2855

Z g u b y
ZGUBIONO na Targach Północnych 
zegarek ręczny niklowany f. „Tramelan 
Vatch“ Uprasza się o zwrot za wyna­
grodzeniem. Stara 10 m. 2 Mikosza.

4622—2851.

ZGINĄŁ dn. 2-go bm. czarny, mały 
piesek wabi się Pikuś odprowadzić "
w ynagrodzeniem .
dzie ś 
10— 1.

w ynagrodzeniem . Przyw łaszczenie bę­
dzie ścigane sądow nie. Popow ska Nr. 
10—1 4630—2859

Konto P. K. 0. Nr. 700.724
W ydaw ca: Stanisław Mackiewicz Wilno, drukarnia J5łowo“, Zamkowa Z

w tetóc* 6 0 2 3 tekstem 4 0 ^  » » » «nmim. 75 gr. Kronika reklam, mitinc 1 zł. Drobne 15 gr. za wyraz. W numerach świąreczn oraz z prowunci; o 25 %
drożej. Zagran&ozne o 50 % d«>4l Ogłoszenia odrowe oraz tabeterycz. o 50 % drożej UkłaM ogfosz w tekrete i za
łeikstem 6-caa szpaltowy. Adm. me przyjm. .zastrzeżeń co do muejsca Terminy druku Adr,mh „ JP „rawTąźuj”

ifwtciaRws.'*' ■ g—~~v—•
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